
W c zo ra j poznali 
się na w ieczorn icy, 
w ypyta li o przeb ieg  
egzam inów  i pozbyli 
n iejedne j obaw y, a 
dziś... w czora jszy  
in fo rm a to r I d o ra d ­
ca — J u rek  K u b e r­
ski, zaprasza  na 
ig zam m : „G órska ,
K ow alczyk, W szela- 
Ka. Z ie lińsk i — p ro ­
szę...“ M ożna wejść  
śm iało, kom isja na 
pewno słusznie o - 
cem poziom  przy g o ­
tow ania  do w yż­
szych studiów .

' Foto Radok P rzew odn iczącym  je d n e j z kom isji egzam inacyjnych  Jest re k to r  PW SP, p ro f. d r  
Stefan K ałusk l. Pod w p lyw er Jego uśm iechu i troskliw ego zapytan ia: „Jak się czu­
jec ie , tow arzysze?" p ry s k a ją  resztk i on ieśm ielen ia . A  potem  pytan ie ...

do p i z r  °o  d p o w’  ̂ cl z iT l"  W slysc,y byzao<?adafąćrt * ' *  ^7lr>w,eka k l,s l- by spraw dzić  czy  
s tw ie rdza ła * z n a iira  ci« y Cy do różnych  p<>dręrzn kow i zazw yczaj
egzam inu,, ' rno2na Jechać do dom u i spokojn ie oczekiw ać na  w yn ik i
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Przed U l Światowym Kongresem Studentów 1

O przyjaźń i irspółpracę

t

Telefonem z Bukaresz tu

Z myślą o Warszawskim Kongresie

„Jak  też  uda m l 
( lę  to w szystko po­
za ła tw ia ć “ — m a r ­
tw iła  się przed  p rz y ­
jazdem  do W a rsza ­
w y ko l. Justyna Sa­
lom on, na zd jęc iu  
—  w śro d ku , k an ­
dyd a tk a  na p ie rw ­
szy ro k  studiów  w  
w arszaw sk ie j PW SP, 
k tó ra  p rzy b y ła  tu z 
od ległe j spółdzieln i 
p ro d u k cy jn e j „ P rz y ­
szłość“ w  Lu bel­
ski m . A le  w  W a r­
szaw ie, podobnie Jak 
setk i innych rozcza­
row ała  się p rz y je m ­
nie: do kład na  In ­
fo rm ac ja  studencka  
na dw orcach , w y ­
godne za k w a te ro w a ­
nie, sm aczne w y ży ­
w ien ie , tro s k liw a  
op ieka  ze strony  
starszych  kolegów , 
ba, w ydano naw et 
ip e c ja ln ie  d la  k an ­
dydatów  nurm r  ga ­
zety ucze ln ian e j. W  
takich  w a runkach  
m kt nie czu ie  się 
obco na uczeln i.

rodzaju spotkaniu, są bardzo zado* 
wolen j z te j fo rm y kon taktu  na a« 
kowego.

Zresztą w  ku luarach po o fic ja ln e j 
części spotkania, m ie liśm y możność 
rozm awiania z przedstaw icie lam i 
różnych środowisk studenckich: z 
k ra jów  Europy i A z ji, którzy w y­
rażali swoje głębokie zadowolenie 
z tego, iż Festiwal przyniósł me 
tv lko  radość z nowych przy jaźń5, 
w iele doznań artystycznych, ale 1 
możność uzupełnienia swoich w ia ­
domości.

—' Jestem przekonana, że ta fo r­
ma spotkań w inna się u tr/om ać we 
wszvstk: h imprezach, w k tórych 
bierze udzia ł M iędzynarodowy Z w ią ­
zek S tudentów  — oświadczyła n a rt 
d r Sheila Loćge, lek to rka  bo tan ik i 
na u n iw e rs y te '5e w I iw ernool, ak ­
tywna działaczka angielskiego ru ­
chu w obronie pokoju,

Busono, Indonezyjczyk, oświadcza 
•v u .it-S u swoim  i  obecnych oa 
tym  spotkaniu oraz studentów in ­
nych uczelni indonezyiskich o ra ­
dości z powodu zbliżającego s ę 
spotkania z kolegami z Polski i róż­
nych k ra jów  świata na zbliżającym  
się Kongresie S tudentów w W ar­
szawie.

Student TIT roku b io log ii na u n i­
wersytecie w  Helsinkach — K e ilo  
K o iru la  — chętnie dz ie li się sw ym i 
spostrzeżeniami z Bukaresztu i pia­
nam i na najb liższą przyszłość.

1 1— N -.; spodziewałem się tego cb 
tu ujrzę, nie bytem nigdy na Festi­
wa lu M łodzieży i S tudentów, n igdy 
nie m iałem  ty lu  przy jac ió ł. Czeka :ą 
m nie nowe znalomości i nowe prze­
życia w  Waszej sto licy, o k tó re j 
w iem  tak mato. Ciesze się bardzo, 
że .będę na Kongresie W arszawskim . 
W  perspektyw ie mam jeszcze jed­
ną radość, zostałem zaproszony 
w raz z dwoma tysiącam i studentów 
fińsk ich  do Zw iązku Radzieckiego 
na okres dwóch tygodni. W iem , że 
będziemy w  M oskw ie, Len ingra ­
dzie i K ijo w ie . Cieszę się, że po­
znam ten k ra j z b liska. D otych­
czas znam ty lk o  ze zdjęć na jp ięk­
niejszy un iw ersyte t świata — U n i­
w ersyte t M oskiewski, stanow iący 
własność szczęśliwej m łodzieży ra ­
dzieckie j.

O koio tysiąca studentów  z róż­
nych k ra jó w  k u li z iem skiej bra ło  
udzia ł w podobnych spotkaniach w  
Dniu Studenta, w  spotkaniach w y ­
dzia łowych wyższych uczelni Buka­
resztu. M łodzież dysku tu jąc, ucząc 
1?. Pogłębiając przyjaźń w ym ien ia  

swe m yśli przed w ie lk im  parlam en­
tem  studentów  —  M iędzynarodo­
w ym  Kongresem Studentów w  
Warszawie,

A. G A I.IJS

Pierwszy egzamin

aby jeszcze bardzie j wzm ocnić i 
‘ złączyć dem okratyczny ruch studen­

tów.
W ten sposób I I I  Św iatow y K on­

gres Studentów przyczyni się do 
zrealizowania hasła tego Kongresu: 
„p rzy jaźń  i  współpraca“ !

W  prezydium  zebrania zasiadają 
oprócz zaproszonych profesorów, 
studenci, którzy noszą w klap ie  od­
znakę Międzynarodowego Kongresu 
Studentów w  W arszawie. Wśród 
nich znany działacz ruchu studenc­
kiego, Busono, student IV  roku u n i­
wersytetu w  Jakarta .

Stało się już dobrą tradycją  Św ia­
towych Festiw a li Młodzieży i  Stu­
dent jw , że obok kon taktów  w dzie­
dz in ie  artystyczne j, m anifestacji, 
różnego rodzaju spotkań pogłębia­
jących przyjaźń, odbyw ają się spot­
kania studentów, stud iu jących 1ę 
samą dyscyplinę naukową.

Ta form a zbliżenia i wzajem nej 
w ym iany doświadczeń naukowych, 
która osiągnęła wysoki . poziom 
szczególnie podczas Festiwalu w 
B erlin ie , rozw ija  się dalej podczas

różnych językach, - że profęsor An- 
fip, w yb itny  biolog rum uński, k tó ­
ry  zm arł w roku 1944, poświęcił 40 
lat życia na studia nad życiem ryb 
w delcie Dunaju. Podczas w o jny h i­
tlerowcy zniszczyli muzeum, lecz 
natychm iast po wo jn ie , dzięki po­
mocy uczonych Zw iązku Radziec­
kiego. muzeum zostało odbudowane 
i zorganizowane na wzór słynnego 
muzeum tego typu w Leningradzie.

Przez okna • sal wiodących na 
‘ miejsce zebrania, widać piękny o­

„zebrania korzysta li z doświadczeń 
ubiegłych spetkań. Przedstawiciel 

i Międzynarodowego Zw iązku Stu­
dentów, k tó ry  prowadzi zebranie, 
zaprasza zgromadzonych aby umieś­
c ili się na sali wg znajomości języ­
ka. W ten sposób tw orzą się g ru­
py: angielska, francuska, rosyjska 
oraz k ilka  innych, przy których za­
siadają tłumacze.

Na porządku dziennym  spotkania 
stoi jako punkt pierwszy dyskusja 
i re fera t w  języku rum uńskim  prof. 
Salazeanu, dziekana wydzia łu  bio­
logicznego na U n iw ersytecie  im . 
Parchona, członka zwyczajnego Ru­
m uńskie j A kadem ii Nauk.

zebranie studenckie. Profesor Bod 
• na riuk  wygłasza re fe ra t pt. „Rola 
człowieka w  procesie przeksztalca- 
«nia p rzyrody“ . Po każdym frag­
mencie refera tu tłum acze w yjaśn ia­
ją  zebranym p idstawowe tezy w y ­
kładowcy. Sala no tu je  p iln ie , w idać 
często gesty zdziw ienia, czy zado­
wolenia, potakujące lu b  zdziwione 
ruchy g łowy, r . ,

Dia w ie lu  obecnych studentów z 
un iw ersyte tów  w  kra jach  ka p ita li­
stycznych w yk ład  pro f. Bodnariu- 
ka, oparty  na nowych zdobyczach 
przodującej w iedzy radzieckie j, jest 
źródłem nowych, rew elacyjnych in ­
fo rm ac ji naukowych. Dyskusja, 
która rozpoczęła się po w ykładzie  

-wskazuje na to, że studenci, którzy 
po raz pierwszy uczestniczą w  tego

Delegacja Z w ią z k u ■ Radzieckiego na I V  Festiwal

obecnego Festiwa lu w  Bukareszcie. 
K on taktom  studentów z różnych 
stron świata sprzyja świadomość, iż, 
zbliża się Kongres Studentów w 
W arszawie. W  ten sposób spotka­
nia m łodych naukowców i studen­
tów  różnych un iw ersyte tów  świata, 
sta ją  się wstępnym i spotkaniam i 
kongresowymi.

D latego też podczas 8-m iu spot­
kań studentów obok dyskutowania 
zagadnień z dziedziny ro ln ic tw a , 
m edycyny, pedagogiki, nauk m ate­
m atycznych i  przyrodniczych — 
mówiono przede w szystk im  o W ar­
szawie i  o Kongresie, k tó ry , ja k  w y­
n ik i  z ogólnego tonu studentów Eu­
ropy, A z ji, A fry k i,, A m eryk i i  A u ­
s tra lii,  stanie się ważnym  etapem 
w  rozw oju m iędzynarodowego po­
stępowego ruchu m łodzieży wyż­
szych uczelni całego św iata.

W sali w yk ładow e j w ydzia łów  
bio log ii U n iw ersyte tu łm . Parchona 
w Bukareszcie, zebrali się studenci 
i s tudentk i tego samego faku lte ­
tu : z Berlina , Paryża, Jaka rty , Hel­
sinek, L iw erpoo lu  i w ie lu  innych 
i  n iw ersyte tów . Już od pierwszej 
c h -d li po przekroczeniu bram  wy­
dzia łu wyczuwa się tr. atmosferę 
nauk i i konkre tne j pracy. Droga do 
sali w yk ładow e j prowadzi poprzez 
sale muzeum przyrodniczego im- 
A n tipa , Przewodnicy in fo rm u ją  w

dumę botanikówgród botaniczny 
rumuńskich.

Sala wykładowa w ypełn ia się po­
w o li gośćmi. Istna Wieża Babel na­
rodów i języków, \  pierwszym mo­
mencie nasuwa, się przypuszczenie, 
że trudno tu będzie o wspólną pra­
cę umysłową. Jednak organizatorzy

m

Delegacja .. Polski na IV  Festiwal.

Od 27 sierpnia do 3 września W ar­
szawa będz.e g łów nym  ośrodkiem 
uwagi studentów całego świata. Tu 
bow.em w obszernej sa li A kadem ii 
W ychowania Fizycznego obradować 
będzie i I I  Św iatow y Kongres S tu ­
dentów.

Na zebraniu K om ite tu  W ykonaw ­
czego M iędzynarodowego Zw iązku 
Studentów, k tóre w m aju ~ bieżącego 
reku  odbyło się w B erlin ie , studen­
c i . polscy zaproponowali, by I I I  
Kongres odbył swe narady w s to li­
cy ich państwa. Propozycja ta zo­
sta ła  p rzy ję ta  z najgłębszą radością 
przez studentów  wszystkich kra jów . 
I  nie ma w  tym  nic dziwnego. W ar­
szawa, piękne i  bohaterskię^m iasto, 
k tó re  n iby  legendarny p tak Fénix, 
powstało z popio łów , jest w ym o w ­
nym  przykładem , że nauka i wiedza 
ludzka, użyte do pokojowego bu­
dow n ic tw a, służą cz łow iekow i i  pod. 
lioszą dobrobyt społeczny.

Kongres w zbudził głębokie zain­
teresowanie wśród m łodzieży uczę­
szczającej na wyższe uczelnie, zna j­
dujące się w  najróżn ie jszych m ia ­
stach św iata. B rak  jeszcze dokład­
nych w iadomości co do liczby dele­
gatów  m ających wziąć udzia ł w  o- 
bradach. Spodziewane jes t p rzyby­
cie ponad tysiąca osób z oko ło 106 
k ra jó w .

Delegaci studentów In d ii,  W łoch, 
Chin, M eksyku. A n g lii, Niemiec, Ja­
pon ii, A u s tra lii,  S tanów Zjednoczo­
nych, Indonezji, Kore i, Costa Rica, 
W ietnam u, P a rtu ga lii, G rec ji oraz 
w ie lu  innych państw  przygotow ują 
się do wzięcia udzia łu w  Kongresie. 
W skiad delegacji we jdą studenci o 
różnorodnych poglądach i  w yzna­
niach: kato licy, kom uniści, socjaliś­
ci, wo lnom yśliciele, konserwatyści, 
metodyści, protestarán, m uzułm anie 
oraz inn i.

Nie ma w ątp liw ości, że prob le­
m y. które studenci napotyka ją w 
swym  ż.yciu, zasługują na to, aby 
je  wspólnie przedyskutować, aby

LUIS AZCARATE
członek Komitetu Wykonawczego 
Międzynarodowego Związku Stu­

dentów

w spóln ie szukać dla n ich najodpo­
w iednie jszych rozwiązań.

A te problem y w łaśnie będą głów ­
nym  tematem obrad Kongresu.

W w ie lu  państwach, na przyk ład 
w  H iszpanii frank is to w sk ie j, w  
k ra jach  zachodnio -  europejskich, w  
Am eryce Północnej i  Po łudniow ej, 
w  kra jach, k tóre ży ją  w  ja rzm ie  
kap ita lizm u — studenci ‘muszą 
zwalczać ogromne i  różnorodne 
przeszkody, by zdobyć ja k iś  zawód. 
W yda tk i na zbro jenia , trw on ien ie  
m ienia narodowego w  kra jach ka­
pita lis tycznych spraw ia ją , że życie 
w  tych kra jach  jest coraz bardziej 
u trudn ione  dia ogółu ludności, a 
więc i  d la  studentów.

Stale i  z coraz większą siłą wzm a­
ga się wezwanie studentów  do w a l­
k i o u trzym an ie  światowego poko­
ju  ja ko  w arunku  niezbędnego dla  
rozw oju ogólnego dobrobytu, na u k i 
i  k u ltu ry .

Rozwiązanie problem ów studenc­
k ich  jest ściśle związane z u trw a le ­
niem  pokoju św iatowego i obowiąz­
kiem  każdego z nas jest przyczynić 
się do jego u trw a len ia .

W zajemna w ym iana  zdań, poz­
naw anie dorobku ku ltu ra lnego  na­
rodów, współpraca w  zakresie nau­
k i i  sztuki, m iędzynarodową so li­
darność i wzajem na pomoc, obrona 
swych praw , obrona niepodległości 
narodowej i  dem okracji — oto jest 
polo dz ia łan ia  d la  s tuden tów ., nple 
dla‘ skutecznej w a lk i o  zwycięstwo 
pokoju.

O brady Kongresu staną się sze­
rok im  forum , na k tó rym  nastąpi 
wym iana zdań, zrodzi się nowa in i­
c ja tyw a, znajdzie się nowe drogi,

Koledzy wstępujący na studia
Czytajcie i prenumerujcie studenckie czasopismo!
Regularne otrzymywanie POPROSTU możecie sobie 

zapewnić przez zaprenumerowanie pisma w urzędzie 
pocztowym najbliższym miejscu zamieszkania lub PPK  
„Ruch“ —  konto PKO Nr 1-8003 Warszawa, w termi­
nie do 10 każdego m-ca na m-c następny. Koszty pre­
numeraty miesięcznej wnoszą zł 1,40, kwartalnej —  
4,20, półrocznej —  8,40, rocznej —  16,80. Prenumeratę 
na m-c październik należy wpłacać do 10 września.



N i e z ł o m n a  o p o k a p o k o j u
Przem ów ień’'« Przewodniczącego 

Rady M in is tró w  ZSRR, G. M. M a- 
lenkow a, wygłoszone na V  sesji 
Rady Najwyższej ZSRR jest faktem  
o n iezw yk łe j doniosłości politycznej. 
W  zw iązku z dyskusją nad budże­
tem  państwowym  ZSRR na rok 
1953, towarzysz M alenkow  poruszył 
szereg problem ów zarówno p o lity k i 
w ew nę trzne j Zw iązku Radzieckiego, 
ja k  rów nież sy tua c ji m iędzynarodo­
w e j. Jakie to  są problem y j  o czym 
świadczy ich analiza?

Pierwszym  faktem , podkreślonym 
przez towarzysza Malenfcowa, jest 
dalsze um ocnienie potęgi gospodar­
czej Z w ią zku  Radzieckiego. Nie by­
ło  w  dziejach wypadku, by produk­
c ja  przem ysłow a jak iegoko lw iek 
k ra ju  w  ciągu 28 la t wzrosła. 29 ra ­
zy. A  tak  w łaśnie stało się w  Z w ią ­
zku Radzieckim , k tó ry  krocząc nie­
ugięcie drogą sta linow skich pięcio­
la tek, n ie  ty lk o  z likw id ow a ł ca r­
sk ie  zacofanie, lecz sta ł się kra jem  
przodu jące j techn ik i i  gospodarki. 
W  roku  1924/1925 Związek Radziec­
k i w y tap ia ł jedyn ie 1.868.000 ton 
s ta li; w  roku 1953 produkcja  s ta li

wyn iesie  ponad 38.000.000 ton. To 
jedno zestawienie c y fr  m ów i samo 
za siebie. A  m ów i ono o  k ilk u  rze­
czach, Po pierwsze, o ogromnej w yż­
szości ustro ju  socjalistycznego nad 
kap ita lis tycznym ; m ów i ono, po 
drugie, o niezm ierzonej potędze 
K ra ju  Rad, k tó ry  w brew  wszelkim  
knowaniom  wrogów zewnętrznych 
i  wewnętrznych zbudował „z  nicze­
go“  przemysł ciężki — g łów ny fu n ­
dament gospodarki socja listycznej; 
m ów i ono, po trzecie, o tym , ja k  
słuszna i  jedyna była droga socja­
listycznego uprzem ysłowienia, d ro­
ga, k tórą i  m y teraz kroczym y ku 
ustro jow i powszechnego dobrobytu.

To, że celem p rodukc ji soc ja lis ty­
cznej jest człowiek, w yn ika  z is to ­
ty  podstawowego ekonomicznego 
prawa socjalizmu. Na ten w łaśnie 
fa k t zw róc ił szczególną uwagę to­
warzysz M alenkow : ,,Obecnie na 
gruncie sukcesów, osiągniętych w  
rozwoju przemysłu ciężkiego, mamy 
wszelkie warunki, by zdecydowanie 
pchnąć naprzód produkcję artyku­
łów masowego spożycia..

List do młodzieży hinduskiej
DRODZY PRZYJACIELE!

Przeczytałem w naszym czasopiś­
mie studenckim POPROSTU Waszą 
propozycję nawiązania koresponden­
cyjnego kontaktu z młodzieżą Indii.

Przeczytałem te słowa z radością 
obywatela k-raiu, który dąży do za­
cieśnienia więzów przyjaźni ze 
wszystkimi narodami świata.

Kiedyś w odległych* dla nas la­
tach kapitalizmu czytałem wiele 
książek o Waszym kraju. Pisali je 
ludzie dla których Azja była tere­
nem kolonizacji i grabieży, a każdy 
rłeeurope jeżyk — dzikim zwierzę­
ciem.

Lud hinduski bohatersko walczą- 
' fv  o wolność, lud buntu spahisów i 
wielkich patriotycznych czynów gi­
nął w tych powieściach. Ńa kar­
tach ich, pojawiał się on jako roz- 
bestwionv motłoch, a kolonizatorzy 
jako nosiciele „świętej misji cywili­
zacyjnej“ Europy.

Jakże daleko wtedy były Indie.
Te łata należą u nas już do prze­

szłości. Na śmietnik historii zo­
stali wyrzuceni ludzie, którzy w y­
chowywali młodzież polską w  du­
chu nienawiści i pogardy do in­
nych narodów. którzy marzyli o ko­
loniach i polskich „Murzynach“.

List' ten piszę znad jezior mazur­
skich. Tu, w  pałacu dawnego „iiber- 
menscha", wypoczywając po cało­
rocznej pracy, studenci wśród lasów 
i wielkich jezior nabiorą sił do dal­
szej nauki.

Wieczorem zbieramy się przy glos

śniku radiowym. —  Mówi Warsza­
wa, — A nam się zdaje, że głosem 
spikera przemawia nie tylko Pol­
ska. Na naszych antenach głos ma­
ją  wszystkie narody i każdy ich 
czyn w walce o pokój i sprawiedli­
wość. Z radością słuchamy jak prze­
mawiają w Delhi Wasi bojownicy o 
pokój dr Kiczlu, gen. Sokhey. Na­
ród indyjski walczy o niezależność.

Studiuję literaturę mojego kraju  
na Uniwersytecie Jagiellońskim, 
jednej z naszych najstarszych u- 
czelni. Ucząc się ojczystego języka 
wszędzie napotykamy ślady Waszej 
w ielkiej historii. Z ogromnym uzna­
niem mówią nam nasi profesorowie 
o poetach staroindyjskich, o tym, 
jak wiele gramatyka języków euro­
pejskich zawdzięcza Waszym uczo­
nym.

Zbliża się I I I  Światowy Kongres 
Studentów. Z dalekiej Kalkuty pły­
ną okręty wiozące Waszych delega­
tów, a naszych przyjaciół.

Zaludni się Warszawa. Pod luka­
mi latarń M D M  zaświecą radością 
twarze przedstawicieli studentów 
całego świata. Zobaczą oni, jak  
szybko przezwyciężył ruiny swej 
stolicy naród, który kocha pokój.

Zobaczymy się na Kongresie. 
Wierzymy, że opowiecie nam wiele 
o swoim pięknym kraju, o ludzi,e 
hinduskim, o jego walce o pokój i 
wolność.

M IE C ZY S ŁA W  IN G LO T  
Student Uniwersytetu 
Jagiellońskiego 

> w  Krakowie

T r aneja

Jednym z problemów, nad rozw ią­
zaniem których radzić będą studenci 
na Kongresse w  W arszawie, jest 
sprawa właściwego zatrudnien ia  ab­
solwentów wyższych uczelni. W  w ie ­
lu  kra jach kap ita lis tycznych m łodzi 
1/idzie po ukończeniu stud iów  często 
nie mogą otrzymać pracy lub  pra­
cu ją  w  innych, przypadkowo obra­
nych  ąawcdachj

Bezrobotny lekarz w  Monachium  
niesie na plecach tabliczkę, z ogło­
szeniem o poszukiwaniu pracy.

We Francji np. „oszczędności“ czy­
nione przez rząd w  w ydatkach na 
ośw iatę powodują bezrobocie wśród 
absolwentów wyższych uczelni pe­
dagogicznych —  w y k w a lifik o w a ­
nych nauczycieli. Ostatnio odbyła 
się w  Paryżu konferencja prasowa 
zorganizowana przez Narodowy 
Zw iązek Studentów, k ilk a  organiza­
c j i  nauczycielskich i zw iązki zawo­
dowe. Konferencja odbyła się w 
zw iązku  z w a lką  jaką  w spóln ie to ­
czą te organizacje o zatrudnienie 
w  szkołach średnich w iększej iloś­
ci absolwentów  in s ty tu tó w  pedago­
gicznych, k tó rzy  nie mogą otrzymać 
pracy, gdyż w ładze ośw iatowe we 
F ra n c ji prowadzą p o litykę  za tiu d -
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niania w  szkołach pracow ników  nie­
w ykw a lifikow a nych , k tó rym  płaci 
się niższe pensje,

Tunis

Ostatnio odbył się pierwszy Na­
rodowy Zjazd Studentów Tunezyj­
skich. Zjazd zgrupował studentów 
o różnych poglądach, którzy zgodnie 
ośw iadczyli, że będą walczyć o 
wprowadzenie narodowego języka 
wykładowego i dem okratyzację nau­
czania w  szkołach Tunisu. W  obra­
dach zjazdu w ie le  miejsca zajęło 
również zagadnienie w a lk i o w p ro ­
wadzenie w  Tunisie prawa powsze­
chnego głosowania i ustanow ienia w  
tym  k ra ju  narodowej adm in is tra­
cji.

Portuejaiia

Pomimo ciągłych prześladowań i 
szykan w  stosunku do postępowych 
studentów w  P ortuga lii, m łodzież 
tego k ra ju  aktyw n ie  walczy o za­
gw arantowanie swoich praw . O pin ią 
publiczną P ortuga lii wstrząsnął n ie­
dawno bezprawny proces wytoczo­
ny  40 studentom  A kadem ii Sztuk 
Pięknych. D yre k to r szkoły, znany 
współpracow nik p o lic ji po litycznej, 
Paulino Montes zarządził śledztwo 
wobec studenta A ntonio Paiva N u- 
nez. Pretekstem śledztwa było po­
dejrzenie „rozpowszechniania przez 
Nuneza w yw ro tow ych  haseł“ .

W  obronie Nuneza i 2 innych 
„pode jrzanych“  studentów, k tó rym  
groziło usunięcie z uczelni, w ystąp i­
ło so lidarn ie  70 studentów Akade- . 
m ii. W odpowiedzi na to dyrekto r 
wytoczył proces, o „działalność w y ­
w ro tow ą“  40 studentom. W  w yn iku  
procesu w ie lu  z oskarżonych s trac i­
ło prawo studiowania na okres 2 1 
la t oraz możliwość znalezienia pra­
cy. W ydanie poważniejszych w yro ­
ków  (aż do k ilku le tn iego  w ięzienia 
w łącznie) proponowane przez dyrek­
tora szkoły, zostało udaremnione 
przez potężny , ruch protestacyjny 
studentów i  społeczeństwa Portuga­
l i i ,

„...Dotychczas —  m ó w ił towarzysz 
M alenkow  — nie mieliśmy możnoś­
ci rozwijania przemysłu lekkiego i 
spożywczego w  takim  samym tem­
pie, jak  przemysłu ciężkiego. Obec­
nie możemy, a więc obowiązani je­
steśmy w  interesie zapewnienia 
szybszego podniesienia materialnego 
i  kulturalnego poziomu życia lud­
ności, forsować ze wszech miar roz­
wój przemysłu lekkiego“ W raz z 
przemysłem lekk im , ja k  zapow ie­
dzia ł towairzysz M alenkow , nastąpi 
poważny rozw ój ro ln ic tw a , a szcze­
góln ie p rodukc ji hodowlanej, oraz 
rozw ój handlu, budow nictw a m ie­
szkaniowego, ku ltu ra lnego  i socja l­
nego. Realizacja zadań postaw ionych 
narodow i przez pa rtię  na V  sesji 
Rady Najwyższej ZSRR będzie sta­
now ić poważny k ro k  naprzód na 
drodze db kom unizm u.

Potęga ZSRR sto i nieugięcie na 
straży pokoju. Zagadnienie to zna­
lazło  szczególnie dob itny w yraz w  
I I  części przem ówienia G. M . Ma- 
lenkowa.

G. M. M alenkow  dokonał ana li­
zy obecnego układu s ił na arenie 
m iędzynarodowej, wskazał na ich 
dynam ikę, a jednocześnie przedsta­
w i ł  środki rńające na celu pokojo­
we uregulowanie spornych prob le­
m ów  m iędzynarodowych.

O statn i okres przyn iós ł św iato­
wem u ruchow i pokoju ogromne 
sukcesy. P o lityka , obozu pokoju, co­
raz s iln ie jsza presja narodów  zmu­
s iła  agresorów do podpisania roze j- 
m u w  Kore i. Natchnęło to  setk i 
m ilio n ó w  lu dz i nową w ia rą  w  sku ­
teczność w a lk i o pokój. „Ożywiają­
ca miliony ludzi wola pokoju —  
s tw ie rd z ił towarzysz M alenkow  — 
stała się tak potężną i  skuteczną 
siłą, że agresorzy muszą się z nią

liczyć“ . Również doniosłym  zwycię­
stwem spraw y poko ju  była  porażka 
s ił agresywnych, k tóre w yw o ła ły  
aw antu rę  w  B erlin ie , a ostatnie 
w ydarzenia we Włoszech i  F ranc ji 
świadczą jak bardzo przybiera na 
sile ruch przeciw  tym  wszystkim , 
k tó rzy  są rzecznikam i agresji ja ko  
m etody rozw iązyw ania spornych 
problem ów m iędzynarodowych.

Natchnieniem  i  epoką św iatowe­
go ruchu obrońców pokoju jes t po­
ko jow a p o lityka  obozu dem okra ty­
cznego ze Zw iązkiem  Radzieckim  
na czele. „Dla rządu radzieckie­
go, -— ośw iadczył G. M. M alenkow  
z tryb u n y  V  sesji Rady Najwyższej 
ZSRR —  dla nas wszystkich, ludzi 
radzieckich —  sprawa utrwalenia 
pokoju i  zapewnienia narodom bez­
pieczeństwa nie jest kwestią takty­
k i i manewrów dyplomatycznych. 
Jest to nasza linia generalna w  
dziedzinie polityki zagranicznej“.

przeciw ięństw ie do rządów k ra ­
jó w  kap ita lis tycznych, k tó rych  po­
ko jow e deklarac je  m ija ją  się z ich 
agresywną działalnością, pokojowa 
p o lityka  Zw iązku Radzieckiego zna j­
du je  wyraz nie ty lk o  w  słowach, 
ale, co najważniejsze, w  czynach. 
Świadczy o tym  cały szereg, fak tów , 
nie ty lk o  w  stosunkach m iędzy k ra ­
ja m i obozu demokratycznego, k tóre 
są oparte na zasadzie pełnego rów ­
noupraw n ien ia  i przy jaźn i, lecz 
rów n ież w  stosunkach Zw iązku Ra­
dzieckiego z k ra ja m i kap ita lis tycz­
nym i.

Konsekw entna rea lizac ja  tej po­
l i ty k i przyn iosła ju ż  na arenie 
m iędzynarodowej w idoczne i  po­
ważne w y n ik i. G. M. M alenkow  
stw ierdza, że „pó dłuższym okresie 
wzrastania napięcia po raz pierwszy 
w  latach powojennych dało się od­
czuć pewne rozładowanie atmosfe­

ry międzynarodowej“. Zadanie m i­
łu jące j pokój ludzkości polega na 
tym , by pogłębić osiągnięte ju ż  suk­
cesy, by nie pozwolić im peria lis tom  
na wznow ienie w o jn y  w  Kore i, na 
rozpalenie ognisk zapalnych w  
Niemczech \ w Japonii. Zadania te 
przyśw.eoają polityce ' zagranicznej 
Zw iązku Radzieckiego. Sprawa Ja­
ponii, K o re i i  N iem iec m usi być u- 
regulowana pokojowo, zgodnie z 
w o lą  narodów!

'Pej w o li narodów us iłu je  przeciw ­
staw iać się —  zresztą coraz m n ie j 
skutecznie — agresywny obóz im ­
peria listyczny. W pyzeciw ieństw ie 
do rosnącej konsolidacji i  s iły  obo­
zu demokratycznego, systemem dy­
k ta tu ry  do larowej ta rga ją  potęgu­
jące się wciąż sprzeczności, k tó re  
w  obliczu coraz licznie jszych niepo­
wodzeń „p o lity k i s iły “  zaczynają 
w y łan iać się na św ia tło  dzienne. 
W szystkie wydarzenia z całą dob it­
nością potw ierdzają prawdę fiaska 
„z im ne j w o jn y “ , o niem ożliwości 
stosowania wobec Zw iązku Radziec­
kiego ja k ie jk o lw ie k  presji.

Co trzeźw ie js i po litycy  burżuazyj- 
n i w idzą to  i  w  im ię w łasnych in ­
teresów w yco fu ją  się z o rb ity  b łęd­
nego ko ła  „tw ardego ku rsu “  dom a­
gając się jednocześnie od am erykań­
skich kó ł rządzących rozszerzenia 
stosunków handlow ych z k ra ja m i 
obozu dem okracji, dopuszczenia 
C h ińsk ie j R e pu b lik i Ludow ej do 
ONZ, wreszcie przystąp ienia do ro ­
kow ań na na jwyższym  szczeblu.

Jednak tym  w szystkim , k tó rzy  w  
obaw ie przed u tra tą  zysków zgar­
n ianych przez monopole na przygo­
towaniach wojennych, w  obaw ie 
przed ca łkow itym  rozpadem bloków  
a tla n tyck ich  i  innych nieżyciowych 
„w spó lno t“  prą do zaogniania sy­
tu a c ji m iędzynarodowej licząc na

rzekomą przewagę m ilita rn ą  S ta­
nów Zjednoczonych, np. na mono­
pol w dziedzinie bomby wodorowej 
—■ tym  w szystkim  fan taz ju jącym  po -̂ 
lity k ie ro m  szef rządu radzieckiego 
dał zdecydowaną odprawę. P rzypom i­
nając im , ja k  bardzo m y lił się H it ­
le r licząc na słabość ZSRR, G. M. 
M alenkow  stw ie rdz ił: „Rząd uważa 
za konieczne powiadomić Radę 
Najwyższą, że Stany Zjednoczone 
nie mają monopolu również w  
dziedzinie bomby wodorowej“.

„P o lity k a  s iły “  jest w  obecnych 
w arunkach aw antu rn ic tw em . N ato­
m iast jedyną m ożliwą do rea liza c ji 
po lityką  jest po lityka  pokojowego 
w spółis tn ien ia  dwóch systemów, 
k tó ra  —  jaik ośw iadczył towarzysz 
M alenkow  —  „jest obowiązkiem nie 
tylko krajów obozu demokratycz­
nego, lecz także obowiązkiem wszy­
stkich krajów. Albowiem inna dro­
ga —  to droga beznadziejnych a- 
wantur i  nieuniknionych klęsk“.

Realizacją p o lity k i pokojowego 
współistn ienia dwóch systemów jest 
rozw iązyw anie is tn ie jących k o n f lik ­
tów  m iędzynarodowych drogą roko ­
wań. I  tu ta j z całą dobitnoś­
c ią  rozbrzm iew a . głos k ie ro w n ika  
rządu radzieckiego: „Stoimy nieu­
gięcie na stanowisku, że w  chwili 
obecnej nie ma takiej spornej lub 
nierozwiązanej kwestii, której nie 
można byłoby rozwiązać w drodze 
pokojowej na podstawie wzajemne­
go porozumienia stron zaintereso­
wanych“.

Słowa te dodają o tuchy wszyst­
k im  prostym  ludziom  w  ich w a lce 
o pokój. Otucha ta  jest tym  s iln ie j­
sza, że zaplecze je j stanow i potęga 
k ra ju  zwycięskiego socjalizm u —> 
niezłom nej opoki pokoju na ca łym  
świecie. [

S TA N IS ŁA W  A L B IN O W S K I

MZS w walce o demokratyzację szkolnictwa wyższego

S tra jk  powszechny studentów un iw ersy te tu  w  Nowym  Jorku. Studenci 
domagają się dem okra tyzac ji ame rykańskiego szkoln ictwa wyższego.

oj ny  bakteriologiczne, 
epidemie i  głód są z ja ­
w iskam i bardzo pożą­
danymi, gdyż pozosta­

w ia ją  przy życ iu ty lko  
jednostk i na jmocnie j­

sze spóśród masy ludzk ie j“ .

K tóż  w ypow iedzia ł te słowa?
Sądząc z treści, możnaby je p rzy­

pisać którem uś z przedstaw icie li 
rządzącej w  USA o liga rch ii f in a n ­
sowej lu b  dzia ła jącym  w  N iem ­
czech zachodnich pogrobowcom h i­
tleryzm u. T ak jednak nie jest. A u­
torem  tego faszystowskiego w y ­
znania w ia ry  jest d r  S h liper — pro ­
fesor b io log ii U n iw ersyte tu  A m ste i- v 
damskiego.

Cytowana w ypow iedź nie jest ja ­
k im ś  odosobnionym, pojedynczym  
w ypadkiem  głoszenia z ka tedr u n i­
w ersyteckich haseł w o jny  i faszy­
zmu. Uczelnie k ra jó w  kap ita lis tycz­
nych od dawna ju ż  przestały być 
tw ie rdzam i „czyste j na u k i“ , to jest 
tym , czym  rzekomo by ły  w  okresie 
ograniczonej dem okracji bu rżuazyj- 
hej. S ta ły  się one zgodnie z wolą 
organ izacji m onopolistycznych i  u- 
zależnionych od nich rządów, ja w - 
nyp ii kuźn iam i m ilita ryzm u  i  o- 
środkam i u ltra rea kcy jne j propagan­
dy. Celem ich  jest w ychowanie o tu ­
m anionej, zaprzedanej im peria lizm o­
w i in te lig en c ji.

Faszyzacja nauk i szczególnie s il­
n ie  w ystępuje w  USA. A by u- 
czelnie am erykańskie m ogły z po­
wodzeniem spełniać 'zadanie, sta­
w iane przed n im i przez im peria ­
lizm , muszą być wolne od wsze lk ich 
prze jaw ów  niezależnej m yśli. D la ­
tego w  w ie lu  stanach „teo ria  
względności“  E inste ina została os­
karżona o kom unizm  i  wygnana z 
b ib lio tek. W szelka postępowa m yśl 
naukowa napotyka na prześladowa­
nie. Profesor Ralph Spitzer Został 
usunięty z U n iw ersyte tu  w  Oregon 
za napisanie lis tu  do jednego z cza­
sopism naukowych, w  k tó rym  o- 
śm ie lił się tw ie rdz ić , że przed potę­
pieniem  te o r ii Łysenk i należałoby 
przeczytać sprawozdanie z sesji A - 
kadem ii Nauk Rolniczych ZSRR.

Inne  k ra je  kap ita lis tyczne nie po­
zostają w  tym  względzie daleko w  
ty le  za Stanam i Zjednoczonym i. 
Im p o rtu ją  one z USA faszystowskie 
teorie, uspraw ied liw ia jące stosowa­
nie b ron i masowej zagłady oraz ko­
nieczność- w ojen. Godnym  uczniem 
słynnego już  rekto ra  U n iw ersyte tu  
F lo rida  doktora  E. C. Na.nea, k tó ry  
s tw ie rdz ił: „musimy otrzymać w y­
chowanie oparte całkowicie na pra­
wie dżungli, to znaczy, że każdy z 
nas musi nauczyć się zabijać“, oka­
zał się profesor angie lski G. P. 
Thempson, k tó ry  ośw iadczył: „w oj­
ny były, są i być powinny“. Godnie 
sekunduje im  obu w y len ia ły  filo zo f 
— lo rd  B ertrand , Russell, głoszący 
tezę, że „wojny są główną siłą na­
pędową w  rozwoju ludzkości“. We 
F ra n c ji dzieła W ik to ra  Hugo: nie 
da ją  spać „dzia łaczow i k u ltu ra l­
nem u“  panu A nd re  Bousseau, k tó ­
ry  domaga się usunięcia ich 
z program ów  szkolnych. Znane 
są fa k ty  obsadzania katedr na wyż­
szych uczelniach w  Niemczech za­
chodnich, Japonii by łym i ak tyw is ta ­
m i p a rtii faszystowskich.

Jasnym jest, że śm ierte lne nie­
bezpieczeństwo zagroziło nauce i 
ku ltu rze  w  k ra jach  obozu im peria ­
lizm u ! K u ltu ry  USA i  F rancji, 
W ioch i N iem iec b ron i w raz z k la ­
są robotniczą i chłopstwem , w raz 
z uczonymi, pisarzam i i  a rtysta­
m i postępowa m łodzież studenc­
ka. Jej organizacja, M iędzynaro­
dow y Zw iązek Studentów, ja ko  
jedno ze swych naczelnych zadań 
w ym ien iła  w  - statucie „walkę o u-

sunięcie ze wszystkich systemów na­
uczania wszelkich pozostałości ide­
ologii i ucisku faszystowskiego*.
Studenci całego św iata w  im ię te j 
zasady toczą w a lkę  o wolność nau­
k i, o dem okratyczne nauczanie, 
w a lkę  przeciw  obskurantyzm ow i, 
faszyzm ow i i  rasizm owi.

Faszyści wsze lk ie j maści szcze- 
golną predylekcję  czują do rasizmu, 
Pozwala on bowiem  wzajem nie ju ­
dzić ludzi pracy różnych narodowo­
ści, odciągając ich w  ten sposób cd 
w a lk i o swoje interesy. Ośrodkiem 
szczególnie rozbestwionego rasizmu 
s ta ły  się po rozgrom ieniu h itle ro w ­
ców Stany Zjednoczone.

Uczelnie am erykańskie są te re ­
nem bezprzykładnego prześladowa­
nia M urzynów , a obok nich ró w ­
nież Żydów i przedstaw icie li in ­
nych m niejszości narodowych. S tu­
dent U n iw ersyte tu  K a lifo rn ijsk iego , 
M urzyn, został uprowadzony przez 
bandę faszystów za to, że spacero­
w a ł w  tow arzystw ie  b ia łe j dziew­
czyny.

Na podstaw ie „um ow y gentelmań- 
s k ie j“  m iędzy U n iw ersyte tem  H a r- 
w ardzk im , a przedstaw icie lam i 
przem ysłu chemicznego, na w ydz ia ł 
chem ii nie dopuszcza się studentów 
Żydów . .

Podobne przyk łady  rasizm u mo­
żna by mnożyć, i to  n ie  ty lk o  z te ­
renu USA, lecz i z N iem iec zachod­
nich, F ranc ji, k ra jó w  kolon ia lnych. 
Rasistowski senator U n ii Po łudnio­
wo A fry k a ń s k ie j J. J. van Kens- 
burg  ośw iadczył na jednym  z ze­
brań studenckich: „włosy stają mi 
na głowie kiedy słyszę o wypad­
kach, że Kaffirzy (ko lo row i studen­
ci) tańczyli z białymi studentkami. 
Kto może stwierdzić, że pomiędzy 
nim i nie doszło do pocałunków“.

Przeciwko dyskrym inac jom  raso­
w ym  na uczelniach w  pierwszej l i ­
n ii walczą studenci. W  Stanach Z je ­
dnoczonych organizowane są dość 
liczne stowarzyszenia sportowe, 
ku ltu ra ln e  itp., k tó re  zrzeszają za­
rów no b ia łych ja k  i  czarnych stu­
dentów. N iedawno 425 przywódców 
studenckich czarnych i  b ia łych z 
19 Stanów Południow ych USA po­
tęp iło  dyskrym inację  w  stosunku 
do M urzynów . Narażając się na o- 
k ru tne  prześladowania, postępowi 
studenci am erykańscy prze łam ują 
w  ten sposób m ozoln ie wznoszony 
przez faszyzm m ur przesądów raso­
wych.

W ie lk im  w kładem  w  zwalczanie 
rasizm u na wyższych uczelniach 
jest działalność MZS. Organizując 
kon tak ty  s tudentów  różnych k ra ­
jów , ras i  narodowości, zarówno 
poprzez korespondencję, delegacje 
ja k  i  m iędzynarodowe obozy czy 
igrzyska M ZS skutecznie przeciw ­
staw ia się szerzonej przez faszystów 
n ienaw iśc i rasowej.

Ludzie ubran i w  tog i un iw ersy­
teckie s tara ją  się „naukow o“  pod­
budować rasizm. A le  nie ty lk o  ra ­
sizm. W  książce neom altuzjan isty 
W iliam a Vogta „The Road to Sur­
vival“ (Droga ra tunku), w ydanej w 
roku 1948, zna jdu je  się „uzasadnie­
nie“  pożyteczności now e j w o jny. 
„Przeludnienie jest źródłem nędzy, 
a najlepszym środkiem zaradczym 
jest nowa wojna“.

MZS stoi na czele w a lk i studen­
tów  przeciwko tym  bzdurnym  te­
oriom . Zarówno organizacje s tu ­
denckie należące do MZS, ja k  ró w ­
nież studenci zna jdujący się pod 
w p ływ em  haseł MZS, toczą nieu­
stęp liwą w alkę przeciwko faszyza- 
c ji nauczania, Książka Vogta spot­
ka ła  się z należytą odprawą w  piś­
m ie w ydawanym  przez MZS. Cy­
tow any na wstępie profesor S h lip - 
per —’ Został w  w yn iku  publicznej 
dyskusji, w  k tó re j wzię ło udzia ł 350

studentów  —  potępiony przez K o­
m ite t S tudentów Am sterdam u. 
Dzięki poparciu M ZS zwyciężyli 
studenci w łoscy w  a k c ji protesta­
cy jne j przeciwko faszyście, profeso­
ro w i Pende, a także studenci ame­
rykańscy w  walce o usunięcie z C i­
ty  College w  New Y orku  rasistów 
Knikerbockera  i Davisa. Studenci 
Wyższej Szkoły Pedagogicznej w  
Paryżu zm usili w ładze do zaprzesta­
nia badań w  laboratoriach szkoły 
nad bombą napalmową. W  O klcha- 
m ie (USA) studenci p row adzili w a l­
kę przeciwko obow iązkow i składa­
nia przysięgi lo ja lności przez pra­
cow n ików  naukowych.

P rzykłady te wybrane spośród 
w ie lu  im  podobnych zamieszczo­
nych w  prasie m łodzieżowej wska­
zują jasno, że hasła rezo luc ji I I  
Światowego Kongresu Studentów 
głoszącej, że: „W ałka o demokraty­
zację szkolnictwa jest jednym z 
najważniejszych zadań MZS i de­
mokratycznych studentów“ i że „w 
obecnej sytuacji, MZS i jego orga­
nizacje winny walczyć w  sposób 
jeszcze bardziej zdecydowany prze­
ciw faszystom, reakcyjnym profeso­
rom i książkom naukowym i bojko­
tować je“ zostały podchwycone i 
coraz skuteczniej są realizowane na 
całym  świecie.

MZS w a lkę  o dem okratyczne na­
uczanie wiąże z koniecznością w a l­
k i o niezależność narodową. MZS 
wskazuje m łodzieży k ra jó w  ko lo­
nia lnych i  zależnych, że bez uzys­
kania niepodległości narodowej nie 
jest w  ogóle m ożliw a w a lka  o po­
prawę sytuac ji ośw iatowej w  tych 
kra jach. Im peria liśc i zainteresowa­
ni są bowiem  w  u trzym yw an iu  fa­
talnego stanu ośw iaty ja k  również 
w  zapewnieniu odpowiednio reak­
cy jne j je j treści. W ystarczy przy­
pomnieć; że w  A fryce  P ołudniowej, 
gdzie na 50 m ilionów  ludności 90% 
stanow ią 'analfabeci, są ty lk o  4 u- 
n iw ersyte ty  z 6 tysiącam i studentów.

a w  N ige rii, m ającej 25 m ilionów  
ludności is tn ie je  zaledwie jedno ko­
legium  liczące 95 studentów. O zaco­
fan iu  s tud iów  m oże1 chociażby 
świadczyć fak t, że w  Tunis ie  14 ty ­
sięcy studentów Szkoły W ielk iego 
Meczetu przez 9 m iesięcy toczyło 
w a lkę  s tra jkow ą  o unowocześnienie 
swych stud iów . Problem  w a lk i o 
niepodległość narodową om aw iany 
by ł na obu poprzednich Kongre­
sach MZS, na w ie lu  posiedzeniach 
Rady MZS, a również na specja l­
nej kon fe renc ji s tudentów  k ra jó w  
po łudniow o - wschodnich A z ji zor­
ganizowanej w  K a lkuc ie  w  lu ty m  
1948 r.

W  walce o dem okratyczne nau­
czanie w ie lk ie  znaczenie m ają o r­
ganizowane przez MZS faku lte tow e 
spotkania studentów.

W czasie I I I  Światowego Kongresu 
Studentów zos ną również zorga­
nizowane spotkania studentów tych 
samych specjalności. Znaczenie tych 
spotkań jest o lbrzym ie. Na spotka­
niach zorganizowanych przez MZS 
studenci k ra jów  kap ita lis tycznych 
mogą nie ty lko  w ym ieniać wz: je - 
m nie sw oje doświadczenia, lecz 
rów nież zapoznać się z osiągnięciam i 
s tudentów  k ra jó w  obozu pokoju : 
socjalizm u. Spotkania w  czasie I I I  
Światowego Kongresu Studentów, 
ja k  i cala praca Kongresu n iew ą t­
p liw ie  przyczynią się do dalszego 
zaktyw izow ania studentów  w walce 
o dem okratyzację nauczania.

A w a lka  ta nieustannie się zao­
strza. Podczas, gdy faszyści zw ięk- 
szają nacisk na naukę i  na wyższe 
uczelnie, ruch studencki skup iony 
pod sztandaram i MZS wytęża swe 
s iły  w walce o naukę mającą słu­
żyć spraw ie dem okracji i postępu. 
Dzięki temu coraz bliższy jest dzień, 
w  k tó ry fn  w szystkie uczelnie św ia­
ta znów staną się ośrodkam i nauki 
służącej spraw ie człowieka.

Z B IG N IE W  LA N D A U  
JERZY W IA TR
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/  DRODZY PRZYJA CIELE !

Dum na i bardzo szczęśliwa jestem, 
że reprezentuję m łodzież polską na 
Festiwalu. Każdy dzień trw an ia  Fe­
s tiw a lu  przynosi m i w ie le nowych 
wiadomości i wrażeń. Poznaję no­
w ych  ludzi, naszych m łodych p rzy­
jac ió ł z innych k ra jów , ich w a ru n ­
k i pracy i nauki, ich radości i sm ut­
k i. Razem z n im i cieszę się ich suk­
cesami i głęboko w ierzę w  dalsze 
ich zwycięstwo.

Radość, ogromna s iła  i  w ia ra  w- 
zwycięstwo w  walce o pokój i przy­
jaźń barw ną n ic ią  p rze w ija ją  się 
przez wszystkie dni Festiwalu. W i­
dok piękn ie udekorowanego Buka­
resztu — m iasta młodości, serdeczny 
uśmiech jego m ieszkańców, w yc ią ­
gnięte do Uścisku spracowane! i 
zgrubia łe d łon ie  starszych obywate­
l i  tego miasta oraz pełne radości 
tw arze dzieci, k tóre siedząc na rę­
kach swoich matek pozdraw ia ły nas 
słowem  „Pace“  w  dn iu  naszego 
przyjazdu — pozostaną na długo w 
naszej pamięci.

Od pierwszych dn i pobytu na zie­
m i rum uńsk ie j, w idząc piękno przeo­
brażeń, które zaszły w tym  k ra ju , 
serdeczność i troskę jaką nas ota­
czają gospodarze te j ziem i —  jesz­
cze bardzie j pokochałam  ten k ra j 
i  jego młodzież.

Nasi rum uńscy koledzy bardzo in ­
teresu ją się życiem naszego k ra ju . 
W  rozmowach py ta ją  nas o budo­
w ę Pałacu K u ltu ry  i N auki, o od­
budowę Starego M iasta, o udzia ł m ło­
dzieży w  budowie socja listycznej 
W arszawy, o życie studentów , o 
fo rm y  pracy artystyczne j, samo­
kształcenia, o nasze plany po Ukoń­
czeniu stud iów , o życie sportowe i 
ku ltu ra ln e  na uczeln iachK w ykazu­
ją c  przy tym  dużą znajomość tych 
zagadnień. Życiem  naszego k ra ju  
in te resu ją  się n ie  ty lk o  R um uni. W 
D n iu  Studenta, 10 sierpn ia —  by­
łam  na spotkaniu m łodych pedago­
gów. Rozm awiałam  z m łodym i 
N iem cam i, A ng likam i, Czechami, 
F rancuzam i, Norwegam i, k tó rzy  o- 
pow iada li m i dużo o obchodzie ro ­
k u  kopern ikow skiego w  ich k ra ­
jach, o w arunkach ich  s tud iów  i 
przyszłe j pracy. D ysku tow a liśm y du- 
żo o znaczeniu utrzym an ia  pokoju 
dla wychow ania m łodzieży. Ta roz­
mowa upew niła  mnie, że u trzym a­
nie pokoju na świecie to sprawa 
droga nam wszystkim , a w a lka  o 
pokój jest naszym naczelnym zada­
niem.

W spaniałą m anifestacją jedności 
m łodych delegatów z różnych k ra ­
jó w  w walce o pokój i przyjaźń by ł 
„K a rn a w a ł P rzy ja źn i“ . Tego dnia o 
zmierzchu do Parku im. S ta lina  za- 
częły ściągać delegacje z różnych 
k ra jów . A le je  parku rozbrzm iew a­
ły  różnojęzyczną gwarą, we wszyst­
k ich zakątka! t  słychać było weso­
ły  śmiech i śpiew. Słowa czeskiej 
piosenki „T ańcu j, tań cu j“ , niem iec­
k ie j ..Bau au f“ i po lskie j „K u k u ­
łeczk i“  rozbrzm iew ały w coraz to 
in nym  punkcie parku.

We wszystkich m iejscach, gdzie 
gra ły  ork ies try , wesoło b a w ili się: 
m łody Hiszpan i Czeszka, W łoch i 
Rum unka, W ietnam czyk i  Polka. To,

że nie- m ów iliśm y jednym  językiem  
nie przeszkadzało nam we wza jem ­
nym  poznaniu się. Słowo „Pace“ , 
„ M ir “ , „Peace“ , „P a ix “ , „F ried en “ 
znają i rozum ieją przecież wszyscy.
A  o to przede, w szystk im  chodziło.

W  czasie przerw y m iędzy jednym  
tańcem i  d rug im  do grupy, z k tó ­
rą s ta łam  podszedł m łody człow iek. 
Na tw arzy jego m alow a ł się serdecz­
ny uśmiech, a oczy zdradzały w ie l­
k ie  wzruszenie. Zapyta ł m nie: „Tyś 
z Polski“ ,? —  przytaknęłam .

—  Dużo słyszałem o waszym k ra ­
ju  .— m ów ił —• jestem  pełen uzna­
nia dla waszego narodu budującego 
szczęśliwą przyszłość.

Nasz nowy znajom y w y m ie n ił 
im iona naszych przyw ódców  —  lu ­
dzi, k tó rym  cały naród po lsk i ma 
tak  dużo do zawdzięczenia —  Bole­
sława B ie ru ta  i  M arszałka Rokos­
sowskiego.

Proste i  serdeczne słowa naszego 
znajomego w zruszyły  nas. Pytam y 
o k ra j ja k i on reprezentuje. Od­
powiada nam, że jest delegatem 
m łodzieży greckie j walczącej z an- 
g lo-am erykańskim  im peria lizm em  i 
rodzim ą reakcją. Potem opowiada 
nam o sobie i sw o je j ojczyźnie. Jest 
on od 10-ciu ła t członkiem  P a rt ii 
Kom unistycznej, w a lczy o lepszą 
przyszłość sw o je j ojczyzny. Gdy że­
gnamy naszego nowego przy jac ie la  
życzymy mu, aby w  na jb liższym  cza­
sie naród grecki m ógł w  Atenach 
budować wspaniałe dom y i  pałace 
podobne do warszawskich, a m łody 
G rek dodaje:

—  Będziemy w a lczy li jeszcze męż­
n ie j i dz ie ln ie j, aby następny Fe- 
s tiw a l odbył się u nas już  w  w o l­
nym  i  szczęśliwym k ra ju , w  p ięk­
nej ojczyźnie N ikosa Bello janisa.

S ilny ' uścisk d łon i, w ym iana 
znaczków i  rozstajem y się. Z dala 
dobiega nas znajom a m elodia

D unaju, Duna ju,
W  darze ci niesiemy 
Pieśń bra te rsk ich  kra jów .
D rogi tw e  szerokie,
W  dy tw e głębokie,
A le  nasza przyjaźń głębsza jest

n iż  ty.

P rzy jaźń nasza 1 pokój na pew­
no zwyciężą na świecie. Razem z 
narodem greckim  będziemy budo­
wać piękniejszą, słoneczną p rzy­
szłość.

To są ty lk o  małe w y c in k i tego, 
co tu  w idz i się, czego się dow iadu­
je. Po powrocie opow iem  W am  
w ięcej.

Odbywające się na Festiw a lu roz­
m ow y indyw idua lne  z młodzieżą in ­
nych k ra jów , oglądanie występów 
zespołów artystycznych, sportowych, 
pogłęb iły  jeszcze bardziej m oją m i­
łość do naszej ukochanej O jczyzny, 
wdzięczność do w ładzy ludow ej za 
to, że m oja młodość jest tak  p ięk­
na radosna,

W A N D A  CHACHAJ  
studentka PWSP w  Warszawie 
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Telefonem z Bukaresztu

Piękno młodzieńczej przyjaźni
W ielotysięczny s trum ień  m łodzie­

ży p łyn ie  u licam i m iasta . i : zatrzy­
m uje się u bram  P arku Stalina, 
skąd rozlega się urzekająca melo­
dia  rum uńskie j pieśni ludowej.

Przed bram am i P arku  w idać, ru ­
m uńskich chłopców i dziewczęta w  
różnobarwnych strojach, Śnieżna 
b ie l lśn i z turbanów  na głowach l i ­
bańskich chłopców, b ie l migoce 
wśród złoconych ha ftó w  welonów: 
greckich.

m i. Polski taniec ■przechodzi w  ru ­
m uńską peremu — tan iec przy jaź­
n i, o k tó rym  „Kom som olska P raw ­
da“  pisała niedawno, że posiada 
wszystkie dane, aby obiegł w kró tce 
całą ku lę  ziemską.

Huczą g łośn ik i. G ra ją  skrzypce, 
piszczałki, rozlega się śpiew ze stu 
estrad. Lśn i bukareszteński księżyc,, 
migocą gwiazdy. P ark  okala pół­
księżycem piękne jezioro. M kną 
po wodzie .m oto rów ki, pracują w io -

Scena taneczna p.t. „Przeprawa przez wzburzoną rzekę" w  w ykona­
n iu  chińskiego zespołu tanecznego. Foto CAF

i l R

' U  bram  P arku  można nabyć m a- s ia rze ,. w ysokie, topole szumią nad
skę karnaw ałową. M łody Bułgar pa- jeziorem. I tak  jak  gwiazdy płoną
radu je  w  s tro ju  h induskim . Padv- oczy transy lw ańsk ie j dziewczyny, 
szach w  turban ie  w ym aw ia  angie l- ja k  w yrazić  słowam i piękno m lo- 
skie słowa. C ienistą aleją stąpa dzieńcźej przyjaźn i? Gdy słowa nie 
dziewczyna w  góralskim  s tro ju . Po­
znaję chód warszawskiej m u ra rk i.

wystarcza ją zastępuje je spojrzenie, 
gesty, uściski ręk i, lub nieśmiałe 
muśnięcie ram ienia dziewczyny.

— Jak żyje m łodzież G recji? D łu­
gie m ilczenie. V tlo ja n u s  rozumie.

Ja Vclojanus... —  odpowiada grec­
k i chłopak o m ądrych, czarnych 
oczach człowieka, k tó ry  swoje życie 
pośw ięcił d la w ie lk ich  celów '.'

Wszyscy tańczą. Hora... Hora, 
krąg tańczących się rozszerza. W 
tańcu m łodzież w yraża na jlep ie j 
swoje dążenia, swoje na jszla­
chetniejsze uczucia, przyjaźń, szacu­
nek dla człow ieka • ja kąko lw iek  
m ia łby barwę skóry, ja k im k o lw ie k  
m ów iłby  językiem .

M iody G ruzin , b y ły  żołn ierz spod 
S talingradu, opowiada m łodym  Pe- 
ruw iańczykom  i W łochom  o K ra ju  
Zakaukaskim , o lśniących m arm u­
rem pałacach k u ltu ry  na stokach 
niebotycznych gór, o kw iecistych 
sadach, o dym iących kom inach 
miast,- w  których sta l le je się s tru ­
gami, o rzekach i kanałach, o gór- 
skień strńm ieniach poruszających 
tu rb iny .

B łyska ją  rak ie ty , rozp rysku ją  się 
różnobarwne św ia tła  ilu m in a c ji. 
W o lim y św ia tła  ra k ie t ilu m in a c y j-  
n ych  niż łoskot a rty le r ii, w o lim y  bu­
dować n iż burzyć — m ów i m łody 
G ruzin , były żołnierz A rm ii Ra­
dzieckiej. P rzytaku je  mu m łody N ie­
miec z am erykańskie j s tre fy  B e r li­
na.

— Frieden fu r  ałles, Frieden fu r  
alles!

Po- to przedzierał się przez p o lic y j­
ne kordony Hans M u lle r — 20-letni 
nauczyciel z w ioski spod Dusseldcr-

Soliści rumuńskiego zespołu pieśni 
i  tańca Zw iązku  Zawodowego ko­

le jarzy. Foto CAF

fu , by tyraz z młodzieżą całego 
św iata zamanifestować niezłom ną 
w'olę poko j".

Freurdschaft, drużba, pace.

Już gasną gw iazdy świecące nad 
Bukaresztem. Chłopka rum uńska z 
bańkam i m leka jedzie, do m iasta. 
Dźwięczy poranny tram w a j. D zień ' 
dobry k ra ju  przyjaźn i, w k tó rym  
słowo pokój rozbrzm iewa w szystki­
m i językam i świata.

ARNO LD SŁU C K I

A u to r niniejszego fe lie tonu nie o- 
m ieszkał tro sk liw ie  zadbać o swoie 
incognito, ale z maską na twarzy 
nie p rzy jm ą cię do tanecznego k o ­
ła. W ięc bracie, przedstaw się...

Irańska studentka zaw iera p rzy­
jaźń z m łodą lekarką  z K rakow a . 
M łody e lektro techn ik  z U ru g w a iu  
rozm awia z łódzk im  w łókniarzem , 
ćw iczy się w' polszczyźnie. Słowo 
„chrząszcz“  spraw ia m u niem ało 
k łopotu, a tu w im o w sk i w iersz l o 
dwóch w ia trach  przysparza U ru - 
gw ajczykbw i rów nież w ie le  trudno­
ści. W ięc m łodzież ucieka się do 
na jpopu larn ie jszych słów  —  Pace, 
M ir ,  Pokój...

—  Salem —  odpow iadają chó­
rem  Arabow ie. A  H indus z p lem ie­
nia  Sek, k tórem u nie wo lno golić 
brody, tańczy z po lsk im i delegatka­

Członkowie młodzieżowego zespołu artystycznego z A rgen tyny  w  malowniczych strojach regionalnych.

0 doborze kandydatów na studiaD obiegają końca egzaminy 
wstępne, kom isje  egzami­
nacyjne oceniają obecnie 
poszczególnych kandyda­
tów  i  przystępują do kw a­
lifiko w a n ia  ich na studia.

O w yn ikach  egzaminów, o  dobiera­
n iu  kandydatów  na poszczególne 
k ie ru n k i m ów i się teraz w ie le  — 
oczywiście przede w szystkim  wśród 
kandydatów . Zdarza si-ę czasem n ie ­
wystarczająca o rien tac ja  w  tych 
sprawach, toteż w a rto  raz jeszcze 
przypom nieć ja k ie  są podstawowe 
wytyczne w  doborze kandydatów  na 
pierw szy ro k  s tud iów , ja k ie  zadania 
s taw ia  pa rtia  i  rząd w  polityce re ­
k ru ta c ji na wyższe uczelnie.

Nasza wspaniale rozkw ita jąca  
gospodarka i k u ltu ra  narodowa po­
trzebu je  coraz w ięcej i  co-raz lep ­
szych k a d r fachowców; d la  socja­
listycznego budow nictw a niezbęd­
n i są w yso kokw a lifikow a n i i  ideo­
w i specjaliści, ja k ic h  m ają dostar­
czać przede w szystk im  wyższe u- 
czelnie. Z dirugi-ej strony wzrost 
stopy życiowej mas pracujących, 
opieka państwa ludowego nad uczą­
cą się młodzieżą oraz wspaniale 
perspektyw y pracy zawodowej 
przyszłych fachowców powodują, że 
nieustannie wzrasta ilość młodzieży 
zgłaszającej Się na wyższe studia.

Zadaniem p o lity k i re k ru ta cy jn e j 
jes t połączyć oba te n u rty  w  h a r­
m o n ijn ą , całość: dobierać kandyda­
tów  na studi.a w  ten sposób, aby 
wyższe uczelnie m ogły ja k  na jlep ie j 
zaspokajać p lśncw e - potrzeby na­
szej gospodarki i k u ltu ry  na kad ry  
socjalistycznej in te ligencji. W yn ika ­
ją  stąd trzy  na jważnie jsze aspekty 
re k ru ta c ji:

po pierwsze — ta k i dobór kandy­
datów, aby ¡ilość przy ję tych na po­
szczególne ! k ie ru n k i stud iów  ja k  
na jbardz ie j odpcw .adala zapotrze­
bowaniu poszczególnych dziedzin 
na" w ysckcikw alifikane kad ry ;

po drugie —  ta k i dobór kandyda­
tów , aby zgodnie z w ytycznym i par­
t i i  i  rządu pierwszeństwo w  p rzy ję ­
ciu  na stud ia zagwarantować n a j­
lepszej m łodzieży robotniczej, chłop­
sk ie j m ało- i  średniorolne j oraz ze 
środowiska in te lig en c ji pracującej; 
aby skład socjalny m łodzieży p rzy­
ję te j na stud ia  ja k  na jbardzie j od ­
pow iadał s truk tu rze  k lasowej na­
szego społeczeństwa;

po trzecie — tanu aobór kandy­
datów, aby przygotowanie naukowe 
młodzieży przy jm ow ane j na stud ia  
odpowiadało wym aganiom  szko ln i­
ctwa, zakładającego określony po­
ziom sprawności wśród studentów  
pierwszego roku.

W szystkie te aspekty są jednako- 
ko  ważne: p o lityka  rek ru ta cy jn a  
wym aga ja k  na jbardzie j p e ł ń  e- 
g o  i r ó w n o c z e s n e g o  
rea lizow an ia  tycio trzech zadań, 
bez forsow ania jednego kosztem 
innych. A by  w y jaśn ić  b liże j cha rak­
ter naszej p o lity k i re k ru ta cy jn e j —- 
om ówm y je j zadania w edług trzech 
w ym ienionych tu  aspektów.

SPRAW A K IE R U N K U  S TU D IÓ W
W  ubiegłych la tach dość w yraź­

n ie  występowało z jaw isko, że na 
n iektó re  k ie ru n k i stud.ów zgłasza­
ło  się znaczn.e w ięcej kandydatów  
n iż  w ym agały tego w  danym  okre ­
sie planowe potrzeby, na inne znów 
k ie ru n k i ilość zgłoszeń n.e była 
wystarczająca. S k u tk i tego często 
bezmyślnego, niezgodnego z fak tycz­
nym i zainteresowaniam i i zdolnoś­
c ia m i „owczego pędu“ , np. na fa r ­
mację czy a rch itek tu rę  by ły  takie, 
że część młodzieży n ie  mogła być 
przy ję .a  na obrane p ierw otn .e  k ie ­
ru n k i i „przerzucała się“  lub  co 
jeszcze gorzej -— była „p rze rzucana1 
w  osta tn ie j c h w ili na inne, nieraz 
przypadkowo dobrane w ydzia ły.

W yn ika  stąd/w niósek, że już pod­
czas nauk i w  szkole średm.ej n iez­
będna jest systematyczna i  głęboka 
praca mająca na celu w y jaśn ić  
m łodzieży ja k ie  k ie ru n k i są szcze­
góln ie ważne dla  naszego budow­
n ic tw a  i  pomóc przyszłym  kandy­
datem w  rozsądnym, zgodnym z 
is to tnym i zainteresowaniam i i zdol­
nościam i wyborze k ie ru n ku  s tu d ió w . 
Ubiegły rok  szkolny by ł okresem 
dużej pracy, a naw et przełomu na 
tym " odcinku: nauczyciele i a lity  w. 
szkól średnich przy w ydatne j po­
mocy wyższych uczelni organizow a­
l i  odpowiednio liczne dyskusje, po­
gadanki, ankie ty, narady z rodz i­
cami, spotkania z profesoram i i 
studentam i, w ycieczki na uczelnie,

do zakładów  pracy id t. itd . I  rezu l­
ta ty  nie da ły  na siebie d ługo cze­
kać.

W  roku bieżącym znacznie w zro­
sła ilość zgłoszeń na te k ie ru n k i 
s tud iów , k tó re  są szczególnie waż­
ne d la  dalszego rozw oju naszej gos­
podark i i  k u ltu ry , ja k  nip. m e ta lu r­
gia, górnictw o, agromechanika, bu­
dow n ic tw o wodne, in żyn ie ria  sani-' 
tam a, pedagogika, filozofia . W szyst­
k ie  te zm iany (a zwłaszcza w yraź­
ny  wzrost zainteresowań techniką) 
świadczą o tym , że m łodzież lepie j 
zrozum iała i  coraz lep ie j w idz i swe 
przyszłe zadania w  socja listycznym  
i kom unistycznym  budow nictw ie . 
W szystko to świadczy, że Program  
F ron tu  Narodowego , zakładający 
szczególny rozw ój pewnych dziedzin 
gospodarki i  k u ltu ry , s ta je  się w  
coraz w iększym  stopniu o s o b i ­
s t y m  p r o g r a m '  e*m  na­
szej młodzieży.

M im o  tych  n iew ą tp liw ych  osiąg­
nięć is tn ie ją  jeszcze — choć znacz­
nie mniejsze niż w  , la tach ubieg­
łych  —  dysproporcje m iędzy iloś­
cią zgłoszeń a ilością m iejsc na n ie ­
k tó rych  k ie runkach, np. na dzien­
n ika rs tw ie , gdzie ilość kandydatów 
jest bardzo wysoka. W  tak ich  w y ­
padkach bardzo ważnym  i n ie ła t­
w ym  zadaniem kom is ji' egzamina­
cy jnych  jest w yb ran ie  i  przyjęcie 
na pierwszy rok s tud iów  tych spoś­
ród kandydatów , k tó rzy  wykazują 
się na jw iększym i zainteresowania­
m i i  zdolnościam i w  określonym  
k ie runku , k tó rzy  da ją  najlepszą, gwa­
rancję  pomyślnego ukończenia stu­
d iów  i w yda jne j pracy w  przyszłym 
zawodzie.

Szczególną' opieką w.inhi być oto­
czeni ci spośród kandydatów , k tó ­
rzy złożą egzaminy z w yn ik ie m  po­
zy tyw nym  a nie zostaną przyjęci z 
powodu braku m iejsc. Będą oni 
m ogli składać egzaminy dodatkowe 
na tych k ie runkach, gdzie pozosta­
ną jeszcze w o lne m iejsca, należy 
w ięc ja k  najszybciej poinform ować 
ich o tak ich  m iejscach, a co na j­
ważniejsze —• dopomóc w  wyborze 
innego k ie run ku , ja k  najbardziej

zgodnego z ich zainteresowaniam i i 
zdolnościami.- Jak ieko lw iek ; nakla- • 
n ian ie  w brew  życzeniom kandyda­
ta byłoby z g runtu  sprzeczne z za­
łożeniam i p o lity k i rekru tacy jne j.

P O LIT Y K A  JED YNIE  
'SŁUSZNA

Powszechnie . znany jest fak t, :ż 
w  Polsce burżuazyjne j o lbrzym ia 
ilość studentów rekru tow a ła  się z 
klas wyzyskiwaczy. Dzieci obszar-, 
n ików , przemysłowców, kupców i 
wyższych urzędników  w  pe łn i k o ­
rzysta ły  z niepisanego, ale określo­
nego w arunkam i m a te ria lnym i 
p rz y w ile ju  do nauki, natom iast 
m łodzież robotnicza i dzieci chło­
pów  pracujących m ogły stanowić 
ty lk o  nieliczny odsetek wśród słu­
chaczy w yższych-uczeln i, a i to bo­
ryka ła  się ona z o lbrzym i trudnoś­
ciam i.

Zniesienie /  panowania w yzysk i­
waczy i zwycięstwo klasy robo tn i­
czej w  naszym k ra ju  dało c a ł e j  
naszej młodzieży nieograniczone 
m ożliwości awansu społecznego, 
przede wszystkim  drogą nauki. Aby 
jednak wyrów nać w ie low iekow ą 
krzyw dę, aby skład socja lny m ło ­
dzieży stud iu jące j ja k  na jbardzie j 
odpow iadał s truk tu rze  k lasowej na­
szego społeczeństwa, a w ięc, aby 
m łodzież robotnicza i chłopska sta­
now iła  trzon przyszłej in te ligenc ji 
socja listycznej — w ładza ludowa 
gw aran tu je  najlepszej m łodzieży ro ­
botnicze j i ch łopskie j pierwszeństwo 
w  p rzy jm ow an iu  na wyższe studia.

Oczywiście n ie  jest to wcaie 
równoznaczne z ja ką ko lw ie k  „d y ­
s k w a lif ik a c ją “  młodzieży wyw odzą­
cej się z W arstw in te ligenc ji pracu­
jące j. Przeciwnie — w ładza ludowa 
rów nież te j młodzieży dała znacz­
nie ’ większe niż k ie d yko lw ie k  mo­
ż liw ości n a u k i; n p .; w  ub ieg łym  ro ­
ku  nasze wyższe uczelnie ukończy­
ło ,  3,8 razy w ięce j,s tuden tów  ze sfer 
in te ligenc ji ■■ i ,  rzemiosła, n iż  w  1938 
roku. Szczególnie w yróżnia się tu. 
dzieci nauczycieli,- in te ligenc ji tw ó r­
czej i technicznej, k tóre na ró w n i 
z m łodzieżą robotniczą i  chłopską

korzysta ją  z p rz y w ile ju  pierwszeń­
stwa. 1

Pewne ograniczenia stosuje się 
jedyn ie do m łodzieży wywodzącej 
się z resztek w a rs tw  kap ita lis tycz­
nych, ale i to nie oznacza, byn a j­
m n ie j przekreślenia m ożliwości 3- 
wansu zdolnym  i. w artośc iow ym  lu ­
dziom. O ile  kandydat ta k i w yka ­
zuje, się odpow iedn im i zdolnościami 
w  obranym  k ie ru n ku  i o ile  w yka ­
zał się już  szczerą w o lą  odejścia 'od 
sw e j k lasy — może i  pow in ien być 
przy ję ty  na studia.

TRUD NE I  O D P O W IE D ZIA LN E  
Z A D A N IE

Równie ważną i decydującą jest 
sprawa odpowiedniego przygotow a­
nia  naukowego m łodz ieży. p rzy jm o­
w ane j na stud ia. Szybki rózwój na­
szej gospodarki i k u ltu ry  staw ia co­
raz wyższe wym agania przed fa ­
chowcam i z wyższym w ykształce­
niem  i  z ko le i w p ływ a  na stałe pod­
noszenie poziomu naukowego uczel­
ni. Jednak nie wszyscy spośród 
kandydatów  na stud ia  odpow iadają 
w ym aganiom  staw ianym  przez u- 
czelnię. Toteż trudn ym  ¡.o d p o w ie ­
dzia lnym  zadaniem kom is ji egza­
m inacy jnych  jest o c e n a czy 
kandydat o tak im  a nie innym  
przygotow aniu i zdolnościach daje 
gwarancję, że podoła obow iązkom  
studenta na określonym  k ie runku  
s tud iów  i że później przy tro sk liw e j 
opiece i  pomocy u cze ln i. s tan ia  się 
pe łnowartościowym  fachowcem w  
.obranym zawodzie.

Oczywiście sama ocena m ożliwo­
ści- s tud iów  nie może być sztywna, 
bezduszna, ale musi ona uwzględ­
niać ob iektyw ne w a ru n k i kandyda­
ta, np. w a run k i m ateria lne czy is t­
niejące jeszcze różnice m iędzy po­
ziomem szkól średnich w  dużych 
m iastach a na p ro w in c ji. Próby po­
zbycia się przy egzaminach te j czę­
ści młodzieży, k tó ra  w  czasie stu­
d iów  wymaga szczególnej op ieki i 
pomocy, by ły  by cofnięciem  się do 

: e lita ryzm u w  doborze młodzieży.

Ocena nie może być rów nież uza­
leżniona od stosunku ilości ̂ zgłoszeń

do ilości m iejsc na danym  k ie ru n ­
ku : zbyt wysokie wym agania (a więc 
„ho jn e “  staw ianie ocen niedo­
statecznych) na k ie runkach o nad­
m iarze zgłoszeń m ogłyby niesłusz­
nie przekreślić m ożliwości p rzy ję ­
cia części kandydatów na inne k ie­
ru n k i, natom iast zniżone w ym a­
gania na k ie runkach  „de ficy to ­
w ych “  m ogłyby narazić państwo i 
część młodzieży na bezcelową s tra ­
tę środków m ateria lnych i  czasu, 
gdyż m łodzież o zdecydowanie nie­
w ystarcza jącym  przygotow aniu czy 
zdolnością :h odpadłaby później w  
czasie stud iów .

Oceniając czy ' kandydat o okre­
ślonym przygotow aniu i zdolnoś­
ciach daje gwarancję, że będzie 
pe łnowartościowym  członkiem  so­
c ja lis tyczne j in te ligenc ji —  brana 
jest rów nież pod uwagę jego do­
tychczasowa postawa m ora lno-po- 
lityczna i  aktywność społeczna. 
C zynn ik i te, choć ze względu na 
m łody w iek  kandydatów me mogą 
być decydujące, w dużym stopniu 
okreś la ją  wartość przyszły eh fa ­
chowców — oficerów  socjalistycz­
nego i komunistycznego budownic­
twa.

Pełna realizacja wszystkich tych 
zadań doboru kandydatów  na stu­
dia staw ia duże i trudne wymaga­
nia przed ca łym  aparatem re k ru ta ­
cy jnym . Trzeba jednak panrętać o 
tym , że w  doborze kandydatów  n a j­
większe i na jbardzie j odpow ie­
dzialne zadania stoją przed samą 
uczelnią, że w ostatecznej ins tanc ji 
ty lko  uczelnia decyduje o przyjęciu  
na studia.

N ie kto inny  bowiem , a w łaśnie 
uczelnia może dziś na jlep ie j oce­
nić przydatność poszczególnych kan­
dydatów  do stud iów  i pracy zawo­
dowej w  określonym  k ie runku . 
I nie kto inny, ale uczelnia odpo­
w iadać będzie za ilość i jakość kadr 
ja k ie  przygotuje dla naszej gosnn- 
d a rk i i k u ltu ry . Dlatego też nie k to  
inny, ale rektorzy, dziekani i kom i­
sje egzaminacyjne w pełni odpo­
w iada ją  za zgodny z w ytycznym i 
p a rtii i rządu dobór kandydatów  na 
studia.

W . G ŁO W ACK I
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Jasny, przestronny pokój. Z 
dużego okna rozpościera się 
w ićck  na teren ca łe j budo­
wy. W idać krzątających się 
ludzi, s te rty  m ateria łów  bu­
dowlanych, a dale j całą 

dzieln icę Poznania — W inogrady.
• W idok  przyjem ny, dużo tu  zieleni, 

drzew.
Odwracam się od okna, by jesz­

cze raz przyjrzeć się pokojow i. 
Ściany pomalowane na. ko lo r k re ­
m ow y w raz ze złotym  odcieniem 
pa rk ie tu  tworzą całość naprawdę 
przyjem ną dla oka. W sam ym  po­
k o ju  nie ma jeszcze mebli... nie! 
przepraszam, są, ty lk o  m ało w ido ­
czne. Jest duża dw udrzw iow a szafa 
wpuszczona w  ścianę. Zaglądam' do 
środka: w ew nątrz okładziny z de­
sek, półeczki, drążek. Nad szafą 
jeszcze mała szafka, w idocznie na 
szafkę żywnościową, a nad n ią  na 
b.ełiznę, zaraz obok miejsce na 
półkę do książek.

—  Jak w idzicie, część um eblowa­
nia  pokoju już jest — śmieje się 
k ie ro w n ik  budowy — stoły, łóżka, 
krzesła czekają na przeniesienie z 
magazynu. Uzupełn ia ją to jeszcze 
głośn ik i radiowe, f ira n k i w  oknach 
no i przede wszystkim  sam i miesz­
kańcy... •

P rzym ykam  na chw ilę  oczy i  sta­
ram  się stworzyć sobie obraz w nę­
trza  pokoju w momencie, k iedy za­
mieszka w  nim... na przykład Ja­
nek z WSE, czy Staszek z A M  z 
Poznania. Dla nich to bowiem,, d la  
studentów WSE i A M  przeznaczo­
n y  jest ten nowowybudowany bu­
dynek. S tanow i on ty lk o  małą część 
wspaniałego osiedla akademickiego, 
ja k ie  powstanie tu, na W inogra­
dach, pod koniec 1955 roku. W o- 
s ied lu  tym  zamieszka 2.400 studen­
tów , a na m iejscu będzie wszystko; 
o lb rzym ia  sto łówka o przepustowoś­
c i oko ło 3.000 osób, sklep, bar m le­
czny, zakład fryz je rsk i, k raw ieck i, 
szewski, a da le j św ietlice, pokoje 
do nauki, b ib lio teka i  szereg urzą­
dzeń sportowych ja k  boiska ao s ia t­
k i, kosza, to r przeszkód itp . Jak 
będą się czuli w tak ich  w arunkach 
Janek czy Staszek — na pewno do­
brze, bo zapewnią im  m aksim um  
wygody.

Zresztą ju ż  teraz 'w  bloku, k tó ry  
zostanie oddany do użytku w  koń­
cu Sierpnia, znajdą się wszystkie 
niezbędne dla studenta urządzenia.
W  te j c h w ili w łaśnie brygada par- 
k ieciarzy (młodzież systematycznie 
przekraczająca 200 proc. nowej nor- 
my) układa pa rk ie t w  trzech poko­
jach do na uk i i dużej św ie tlicy. 
ZOA ma ju ż  now y. sprzęt do tych 
pomieszczeń i za k ilka  dn i zacznie 
urządzać kom ple tn ie ca ły  dom. W  
dolne j części dom u mieści się sala

jada lna na 200 osób, a  w  kuchn i 
lśniącej glazurą b ia łych  ka fe lków  
sto ją  już duże, pękate k o tły  paro­
we. Jest też pomieszczenie na ra ­
diowęzeł (wszystkie pokoje będą 
zradiofonizowane) do którego zaku­
piono już  nową aparaturę.

Z żalem opuszczam teren budo­
wy. Chciałoby się tam  pobyć d łu ­
żej, b liżej zapoznać z ludźm i, k tórzy  
ja k  Stachecki, Bankę, M eisner sta­
le przekraczają swoje norm y i bu­
du ją  nam piękne, jasne domy..,

*
Rozmach budow nictw a ośrodka 

akadem.ckiego w samym ty lk o  Poz­
naniu pozwala lepie j uzmysłowić

Rzeczywisty, ale niepełny. Bo trze ­
ba jeszcze powiedzieć, ja k  w ie le  
ro b i się w  tym  k ie runku , by w  do­
mach akadem ickich stworzyć miesz­
kańcom ja k  najlepsze w a run k i. 
Odwiedzając inne domy akadem ic­
k ie  Poznania w idzia łem , że w szyst­
k ie  p raw ie  w  okresie w a ka c ji zo­
s ta ły  odmalowane, w  w ie lu  prze­
prowadzono generalne rem onty, u- 
zupełniono sprzęti N a . same ty lk o  
rem onty wyasygnowano tu  300 ty ­
sięcy złotych.

Troska o studenta cechuje wszy­
s tk ie  poczynania pracow ników  poz­
nańskiego ZOA. Począwszy od 
sprzątaczek i po rtie rów  a skończy­
wszy na k ie ro w n iku  ekspozytury —

Przyjemnie jest posiedzieć w  świetl icy Domu Akademickiego im. 
H. Sawickie j w  Poznaniu. Można tu  czytać gazetą lub książką, po­

grać z kolegą w  szachy...

sobie, ja k  w ie lką  troską otacza dziś 
P artia  i  Rząd nas, studentów. Weź­
m y liczby wskazujące ilu  studen­
tów  o trzym ało względnie otrzym a 
m ieszkania w  domach akadem ic­
k ich  Poznania w  poszczególnych 
latach.

ro k  1939 —  600 studentów
ro k  1946 —  1.000 „

ro k  1950/51 —  2.000 „

ro k  1951/52 —  2.500 „

ro k  1952/53 —  3.200 „
ro k  1955/56 — 6.000 „

Dziesięciokrotny wzrost ilości s tu ­
dentów korzystających z dom ów a- 
kadem ickich — to rzeczyw isty ob­
raz te j op ieki i  tro sk i o  studenta,

każdy stara się, by  w  now ym  roku 
akadem ickim  studenci zastali swo­
je  m ieszkania, s to łó r^ki i  św ietlice 
w  ja k  najlepszym  stanie. T akie  
sprawy, ja k  zaopatrzenie pokoi, f i ­
rank i, pó łk i na książki, g łośn ik i, 
szafki żywnościowe, krzesła i  in ny  
sprzęt -— są przedmiotem szczegól­
nych starań p racow ników  -ZOA.

—  Już w  ubiegłym  roku  akade­
m ic k im  skończyliśm y z zebraniam i 
— m ów i k ie ro w n ik  ekspozytury 
tow . K u ro w sk i —  na k tó rych  om a­
w iane by ły  same bolączki. Dziś na 
wspólnych zebraniach naszych pra­
cow ników  z Radami M ieszkańców 
Osiedli radzim y nad tym , jalk uprzy­
jem n ić  naszym mieszkańcom dzie­
więciom iesięczny pobyt w  domach 
akadem ickich, ja k  zapewnić im

Koleżanka W aicher przygotomuje się 
do pracy z pierinszoroczniakami

Pierwsze k ro k i naszych kandyda­
tów  na uczeln i — egzaminy wstęp­
ne m am y ju ż  n iem al za sobą. Jest 
to  okres wytężonej pracy części ak ­
ty w u  uczelnianego —  ludzi b iorą­
cych udzia ł w  pracach kom is ji eg­
zam inacyjnych. A k ty w  pracujący 
przy re k ru ta c ji będzie m ia ł dużo do 
powiedzenia przy organizowaniu 
pracy, nauk i i w a runków  bytowych 
nowych studentów, gdyż dn i • egza- 
m inacyjhe dostarczają w iele m ate­
r ia łu , k tó ry  można i  trzeba w yko ­
rzystać do przyszłej pracy z p ie rw ­
szoroczniakami.

Poniżej om aw iam y przyk ład jed­
ne j z ak tyw is tek , k tó ra  ju ż  teraz, 
podczas egzaminów wstępnych, do­
brze przygotow uje się do pracy z 
p ierwszoroczniakam i. Takich ludzi 

ja k  Estera W aicher jes t w ie le i  z 
tak ich  w łaśnie ak tyw is tó w  trzeba 
brać wzór. Chodzi o to, by praca 
z p ierwszoroczniakam i była w bieżą- 

’ cym  roku  akadem ickim  znacznie 
lepsza n iż  w la tach ubiegłych, aby 
ja k  na jle p ie j wykonać zadania sto- 

i jące przed uczelnią, organizacją i  
całą m łodzieżą studiującą.

Koleżanka Estera W aicher w  u- 
b ieg łym  roku  akadem ickim  rozpo­
częła stud ia  n a ’ I  roku  h is to rii U n i­
w e rsyte tu  im . Bolesława B ieruta we 
W roc ław iu . Ż yw o jeszcze pamięta 
p ierw sze d n i i  tygodnie września 
1952 roku . P rzypom ina sobie, że już  
p rzy  p ierw szym  zetkn ięciu z uczel­
n ią  z ja w iły  się pytan ia  i  w ą tp liw o ­
ści: ja k  na jlep ie j uczyć się, noto-- 
wać, zbierać m ateria ł?  Co robić, 
aby zżyć się ja k  najszybciej z ludź­
m i, aby nawiązać nieodzowną, ko­
leżeńską przyjaźń i  rozpocząć 
w spólną pracę? Co i  ja k  robić w  
grupie studenckie j? W ja k i sposób 
n a jle p ie j wykorzystać zdobyte w  
szkole średnie j doświadczenie z pra­
cy organ izacyjne j — zetempowskiej? 
Jak na jproście j i  najszybciej zała­
tw ić  szereg form alności — re jestra ­
cję, ank ie ty , legitym acje, indeksy, 
stypendium , dom akdem icki i tyle, 
ty le  innych?

N iestety, up łynęło wówczas w iele 
czasu, n :m  koleżanka W aicher m o­
gła s tw ie rdz ić  —  „teraz ju ż  w iem  
ja k  się uczyć“ . A  jeszcze dłużej 
trzeba by ło  czekać na słowa — „m am  
odpow iedn ią pracę zetempowską“ . 
Kol. W aicher tak  ja k  w  , szkole 
średnie j chciała być ak tyw n ym  
członkiem  organ izacji i czekała nie­
c ie rp liw ie  na przydzia ł fu n k c ji. A le
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na uczeln i dopiero po dłuższym  czar 
sie powierzono je j prowadzenie 
„B ły s k a w ic y “  na roku. N ied ługo po­
tem  została w yb rana członkiem  za­
rządu wydziałowego ZMP.

Dziś kol. W aicher jes t dośw iad­
czoną ak tyw ls tką . W  dowód uzna­
nia Zarząd Uczelniany w ytypow a ł 
ją  do pracy w  K om is ji R ekru tacy j­
nej. K o l. W aicher jest bardzo zado­
wolona z fu n k c ji sekretarza tej 
K o m is ji: pomaga państwu, p a rtii, 
w  rea lizac ji sp raw ied liw e j p o lity k i 
re k ru ta c ji, jest reprezentantem u- 
czelni i  opiekunem, doradcą m ło ­
dzieży przychodzącej na studia.

K o l. W aicher um ie wyciągać 
w n iosk i z w łasnych doświadczeń z 
ub. roku. Postanow iła zatem ju ż  te ­
raz pracować z m yślą o  wrześniu, 
już  teraz przygotować się do p rz y ­
jęcia m łodych kolegów tak, aby 
później ja k  na jw yd a tn ie j u ła tw ić  im  
s ta rt w  pracy na uczelni.

Bezpośrednia obserwacja kandy­
datów, wyczucie panującej wśród 
n ich  atm osfery, fa k ty  zaczerpnięte 
z dokum entów, bezpośrednich roz­
mów, w n iosk i nasuwające się z od­
pow iedzi i  zachowania podczas eg­
zam inu —  wszystko to pozwala na 
sprecyzowanie dość jasnej, obszer­
nej o p in ii o każdym kandydacie. 
Kol. W aicher interesuje się zdolno­
ściami, czy dotychczasową a k ty w ­
nością poszczególnych kandydatów, 
ale w ie  również, z k tó rych  np. kan­
dydatów można byłoby stworzyć o r­
kiestrę — są gra jący na skrzypcach, 
p ianinie, harm onii. Te w iadomości 
pozwalają nie ty lk o  planować n a j­
bliższą pracę ku ltu ra ln ą  p ierw szo­
roczniaków, ale wysuwać dalsze 
śmiałe p lany przyszłych zespołów 
artystycznych na wydziale h is to rii.

Na podstawie poczynionych ob­
serw acji kol. W aicher wie, że od 
ludzi przychodzących w  b. roku na 
uczelnię należy się dużo spodzie­
wać: są chętni i zdolni. Są jednak 
przy tym  nieśm iali, czasem nawet 
zakłopotani, chociaż nie b ra k  im  
zapału.

Kol. W aicher rozumie, że temu 
brakow i znajomości zagadnień życia, 
studenckiego należy zapobiec, że 
nieśmiałość pierwszoroczniaków na­
leży zwalczyć w  pierwszych dniach 
s tud iów  — nie w o lno przecież dopu­
ścić do powtarzania błędów z roku 
ubiegłego. S tudent nie może dopie­
ro  po k ilk u  tygodniach stw ie rdz ić  
—  „czuję się dobrze na uczeln i“ , 
lecz pow in ien to przekonanie m ieć 
ju ż  w  pierwszych dniach, Dlatego

też kol. W aicher już  teraz zastana­
w ia  się ja k  na jle p ie j pomóc organ i­
zac ji w  stworzeniu ko lek tyw ó w  na 
grupach, w  zapoznaniu lu dz i z so­
bą, w  ruszeniu pracą od samego 
początku.

Kol. W aicher pam ięta dobrze ja k  
na początku ub. roku  by ło  je j b rak 
rady, przy jaźn i, bezpośredniej pomo­
cy ze s trony studentów  z la t s ta r­
szych. I  dlatego w  ciągu września 
będzie ze studentam i I  r. h is to r ii 
wszędzie —  na n iek tó rych  ćw icze­
n iach i  w ykładach, w  dom u akade­
m ick im , na spacerach, p rzy nauce, 
zabawie, pracy i  odpoczynku. Postar 
ra  się rozm awiać ja k  na jw ięce j z 
poszczególnymi ludźm i, a w  szcze­
gólności pomagać i  radzić ak tyw o w i 
—  organizatorom  i starostom  grup, 
członkom  zarządu koła, prowadzą­
cym  pracę ku ltu ra ln ą  j  sportową. 
Pomoże a k tyw o w i z I-g o  roiku h i­
s to r ii nie ty lk o  poprzez uczestni­
c tw o  w  zebraniach, odprawach czy 
imprezach, ale codzienną troską o 
nich, nawet radam i w  ich osobi­
stych kłopotach.

K o l. W aicher ma ju ż  rów nież 
konkre tne  p ro je k ty  organ izacji ży­
cia na przyszłym  I-y m  roku. Oto 
n iektóre z n ich : Za decydujące za­
danie w  pierwszych dniach uważa 
słusznie w a lkę  o świadomą dyscy­
p linę  stud iów , o w ykorzystan ie  w  
pe łn i w yk ładów  i ćwiczeń. W  tym  
celu p lanuje d la  kolegów z I  roku 
pogadanki profesorów i asystentów 
o metodach uczenia się, o tym , co 
to  jest tw órczy stosunek do nauki. 
Te pogadanki uzupełnią studenci 
la t  starszych, przekazując m łodym  
kolegom doświadczenia w  zbiera­
niu m ateria łów , korzystan iu z le k tu ­
ry , metodach fconspektowania, no­
towania iitd.

Kol. W aicher zamierza też udzie­
lać pomocy ak tyw o w i grup i ko ła  
w  opracowaniu, a potem w  rea lizo­
w an iu  planu pracy, w  k tó rym  poza 
sprawam i nauk i znalazłyby się spot­
kan ia  z naukow cam i oraz inne im ­
prezy, akcje mające kszta łtować za­
m iłow an ie  do obranego k ie runku  
stud iów  i  szacunek do profesorów.

P lany pracy kol. W aicher obejm u­
ją  też zwiedzanie W rocław ia, w ie ­
czornice zapoznawcze oraz inne im ­
prezy zbliżające studentów do sie­
bie, cementujące ko lektyw . W szyst­
k ie  te p lany dotycźą pierwszych dni 
września, ale pracę z pierwszorocz­
n iakam i trzeba będzie rzecz jasna 
kontynuować przez, ca ły rok.

S.  T.  -

Aspirantura -  jedną z form kształcenia 
socjalistycznych kadr naukowych

A oto jeden z typowych domów  
akademickich, jak ie  buduje sią w  
Poznaniu.

m aksim um  wygody. Z m ien ił się też 
stosunek samych studentów do po­
wierzonego im  m ienia. Na p rzy­
k ła d  dw a la ta  temu m ie liśm y w 
końcow ym  bilansie 11 tysięcy z ło­
tych  z ty tu łu  niezapłaconych na­
leżności za m ieszkanie, a w  tym  
roku  m am y ich ty lk o  54 złote. 
Dzie ln ie  pomagają nam studenci 
p rzy budowie osiedla ńa W inogra­
dach. Specjalne brygady studentów  
n iw e lu ją  tu  teren, p rzygotow ują 
go pod fundam enty przyszłych do-

*

Później, pod koniec P lanu 6-let- 
niego, na R ata ju  rozpocznie się bu ­
dowa dalszego osiedla, na 4 tys ią­
ce studentów. Będzie tu  wszystko: 
począwszy 'odj jeszcze lepszych u - 
rządzeń pokoi, a skończywszy na 
tak ich  urządzeniach ja k  specjalne 
boiska, ha la sportową iitip. To wszy­
s tko  już  za k ilk a  lat...

A  ju ż  teraz w  now ym  roku  aka­
dem ick im  oddaje państwo studen­
tom  Poznania nowe domy akade­
m ickie , s to łów ki, św ietlice , labora­
toria . Podobnie ja k  w  Poznaniu -—• 
rów nież w  innych środowiskach co­
rocznie o trzym u ją  studenci nowe, 
coraz wspanialsze inwestycje. Po­
w s ta ły  one nakładem  m ilionów  zło­
tych, nakładem  pracy całego spo­
łeczeństwa. I  piątego w in n y  być 
nam  szczególnie drogie, w inn iśm y 
otoczyć je  szczególną troską z gos­
podarską zapobiegliwością.

KR ZY S ZTO F G A E R TIG

Ogromną wagę p rzyw iązu je  na­
sza partia  i  rząd do ilościowego i  
jakościowego rozw oju kad r nauko­
wych. B udow nictw o socjalistyczne i 
zw iązany z n im  rozw ój nauki w y ­
maga w ie lk ie j ilości wysokowy- 
kw a lifiko w a nych , ideowych kadr 
naukowców.

D obitnym  świadectwem  tego, że 
ustró j nasz, nasze państwo ludowe 
nie ty lk o  dek la ru je  prawa, ale przę­
dz w szystkim  zapewnia ich rea liza­
cję jest m. in. asp irantura -— jedna 
z fo rm  kształcenia w yso ko kw a lifi­
kow anych kad r naukowych.

T rzy le tn ie  stud ia  aspiranckie
przygotow ują  absolwentów w yż­
szych uczelni m ających stopień ma­
g is tra  do samodzielnej pracy nau­
kow ej w  szkołach wyższych, in s ty ­
tu tach naukowo - badawczych, prze­
myśle. W  czasie ich trw an ia  aspi­
ra n t przygotow uje pracę kandy­
dacką, a po je j obronie o trzym uje 
stopień kandydata nauk. A sp iran t 
pobiera, stypendium  wynoszące m ie­
sięcznie 937 zł., co um ożliw ia  mu 
ca łkow ite  poświęcenie się nauce, 
nadto corocznie kw otę 937 zł. na za­
ku p  pomocy naukowych. Poza tym  
¡korzysta' on wraz z rodziną ze św iad­
czeń społecznych zakładów zdro­
w ia. P rzysługuje m u rów nież m ie­
sięczny p ła tn y  urlop  i  50% zniżka 
na przejazd państw ow ym i środkam i 
kom un ikacy jnym i.

A sp iranci odbyw ają swe stud ia w 
na jlep ie j wyposażonych placówkach 
naukowo - badawczych, w  na jlep­
szych żakładach naukowych w yż­
szych uczelni. Ich op iekunam i nau­
kow ym i są w y b itn i naukowcy.

S tudia aspiranckie odbyw ają się 
na podstawie indyw idualnego planu, 
którego zasadniczą część stanow i 
przygotowanie i  napisanie pracy 
kandydackie j, m ającej znaczenie dla 
rozw o ju  gosbodarki i  " k u ltu ry  na­
szego k ra ju . P lan ten obejm uje stu­
dia nad m ateria lizm em  d ia lektycz­
nym  i h istorycznym , stud ia  w  za­
kresie dyscyp liny naukowej obra­
nej przez aspiranta, zapoznanie się 
z lite ra tu rą  naukową dotyczącą w y ­
brane j i  pokrew nych dyscyp lin  oraz 
naukę dwóch języków  obcych, w  
ty m  obow iązkowo rosyjskiego.

W  czasie s tud iów  asp irant bierze 
udzia ł w  wykładach, konsultacjach, 
sem inariach, zajęciach praktycz­
nych ustalonych przez opiekuna nar 
ukowego oraz prowadzi pracę peda­
gogiczną w  granicach do 6 godzin 
tygodniowo.

Po up ływ ie  3 la t i  napisaniu p ra ­
cy kandydackie j asp irant składa na­
stępujące egzaminy: z podstaw
m arksizm u - le rin izm u , z | podsta­
w ow ej d la  d a n e j. gałęzi nauk i dy­
scyp liny będącej przedm iotem  stu­
d iów  oraz z języka obcego — w za­
sadzie rosyjskiego. Po . pom yślnym  
złożeniu egzaminów i obronie pra­
cy kandydackie j o trzym u je  on sto­
pień naukow y kandydata nauk a 
następnie zostaje skierowany zgod­
nie z podpisanym przy rozpoczyna­
n iu  s tud iów  zobowiązaniem — do 
pracy na stanow isko pracow nika 
naukowego, na k tó rym  pozostaje 
p rzyna jm n ie j trzy  iata.

Na stud ia  asp iranckie mogą być 
p rzy jm ow an i absolwenci szkól w yż­
szych, posiadający ukończone s tu ­
dia drugiego stopnia i równorzędne, 
lub  posiadający stopień m agistra 
czy lekarza według, dawnego syste­
mu studiów .

W arunk iem  dopuszczenia do stu­
d iów  asp iranckich jest wykazanie 
się zam iłow aniem  i uzdoln ieniam i 
do pracy naukowej oraz złożenie Z 
.w yn ik iem  pom yślnym  egzaminów z 
podstaw m arksizm u - lenin izm u, z 
podstawowej dyscyp liny  danej ga­
łęzi nauki ob an.ęj za przedm iot 
s tud iów  oraz z języka  obcego 
(w  zasadzie rosyjskiego).

D la dobra stud iów , wobec zabez­
pieczenia aspiranta pod względem 
m ate ria lnym  —  łączenie asp irantu­
ry  z pracą zawodową jest poza 
pew nym i w y ją tk a m i niedopuszczal­
ne.

Tak w ięc państwo ludow e stwo­
rzy ło  zdolnej m łodzieży z wyższym 
w ykszta łcen iem  dogodne w a ru n k i 
do uzyskania k w a lif ik a c ji w a rtoś­
ciowych, samodzielnych pracow ni­
ków  nauki, w a ru n k i do realizacd 
zagwarantow anych w  tym  zakresie 
konsty tuc ją  praw ,
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Warszawa w przeddzień Kongresu
W  jasnym , pe łnym  słońca pokoju, gdzie studenci 

warszawskich uczelni p racu ją  nad dekoracjam i kon- 
gresowym i trw a ją  ożyw ione narady.

W  oczekiwaniu na zakończenie jedne j z odpraw  ko ­
m is ji dekoracyjne j zaczęłam przeglądać rozłożone na 
b iu rku  papiery. Uwagę m oją zw róc iła  szczególnie jedna 
z notatek, z k tó re j dow iedziałam  się, że za k ilk a  dn i d la  
wszystkich m ieszkańców W arszawy, s tudentów  i m ło­
dzieży zostanie ogłoszony w ie lk i konkurs na najlepszą 
dekorację domów, m ieszkalnych, in s ty tu c ji, zakładów 
p iacy  i  domów akadem ickich. Konkurs organizuje 
P rezydium  Stołecznej Rady Narodowej. Wśród cen-
oraC7h iw fm iu j zna'idufi e. Się w iele aparatów rad iowych 
oraz kom p le ty  wartościow ych książek.

w ~ .y r o s im y  koleżanko — prze rw ał m i dalsze zagłę- 
u Slę W W arun*i l  konkursu jeden z kolegów. Po­

ch y liliśm y  się nad pro jek tam i dekorac ji poszczególnych 
u lic , placów i  zakadów pracy naszego miasta. P ro jek ty  
te zostały wykonane jeszcze w  m a ju  i czerwcu przez 
studentów  A kadem ii S ztuk Plastycznych i  w ydzia łu  
a rch itek tu ry  P o litechn ik i W arszawskiej. W łoży li on i 
w  te p ro je k ty  w ie le trudu  i  wytężonej pracy, kreśląc 
nocami >vizj.e przybranych tysiącam i flag  i  transpa- 
ren tow  ulic, placów i  cen tra lnych ob iektów  W arszawy.

Poprzez w ie lk i arkusz zaznaczona gruba czerwona 
hn ią  biegnie u lica M arszałkowska, Od B ie lan aż do 
Placu U n ii Lube lsk ie j tonie ona w  powodzi setek flag  
które umocowane na w ysokich masztach załopocą’ 
w  dn iu  otw arcia  Kongresu. W zdłuż m urów  ustaw ione 
transparenty w  różnych językach będą głosiły wszyst- 
'im  ludziom  wolę w a lk i studentów całego św iata 

o pokój, o polepszenie w a run ków  by tu  i nauk i będą 
w yraża ły n ierozerwalną w ięź przy jaźn i w  obronie 
p raw  m łodzieży wszystkich narodów.

Podobnie ja k  ul. M arszałkowska, będą w yg ląda ły 
pozostałe u lice śródmieścia, na k tó rych  m iędzy flaga­
m i państw  delegatów biorących udzia ł w  Kongresie 
zaw isną wysoko b łęk itne  sz tu rm ów ki pokoju.

Szczególnie p iękn ie będą w yg ląda ły  warszawskie 
dworce: G łów ny, W schodni i  Śródmieście. Pow ita ią 
one delegatów barw am i ich państw, znaczkami K on ­
gresu i hasłam i przy jaźn i umieszczonymi na wielk-ich 
dw unastom etrow ych transparentach.

W śród rozłożonych na b iu rk u  p lanów  uderzają nas 
pięknem  w ykonania p ro je k ty  dekoracji p laców: K on­
s ty tu c ji, Jedności Robotniczej, Narutow icza, Dzierżyń­
skiego, oraz P lacu Zbaw icie la.

Uwagę swoją skupiam y na Placu K on s ty tu c ji tak  
b lisk iem u sercu każdego z nas.

W okó ł placu ustawione będą w ie lk ie  m aszty z na­
rodow ym i ba rw am i w szystkich państw. Na frontonach 
domów zaw isną bia ło-niebieskie transparenty z hasła­
m i Kongresu. W ie lk ie  la ta rn ie  M D M -u  i  ca ły plac 
spow ite będą w  barwne szturm ów ki.

Na PI. Zbaw icie la , ną w ie lk im  maszcie umocowany 
zostanie plastycznie w ykonany glob ziemski. Polska 
flaga zaznaczy Warszawę — m iejsce Kongresu. W oko­
ło  placu nisko nad ziem ią umieszczone transparenty 
będą g łos iły  w  pięciu językach słowo: Pokój.

Wieczorem, gdy zapadnie zm rok, wszystkie place 
W arszawy rozjaśnią się b laskiem  re flek to rów . W  ich 
św ietle  m łodzież warszawska z przedstaw icie lam i s tu­
denckie j m łodzieży w ie tnam skie j, koreańskiej, f ra n ­
cuskie j, angie lskie j, ch ińsk ie j i  in . będzie radośnie 
św ięciła w ie lk ie  dn i przyjaźn i.

W  okresie trw a n ia  Kongresu nastąpi w ie le  spotkań 
jego uczestników z młodzieżą warszawskich szkół 
średnich. M iędzy in n ym i jedno z tak ich  spotkań od­
będzie się w  Ins ty tuc ie  F izyk i, gdzie studenci k ie ru n ­
ków  fizyczno -  przyrodniczych podzielą się sw ym i 
osiągnięciami naukow ym i. W  Insty tuc ie  zostanie u rzą­
dzona wystawa, k tó re j plansze i eksponaty zapoznają 
delegatów zagranicznych z. życiem i pracą M iko ła ja  
Kopern ika, Obok rysunków , w  specja lnych gablotach 
będą się mieścić oryg ina lne dokum enty dotyczące ży­
cia w ie lk iego uczonego i pa trio ty . W  sali," gdzie odbę­
dzie się spotkanie, ząw iśnie duży po rtre t Kopern ika, 
obok którego znajdzie się pom ysłowo wykonana m a­
k ie ta  układu heliocentrycznego, ,

Podobne spotkania zorganizowane będą na U n iw e r­
sytecie W arszawskim , Politechnice, SGGW  PWSP 
A M , ASP. ‘ ’

S tudenci zagraniczni spotkają się rów nież z pra­
cow nikam i M D M -u , M etra, F ab ryk i Samochodów Oso­
bowych na Żeraniu, W ZPO oraz F abryk i im . 22 L ip ­
ca. Juz w  te j c h w ili w  w yże j w ym ien ionych zak ła­
dach robotn icy przygotow ują  pom ysłowe w ykazy 
i plansze, k tó re  zapoznają delegatów z pracą i w a ru n ­
kam i bytow ym i po lskich robotn ików .

Chociaż od dn ia o tw arc ia  Kongresu dz ie li nas jesz­
cze okres dwóch tygodni, duża część pracy została już 
wykonana. Z na jw iększym  poświęceniem pracują s tu ­
denci warszawskich uczelni, k tó rzy  pragną godnie 
przy jąć swych kolegów z najodleglejszych k ra jó w  
swjata,

m a r i a  Sw i d e r s k a

AWF miejsce obrad Kongresu
W n iezw yk łą , n iecodzienną szatę p rz y s tra la  sie A W F bo 

"  - - «  i n i e c o d z ie n n e j  b id z ie  p rzebyw a'.! ta uczęN  
stn iru  Ml k l 'k a n f scle dni rozgoszczą się w  je j salach ucze­
stnicy 111-go Św iatow ego K ongresu Studentów  w  W arszaw ie .
er.„0 i . rad y  A,K onqresu b?dą od byw a ły  się w  g łów n ej hali 
nad^ i 3 0 em A 'T F' V ala ‘ a ¡est obszerna. D ługość je j sięga po­
m y l i  T a  ? .Wta?n ' l  Z powodu te i długości o rg a n iza to rzy  
T a  ? ,  L i t  ? k ' ° p 0 t’ qdyz w tak  d ,u q i«J a stosunkow o yvąskiej 

™  z jaw isko  pogłosu. O rg a n iza to rzy  p o ra d z ili sobie
h J u, „  sposofo ba rd zo  p rosty , p iekąc p rzy  jedn ym  ogniu  

*  S kró c ili po prostu  salę, p rze z  co z lik w id o -
k°  pqq,osu’ a jednocześnie uzyskali pom ieszczenia  

T to is k f  rCmnyA w®* , u3 LVczestn,l<ów K ongresu i m iejsca na 
ZkkW 'dOWaniu pPqtP-  rów n ież

P ro je k ta n ta m i a za razem  w ykonaw cam i d e k o ra c ji sa s tu ­
denci P o litech n ik i W arszaw sk ie j i A kadem ii Sztuk P ięknych  
On, to w łaśnie pod dośw iadczonym  okiem  głów nego 2 1  
tan ta , p ro f. K nothe, w łoży li nie m ało tru d u , by uśw ietn ić  te 
S tud en tów 15311'3 '4  im p re zę ’ Jaką będzie I I I  Św iatow y K ongres

ż a n i ^ T T aH ie A w r yŚlan<7 S ą 1W *en sposób- że w  m ia rę  z b li-  
f la a  « L l A T  nf riS taC  będzle n as ,len ie d e k o ra c ji u licy: 
w s iin fm  Tu k - ' t r a " sPare n tó w  u zysku jąc  e fe k t końcow y  
T o ra m a T „ a  T - qraflC Zr'ym ’ k tó ry  będzie s tanow iła  de-
ro zm ła rń w  n *  W£,J? T ° Wei A W F ' Z,oż4 SIS na n i4 o lb rzym ic h  ro zm ia ró w  flaga  M ZS-u, z  p las tycznym  znaczk iem  K ongreso­
w ym  i potężny tra n s p a re n t w ita jąc y  delegatów  w  ich o jczy ­
ste; m ow ie. Od ba rw n ie  ud ekorow an ej b ra m y  w ejściow ej do 
w T T rif ? ° . Je leZilen tu  d e k o ra c yjhego  na p lacu w śród zabud o- 

an A kadem ii poprow adzą  de legatów  ró żno barw ne  s z tu r-  
m ów k! i fla g i. W ieczorem  zaś a le ja  ta rozb łyśn ie  św ia tłam i 
lam pionów  p rzed s taw ia jących  ku lę  z iem ską. D ekorac je  ze 
w n ę trz n ą  p ro jek to w a ł s tudent ASP, kol. R um iński. O pracow ał 
ją  -  ja k  nas zapew nia  p ro f. K nothe -  w zorow o w y k o n u ia c  
tym  sam ym  swoje festiw a low e zobow iązan ie  w y « ° " u ją c  

Na d eko rac je  w n ę trz  z ło ży ły  się p ro je k ty  kol kol
h a i r  jk ,' K u ,a k r s k ie i- rów n ież  s tudentek ASP Główna  hala , w  .k tó re j dotychczas ustaw iono ju ż  stoły p rze o ro w a  
dzono ich rad io fo n .zac ję , a obecnie p r z y g o to w u j s^e oo-
T y c n ZCp rz v m ie rz e  Fljlm u  . P o |s k ie iJ° ' s p ra w o z d a w c ó w  ra d io -

f i a r u T r " !  n alę o b ra d  będą zd o b iły  zaw ieszone po bokach  
l t m L u tU uk lT Uli a f tu panstw ' k tórych delegaci zasiądą p ,z y  
^ T laC u o b ra d ' S zk lany  su fit ha li zm ien i się w  m oza ikę  ko lo ­
row ych  napisów, d z ięk i czem u uzyska się ciekaw y^ e fe k t  
św ie tln y. W  godzinach w ieczornych  w szystkie  w ażnip isze  
akcenty  d e k o ra cy jn e  będą ośw ietlone lub podśw ietlane

Z m ak ie t, rysu n kó w  i p lansz d e k o ra c ji, k tó re  po kazyw ali 
nam  o rg a n iz a to rz y , m ogliśm y się przeko nać , że s e k c iT  de- 
k o ra to rs k a  p racu je  dobrze  i z zapa łem . Jeżeli d eko rac le  
W ^W,y,mJ,arach  na tu ra ln y c h  będą w ykonane rów n ie  s taran n ie  
' d?|k adT ' e J ak m a k ie tV’ to szata Jaką P rzyw d zie je  A W F na w ie lk ie  dni K ongresu będzie istotnie w spaniała . J 8

J. A,

Imprezy sportowe 
na III Kongresie w Warszawie

Już od daw na studenci nol«;r\/
gospodarzy II I  sw iatow ego Kon r T 0 r ° "
pew nie swoim  kolegom  zza a ra n ir» , °  ' Chc3
czasu w olnego od o b ra d . ^ kaw ę i m iłe  spędzeni«

p r e z jij ^ r t io je y m lve0z T ąni^ ,enicS'Ó b - dz°  in teresu jące  im - 
I B elgii, o ra z  k o s z y k a rz ! z j i ą ^ u  W ' ° Ch

S ia tk a rze  A ng lii rów n ież  zM p p h : „ . ,
dach. R ozegrają  oni m erze  . 1 u d zia ł w  zaw o-
dem ick im  Zw iązkiem  S p o rto w v m T z6n  3C,c W arszaw y, z A k a -  . . "  aportow ym  o ra z  ze Spó jn ią  i CW KS-em .

to rzy  K o jg re T u  TapT w n ia ' d j ,11 SPT kań aportow ych o rg a n iza -  
sportow e, jak  nD P m T ^  q T  Wstęp na takie  '" tó re z y  
B ułg aria  -  Polska, k tó ry  o d b ę d z i e *  Z W a r « a w i f " ' 0' " * 1



I

Gdzieś na teren ie budowy w ie i-  
k .o i  pieców (w łaśnie rozpoczęto be- 
toriowąn.e fundam entu drugiego 
w  niK iego pieca) przyglądam y s*ę 
pracy p rz y 1 nagrzewnicach. O l­
brzym i ozw ig  unosi pow oli w  
gorę kolosalny sta low y p.erścień. 
z. tak.cn p ierścieni m on tu je  się 
nagrzewnice. Na szczycie spojo­
ne j k o n s tru kc ji p ie rśc ien i sta­
rt »a kopu.a. Z. g łowam i zadartym i 
oo góry, osleip.am przez słońce i  .b ły ­
sk i acetylenu -— na wysokości p.ęć- 
oziesięciu m etrów  pracuje spawać^ 
— obserwujem y powom y rucn  p ier­
ścienia.

Przeskakując przez be lk i, szyny, 
góry piachu i  ocuamki żeiaza sk.e- 
ro w a l s.ę k u  nam jak iś  człowiek. 
Podszedł, stanął obok i  zagadał. Za-  
py ta ł, czy jesteśmy z prasy. Odpo­
w iedzie liśm y, że 2  f ilm u . Ucieszył się 
strasznie. Ucieszył się, n.e dlatego, 
żeby obdarzat f i lm  jak .m iś  nadzw y­
cza jnym i uczuciami. Ucieszył się, bo 
w łaśnie tak  przypuszczał. „Zaraz 
sobie powiedziałem  —  w o ła ł —  że 
aibo jacyś poeci, albo dziennikarze“ . 
Przedstaw.! się. Jest przewodniczą­
cym  rady zakładowej Budowy W ie l­
k ic h  Pieców. Nazywa się K oźlick i.

Okazał się człow iekiem  bardzo to- 
warzyskim , gada tliw ym  ponad 
wszelką m iarę, lub iącym  się po­
chw alić, a nawet trochę przesadzić.

Używając straszliw ie  skom p likow a­
nych te rm inów  zaczął nam  tłu m a ­
czyć, co się tu  w łaśnie' rob i. Pokazał 
nam  plan, zrob iony przez niego w ła ­
snoręcznie, określa jący te rm in y  n a j­
bliższych prac. P lan wyg lądał m nie j 
w ięcej w  ten  sposób:

10,7 12,7 15,7

9,7 11,7 8,7

6,7 7,7

C y fry  oznaczały dni,, w  k tó rych  
m ia ły  stanąć poszczególne pierście­
nie. I  tak  dowiedzieliśm y się, że ko­
pula pierwszej nagrzewnicy stanie 
dziesiątego, drug ie j dwunastego. Ko­
ź lick i potrząsał planem w yrysow a­
nym  na kartce z zeszytu i  zak lina ł 
się, choć wcale go o  to  nie p y ta li­
śmy, że plan będzie w ykonany o 
•wiele wcześniej. Jakby bojąc się, że 
m u nie uw ierzym y, począł sypać 
p rzyk ładam i przedterm inowego w y ­
konania planu, przy okazji opow ie­
dzia ł ja k  św ietnie p racu ją  spawacze 
i wtedy okazało się, że na budowie 
w ie lk ich  pieców pracują bfygady 
z Mostostalu. K oź lick i ocierał czer­
woną i  spoconą tw arz, opowiadał 
i  przysięgał, że tu  wszystkie bryga­
dy są politycznie nadzwyczajnie w y ­
robione i  nagle prze rw ał sobie: 
„Muszę lecieć kup ić  kaw ałek k ie ł­
basy“ i dodał niezupełnie do rzeczy:

„S trasznie m i się pić chce“ , ale po­
m im o to, n ie  ruszał się z m iejsca; 
s ta ł i gadał. Człow iek ten nie mógł 
m ów ić i  myśleć o niczym  innym , niż 
budowa. W ygadał się, że ju ż  trze­
cią dobę spędza w  Kombinacie. 
Oczy m ia ł zaczerwienione od n ie ­
wyspania, ale n ie  tra c ił hum oru. 
Ruszyliśm y razem z n im  do sto łów ­
k i.

Nagle przegrodził nam  drogę w y ­
soki rob o tn ik  w  zasmarowanym 
kombinezonie, i  z groźnym w y ra ­
zem tw arzy  zagarnął przewodniczą­
cego rady ku  grupce stojących na 
uboczu ludzi. Wszyscy w yg ląda li 
ta k  wojowniczo, że bez słów  było 
w idać, że m ają jak ieś  pretensje. 
„P an ie przewodniczący! —  hukną ł 
jeden z n ich — pracujem y, albo n ie !“ 
Chodziło o sprawy, techniczne. Po­
trzebow a li w ie lk iego dźw igu do 
przeniesienia ja k ie jś  kons trukc ji, 
k tó ry  by! w  te j c h w ili zajęty, a zno­
w u ka drug im  dźwigu, k tó ry  m ie li 
do dyspozycji, trudno  by ło  praco­
wać. K oź lick i obejm ował ich za p le ­
cy i m ów ił: „Kochany, ja k  tyś mógł 
być ta k  na iwny, żeby sądzić, że c i 
dam ,,M ariona".

*
Po obiedzie brygada montażystów 

m ia ła  k róc iu tk ie  zebranie — ma­
sówkę. Grupa około piętnastu ludzi 
rozsiadła się w  najróżnie jszych po­
zach na ja k ie jś  ogromnej .maszynie 
i wysłuchała tego, co pow iedział im  
k ie row n ik . K ie ro w n ik  powiedział, 
że m ontowanie stalowej kons trukc ji 
dla w ie lk iego pieca ma być ukoń­
czone do trzydziestego. Czy bryga­
da chce podjąć zobowiązanie w yko ­
nania pracy do dwudziestego?

Naprzeciwko siedział m łody ch ło­
pak z twarzą szeroką ja k  patelnia, 
z zadartym, rozpłaszczonym nosem. 
M ia ł bardzo obojętny w yraz tw a ­
rzy, beztrosko w y w ija ł zw isającym i 
nogami i wyg lądał ja k  jak iś  „pozo­
stający w  ty le  elem ent“ . „E lem ent“  
b y ł tym , k tó ry  na pyćanie k ie row ­
nika, czy brygada podejm uje zobo­
wiązanie, pierwszy powiedział: „No, 
jasne“ . Pow iedział ta k  samo spo­
kojn ie , ja k  spokojnym  b y ł wyraz 
jego twarzy. Powiedział pierwszy 
nie dlatego, żeby mu się nudziło  
i chcia ł się „odczepić“ . Powiedział 
dlatego, że dla niego to  naprawdę 
było  jasne. I  to  by ło  słychać w yraź­
nie w  jego głosie. Całe zebranie 
trw a ło  dziesięć m inut, łącznie ze 
złożeniem podpisów na zobowiąza­
niu.

Biskupice, to  oczywiście taka  sa­
ma wioska, ja k  tysiące innych w io ­
sek pod Krakowem  i w  całej Pol­
sce. I  los chłopczyka, k tó ry  w  siód­
m ym  roku życia m usiał iść na służ­
bę „do gospodarza“  n ie  by ł wcale 
innym  losem, n iż losy tysięcy jego 
rów ieśników.

M a lu tk i Bernard Marczak w  d łu ­
gie j do p ię t kapocie pasł gęsi, b ił 
się z chłopakam i, „w a li ł  gdzie po-

Bardzo często m ów il iśm y w  Moskwie o Nowej Hucie. Na uczel­
niach, na prosówkach' opowiadaliśmy kolegom radzieckim o naszym 
budownictw ie: o Warszawie i  o Żeraniu, o hucie Bobrek i  przede 
wszystk im o pierwszym po lsk im  kombinacie. M ów il iśm y o n im  w y ­
korzystując in formacje prasowe, czerpiąc wiadomości z broszurek 
i książki M. Brandysa. Sarni Nowej H u ty  nie widzie liśmy. Kiedy  
oglądaliśmy f i lm y  o budowniczych pierwszych stalinowskich  p ięcio­
latek, o komsomolcach znad Am uru , o górnikach Donbasu, kiedy  
czytaliśmy książki o Magnitogorsku zadawaliśmy sobie zawsze p y ­
tanie: jacy są nasi budowniczowie? jaka jest nasza budowa?

Byliśm y ciekawi Nowej\/ H u ty  % lud A, którzy ją  wznosil i.
Przyjechaliśmy do Kombinatu.
Od razu oszołomiło nas tempo budowy, je j  rozmach, wielkość, 

i  maszyny, przybywające z radzieckich fabryk.
Zadz iw ia ły  nas proste na pozór rzeczy: megafony, ogłaszające ko­

munika ty , wzywające ludzi na obiekty i  nadające pieśni „Mazowsza", 
bufety i  k ioski w  samym środku budowy, tuż przy fundamentach  
wielk iego piei.ii i  halach koksowni.

Zadziw ia ły  nas sposoby, ja k im i  walczą ze złem, z p i jaństwem, nie­
róbstwem, budki,  wymalowane na jaskrawo, ze sterczącymi oślimi 
g łowami  — „kasy bumelantów".  -

Byliśm y w Kombinacie 10 dni. Dziesięć dni, które przeszły nie 
wiadomo kiedy, które głęboko zapadły w naszą pamięć i  nasze serca.

padło“  słabszych i  „ob ryw a ł“  od 
mocniejszych, wieczorem przyga- 
n ia ł gęsi do domu, ob ierał gospo­
d yn i ka rto fle  na kolację, przynosił 
wodę, przeważnie wylew ając sobie 
połowę zawartości w iad ra  na nogi. 
Bo m ia ł dopiero siedem lat.

W czterdziestym dziew iątym  ro ­
ku osiemnastoletni Bernard M ar­
czak przyw ędrował do tego, co było  
w ie lką , pustą przestrzenią tonącą w  
błocie wiosennych rozlewów i  nosi­
ło  nazwę, k tó rą  za rok  m ia ł poz­
nać każdy człow iek w  Polsce — 
Nowa Huta.

M arczak przyszedł do Nowej H u ­
ty  z brygadą SP. Na płaskie j prze-_ 
strzeni, gdzie chłopcy kopali do ły 
na wapno, m ia ło  wyrosnąć pierwsze 
w  Poisce socjalistyczne miasto. 
M ia ły  stanąć tysiące białych, s ło­
necznych domów, pozbawionych 
ciemnych podwórek — studn i — 
domów tonących w  zieleni tra w n i­
ków  i  drzew. M ia ły  powstać jasne 
żłobki i  przedszkola, , w  których 
dzieci znalazłyby opiekę i  radość, 
rfiia ły  wyrosnąć w ie lk ie  piękne 
szkoły, o tw arte  d la  każdego czło­
w ieka. M ia ło  powstać miasto, w  k tó ­
rym  nie byłoby miejsca na brud i  
ciemności. W tym  mieście m ie li 
mieszkać robotnicy.

Marczak ma dwadzieścia dw a la ­
ta, ale wygląda na w ięcej. Odpowia­
da na pytan ia  bardzo powściągli­
wie, skąpo, nawet trochę niechęt­
nie. No więc, ja k  m ura rka  się 
skończyła, to  poszedł do Szkoły 
Przysposobienia Przemysłowego. U - 
czył się na form ierza. Potem przez 
ro k  by ł na praktyce w  hucie Mało- 
pany, ko ło  Katow ic. W  1952 roku 
w  lipcu przyjechał z powrotem  do 
Nowej Huty. W tedy zaczęli budo­
wać Kom binat. A le  dopiero zaczęli, 
więc tteeba by ło  znowu brać się za 
łopatę i  kopać do ły i  kana ły dla 
pieców elektrycznych, k tó re  m ia ły  
nadejść. Potem znowu b y ł na k u r­
sie w  Baildonie. Pojechało ich tam 
z Nowej H u ty  k ilk u . M ie li być w

Baildonie rok, ale b y li ty lk o  pół 
roku. Potem uciekli.

Tak pow iedzia ł: „U c iek liśm y“ ,
Poczuliśmy się strasznie rozczaro­
wani. M arczak uciekł z kursu! Bo­
hater poczuł się w  obowiązku w y ­
jaśn ić : „Przeczytaliśm y w  gazecie, 
że rusza piec e lektryczny w  Nowej 
Hucie i dlatego uciekliśm y. Zdąży­
liśm y aku ra t na pierwszy spust“ ,

*

Tego dnia zw iedziliśm y dzia ł IM  
— dz.ał Inw estyc ji Maszyn, a konk­
retn ie j, punkt rozładunkowy dostaw 
wszystkich r(vaszyn i  urządzeń dla 
Kom binatu. Zaczęliśmy zwiedzanie 
tego dzia łu od rozm owy z dyrekto­
rem Sobańskim. K iedy weszliśmy 
do jego gabinetu (nie takiego ste­
reotypowego dyrektorskiego gabi­
netu z sekretariatem , sekretarką, 
fira n ka m i i  fo te lam i k lubow ym i, 
ale do zwykłego pokoiku w  zw yk­
łym , drew n ianym  baraku), otóż kie- 
diy weszliśmy do tego gabinetu, inż. 
Sobański p io runow ał jakiegoś d ru ­
giego inżyniera tw ierdząc, że n ie  
da mu 50-tonowego dźw igu i niech 
on sobie inaczej radzi. Potem we­
szła maszynistka z jak im ś sprawoz­
daniem do podpisu, potem zadzwo­
n ił telefon, potem inż. Sobański w y ­
dawał jakieś polecenia w  związku 
z ja k im iś  dźw igam i i  nareszcie za­
pa liw szy papierosa rozpoczął z na­
m i rozmowę.

Opowiedział nam, ja k  bardzo du­
żo urządzeń potrzebuje Nowa H u ­
ta, ja k  ze wszystkich zakątków  
Polski płyną do Kom binatu pocią­
gi- z maszynami, ja k  nieustannie 
nadchodzą pociągi ze s tac ji granicz­
nej. Przychodzą pociągi z urządze­
n iam i dla zgniatacza, s iłow n i, w ie l­
k ich  pieców, s iln ik i i transportery, 
ob rab ia rk i i m ło ty ' pneumatyczne, 
m ate ria ły  ogniotrw ałe i  surowce. 
Na skrzyniach — rosyjskie lite ry : 
„Polsza. Ostrożno nie kan tow at“ . 

Zakłady Przemysłowe Leningradu, 
Charkowa, U ra lu  i  w ie lu  , innych

m iast radzieck ich ’ ślą dla Nowej 
H u ty  piękne, silne maszyny.

Na dziale ŹM na jlep ie j w idać, ja k  
w ie lu  ludzi radzieckich m yś li o 
Polsce, o po lskim  przemyśle, o No­
wej Hucie.

Inż. Sobański tłum aczy: —  Jest 
w ie le maszyn ta k  dużych, że nie 
mieszczą się na żadine wagony. Np. 
90 tonowe części b lum ingu (części 
zgniatacza) wykonywane w  Len in ­
gradzie muszą przebywać długą 
drogę przez morze do Odry, dale j 
barkam i do G liw ic , i  z G liw ic , spe­
c ja ln ie  d la  n ich zbudowanym i w a­
gonami do Nowej Huty.

C ie rp liw ie  chodzimy wśród pak i  
maszyn, c ie rp liw ie  w czytu jem y się 
w  ¡rosyjskie napisy. „G dyby ułożyć 
wszystkie maszyny, k tó re  do nas 
przyszły na dwudziestotonowe wa­
gony, to  u tw orzy ł by się pociąg d łu ­
gości trzystu sześćdziesięciu k ilo ­
m etrów , ja k  stąd do W arszawy“ — 
m ów i inż. Sobański.

A  siedemdziesiąt pięć procent te­
go, to  dostawy radzieckie.

*

W  1952 roku, k iedy na k ilk u -h e k - 
tarow ej przestrzeni K om binatu roz­
poczęto prace nad budową poszcze­
gólnych działów, ruszyły pierwsze 
ob iekty Nowej, Huty. B y ły  to: W ar­
sztat K onstrukc ji S tś low ych i W ar­
sztaty Mechaniczne.

Jednym z p ierwszych pracow ni­
ków  W arsztatów K o n s tru kc ji S ta lo­
wych by ł Kazim ierz Przybytek, 
dwudziestojednoletni ślusarz z k ie ­
leckiego. Przybytek pracuje obecnie 
w  W arsztatach Mechanicznych. Sam 
nas zagadnął, k iedy  weszliśmy do 
w ie lk ie j, jasnej h a li i zaczęliśmy się 
błąkać wśród szeregów maszyn. 
P rzybytek ma jasne, suche włosy, 
opadające nieposłusznymi pasmami 
na czoło, ruch liw ą  tw a rz  ó c ien­
k ich  rysach rozjaśnia uśmiech k ry ­
jący się w  siwych, in te ligen tnych 
oczach.

Poznaliśmy się i  od razu spodo­
baliśm y się sobie wzajemnie. Usie­
d liśm y ną w ie lk ie j stalowej p łycie  
w  końcu sa li i rozgadaliśmy się. 
M ów iliśm y o wszystkim  i z każdą 
chw ilą  bardziej przypadaliśm y so­
bie do serca. Od czasu do czasu 
przejeżdżająca nad naszymi głowa­
m i suwnicą, przenosząca ja k iś  o l­
brzym i ciężar, zmuszała nas do u- 
cieczki na d rug i koniec ha li. Sta­
w aliśm y w tedy u maszyny i  gada­
liśm y dalej.

— Jak jeszcze nie  by ło  tych suw ­
nic — m ów i Przybytek —  to nosi­
liśm y  cale żelastwo na plecach, 
albo w oziliśm y wózkam i. N ie jed­
nemu, to  ta k  nogi p rzyw aliło , że do 
dziś pamięta. Nie macie pojęcia, ja ­
k ie  św ięto było, k iedy  te suwnice 
ze Zw iązku Radzieckiego przyszły. 
O mało nie pow ariow aliśm y z ra ­
dości. A  na jp rzy jem n ie j było, ja k  
przyszła tam ta w ie lka  suwnica z 
napisem: „D la  towarzyszy z Nowej 
H u ty  od komsomolców U ra lu “ . 
Przybytek pochodzi ze starej robo-

N awiązamie szerokiej w spół­
pracy Zw iązku Radzieckie­
go i  wszystkich k ra jó w  
dem okracji ludow ej z 
Chińską Repubiką Ludową 
pozwala na coraz bliższe 

zaznajam ianie się ze w span ia łym i 
osiągnięciami tego w ie lk iego i p ię k ­
nego k ra ju . Dalekiego Wschodu. 
Na.ród ch iński, nieprawdopodobnie 
uciskany i  u trzym yw any w  stanie 
ppłwórneigo zacofania przez rządy 
cesarskie (ostatnia dynastia M an­
dżurska rządziła do 1911 r.), ¡przez 
władze feudalne i  cudzoziemskich 
im peria lis tów , a następnie oszukiwa­
ny  i  gnębiony w o jnam i za czasów 
Kuom intangu — teraz, po rew oluc ji, 
buduje pod rządam i w ładzy ludowej 
swoje życie ekonomiczne i  k u ltu ra l­
ne.

Za przykładem  i . przy pomocy 
Zw iązku Radzieckiego, tak  ja k  w  
innych krajach dem okracji ludo­
w e j, rosną na wyzw olonej ziem i 
ch ińsk ie j fab ryk i, rosną nowe dziel­
nice i  nowe ośrodki przemysłowe, z 
roku  na rok  przybyw ają nowe lin ie  
kolejowe. Powstają spółdzielnie pro­
dukcy jne  i  domy towarowe. Stopa 
życiowa robo tn ików  i  chłopów pod­
niosła się już bardzo znacznie.

Równolegle z dziedziną gospodar­
k i pa rtia  i  rząd postaw iły zagadnie­
nie k u ltu ry  jako czołowy problem  
budowania nowego ustro ju  w  Chi­
nach Ludowych. W  znacznym stop­
n iu  z likw idow any już został analfa­
betyzm, w ie lokro tn ie  wzrosła ilość 
szkół. W  miastach i na wsiach po­
w sta ją  setk i b ib lio tek, św ietlic  i do­
m ów k u ltu ry , powstają amatorskie 
chóry, tea try  i przeróżne kółka a r­
tystyczne. Im ponujące cy fry  20—40 
Domów K u ltu ry  w  dużym mieście 
chińskim , cy fry  licznych kół a rty ­
stycznych (np. 42 chóry w  nowym  
ośrodku przem ysłowym  Fu-szyn pod 
Mundenem) - wskazują, że w  C h i­
nach Ludowych w  samej dziedzinie 
k u ltu ry  zrobiono znacznie w ięcej, 
niż przez 30 la t w ładzy K uom in tan­
gu.

Życie artystyczne opiera się jesz­
cze głównie na ruchu am atorskim . 
Duża sieć tea trów  dram atycznych i 
operowych (opery klasycznej), ze­
społy orkiestrowe, symfoniczne i re­
gionalne ludowe, chóry, zespoły, ba­
letowe, zespoły pieśni i tańca i róż­
ne mieszane zespoły artystyczne 
składają się w  przeważającej części 
z amatorów.

Kształcenie
Organizowane festiw a le  operowe 

zespołów artystycznych um ożliw ia ją  
wym ianę doświadczeń i  w łaściw e 
wytyczanie k ie run ku  dla  dalszego 
rozw oju sztuki ch ińskie j, k tóra bę­
dzie się opierać na p ięknym  i  bo­
gatym  m ateriale fo lk lo ru  przyswa­
ja jąc sobie jednocześnie techniczne 
zdobycze sztuki zachodniej i  sztuki 
Zw iązku Radzieckiego.

Obecny stan w  dziedzinie k u ltu ry  
i  sztuk i Chińczycy nazywają dopie­
ro pierwszym  krokiem . Dalszy eko­
nomiczny rozw ój pozwoli, ja k  za­
pew nia ją  Chińczycy, na zrobienie 
w  najbliższej przyszłości k ilk u  na­
stępnych kroków  naprzód. D!a 
wszechstronnego rozw oju życia m u­
zycznego potrzebne są oczywiście 
kadry fachowo wykształcone w  za­
wodowych uczelniach. Szkolnictwo 
to znajduje się jeszcze w  początko­
w e j fazie rozwoju, n iem niej zasłu­
guje na uwagę i  zainteresowanie.

Na razie is tn ie ją  dw ie państwo­
we uczelnie muzyczne. Jest to kon­
serw atorium  muzyczne w  T ien -ts i- 
nie i jego f i l ia  — konserw atorium  w 
Szanghaju. Są to uczelnie wyższe,
5- letnie, obydw ie prowadzą również
6- le tn ie szkoły przygotowawcze dla 
dzieci i młodzieży. W szkołach przy­
gotowawczych uwzględnia się w y ­
kształcenie ogólne w  zakresie śred­
n ie j szkoły. Nie wszystkie jeszcze 
k ie ru n k i kształcenia muzycznego są 
uruchomione na obecnym ¡etapie. 
Obydwa konserwatoria kształcą 
kompozytorów, ins trum enta lis tów  w 
zakresie fortep ianu, skrzypiec i 
wszystkich instrum entów  wchodzą­
cych w  skład p rk ies try  sym fonicz­
nej oraz bodaj najw iększą ilość — 
śpiewaków. Nie ma natom iast osob­
nego szkolenia dyrygentów, czy te ­
oretyków , in s tru k to rów  i  pedago­
gów.

Klasy, fortep ianu, instrum entów  
smyczkowych, czy innych in s tru ­
mentów symfonicznych nie osiągnę­
ły  jeszcze wysokiego poziomu, nato­
m iast bardzo dobre w y n ik i dają już 
klasy śpiewu i wszystkie klasy ze­
społowe: chór, orkiestra, muzyka ka­
meralna.

Naukę na chińskich instrum entach 
narodowych, k tó rych  jest bardzo

muzyczne w Chińskiej Republice Ludowej
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w iele otacza sł§ tro s k liw ą  opieką. 
W ie lu  studentów z klas fortep ianu, 
śpiewu czy instrum entów  orkiestro­
wych dodatkowo uczy się gry  na 
jednym  z narodowych instrum entów. 
K onserw atorium  w  T ien-ts in ie po­
siada cały ogromny zbiór wszyst­
k ich najciekawszych instrum entów  
ch ińskich i prowadzi klasy gry w y­
łącznie na tych instrum entach, w y ­
dając dyplom y dla w irtuozów  na 
instrum entach ludowych. W  obu u- 
czełniach is tn ie ją  oczywiście różne 
kapele ludowe, złożone z instrum en­
tów narodowych.

Tak samo pieczołow icie pielęgno­
w any jest oryg ina lny i  bogaty fo l­
k lo r ch ińsk i ja k  i mniejszości na­
rodowych, których na terenie Chin 
jest około 100, a każda z nich po­
siada odrębne cechy w  swych ludo­
wych pieśniach i tańcach. Ogromne 
zadania sto ją  przed kompozytoram i 
— przetworzenie tego fo lk lo ru  no­
woczesnymi środkam i, stworzenie 
współczesnej m uzyki chińskie j, k tó ­
ra będzie muzyką naszej epoki, mu­
zyką socjalistyczną w  treści, a na­
rodową w  form ie. Praca pedagogi­
czna profesorów kom pozycji pod 
k ie runk iem  rektora konserwatorium  
w  T ien-ts in ie , jednego z czołowych 
kom pozytorów, Ma Syczuna, ich 
twórczość oraz dzieła m łodych kom­
pozytorów świadczą, że sztuka idzie 
w łaśnie w  k ie runku  W ykorzystywa­
nia narodowej m uzyki współczes­
nym i środkami.

W  Pekin ie  istn ie je  szkoła drama­
tyczna klasycznej pekińskie j opery, 
bardzo specjalna, tak  ja k  klasyczna 
pekińska opera, k tó ra  jest połącze­
niem sztuki dram atycznej, muzycz­
nej, baletowej i cyrkow ej. Szkoła ta 
5-letnia o typ ie  średniej szkoły z 
przedmiotam i' ogólnokształcącymi,
przeznaczona jest d 1 dzieci i m ło­
dzieży. Po 3 latach głównie ćwiczeń 
akrobatycznych i um uzykalniania
następuje dalsza specjalizacja. Pra­
w ie  wszyscy muszą być z reguły 
tancerzami, śpiewakam i i aktoram i,

znającym i specyficzne arkana ch iń­
skie j gry skom plikowanych symboli.

O lbrzym ie zadania ekonomiczne, 
ja k ie , stanęły, przed w yzw olonym  
kra jem  Chin Ludowych, a w  zakre­
sie ośw iaty i  k u ltu ry  konieczność 
zwalczania analfabetyzm u i budo­
wania podstawowych szkół dla 
wszystkich dz.ieci chińskich, nie po­
zw o liły  jeszcze ha w iększy rozrost 
szkół artystycznych, szkół muzycz­
nych i baletowych, ani na odpowie­
dnie urządzenie istn ie jących szkól, 
m im o tego trzeba podziwiać przemy­
ślaną ich organizację. Obie uczelnie 
prowadzą in te rna ty  i od razu sta ły 
się szkołami zbiorczym i dla m ło­
dzieży z całego terenu Chin. 
Konserw atorium  i  in te rna t w 
Szanghaju znajdują się za miastem 
w  bardzo przyjem nym  otoczeniu, 
ja kby  w  małym, prześlicznym, peł­
nym  drzew i kw ia tów  parku. Obok 
in te rna tu  zna jdu je  się dość obszer­
na hala z m ałym i pokoikam i i fo r ­
tepianam i dla studentów z in te rna ­
tu. Na jeden instrum ent przypada 
2 — 3 pianistów. Podobnie w  T ien- 
ts in ie  szkoła posiada dość duży 
gmach z salką koncertową. Operowa 
szkoła w  Pekin ie posiada też in te r ­
nat. Uderza celowość organizacji w  
ramach obecnych możliwości i spo­
kojne, rozsądne planowanie na przy­
szłość.

Entuzjazm  pracy i budowania no­
wego życia w  wyzw olonych C hi­
nach, ja k i się czuje wszędzie, na 
każdym kroku, cechtfje i chińskie u- 
czelnie muzyczne. Uczelnie te bra­
ły  żyw y udział w  całej d ług ie j w a l­
ce, jaką robotnicy, chłopi i wszyst­
k ie  postępowe s iły  staczały z ob­
cym  im peria lizm em  i własną reak­
cją.

K onserw atorium  Szanghajskie za­
łożone zostało w  1927 r., to jest w  

' roku powstania Kuom intangu i , po­
czątkowo narzucono mu charakter 
am erykański. B yła  to w ięc uczelnia 
e lita rna  upraw iająca muzykę ame­
rykańską i zachodnio - europejską, 
oderwaną od ziemi chińskie j. Jed­

nakże większość studentów  od po­
czątku stanęła po stronie w a lk i o 
C h iny Ludowe, w ie lu  uczestniczyło 
w  im peria listycznej w o jn ie  japoń­
skie j. Studenci b ra li szeroki udzia ł 
w  akc ji propagandowo - uśw iada­
m ia jące j na wsi. Powstały w  tym  
okresie liczne masowe, aktualne pie­
śni skomponowane przez studentów. 
Obecnie kon takt ź  masami nie ty l­
ko is tn ie je  nadal, ale pogłębia się. 
A kc ja  uśw iadam iania politycznego 
na wsi, duża akcja w  zw iązku z re­
form ą agrarną odbywa się także 
przy współudziale studentów z obu 
konserwatoriów . Uczelnie obejm ują 
także przewodnictwo nad bogato 
rozw ija jącym  się artystycznym  ru ­
chem amatorskim .

Zorganizowane podczas pobytu 
„Mazowsza“  w Pekinie, T ien-ts in ie  
i Szanghaju popisy szkół, ja k  zresz­
tą występy w  ogóle wszystkich a- 
m atorskich zespołów, pozwalają 
stw ierdzić, ja k  w iele znajduje się w  
Chinach pięknych i cennych ta len­
tów  artystycznych. Czystość in tona­
c ji chórów, wzorowe ześpiewanie i 
em isja świadczą i o doskonałym 
słuchu wszystkich członków zespo­
łów  i -o św ietnej dyscyplinie. Tę 
wzorową dyscyplinę czuje się i  w  
zespołach orkiestrowych, w  k tórych 
poszczególni instrum enta liśc i nie są 
jesjeze na w łaściw ym  poziomie, ale 
zdyscyplinowany, zb iorow y w ys iłek  
daje w  zespole dobre rezu lta ty. 
W skutek malej ilości pedagogów, 
w sku tek bardzo kró tk iego okresu 
artystycznych kon taktów  ze Zw iąz­
k iem  Radzieckim, nie są jeszcze 
znane najnowsze metody pedagogi­
czne w  zakresie fo rtep ianu czy 
skrzypiec, niem niej ta len ty  dają so­
bie radę i to ru ją  drogę artystyczną. 
P ian istka Wan Jan-lin  z T ien-ts inu  
(kończy szkołę w  bieżącym roku) z 
zam iłowaniem  i  dużą dynam iką e- 
m ocjonalną gra u tw o ry  Chopina i 
pragnie zostać kandydatką do K on­
kursu Chopinowskiego.

Śpiewacy z obu 1 konserw atoriów  
są pieśniarzami o dużej ku ltu rze  a r­
tystycznej. Glosy 'm ają nieduże, 
bardzo m uzykaln i — nadają się io  
bardzo „muzycznego“  wykonania 
pieśni, co rob ią  z dużą ku ltu rą .

c ia rsk ie j rodziny —  dok ładn ie j ze 
starej hu tnicze j rodziny. Dziad pra­
cował w  hucie, ojciec w  hucie i on, 
Kazim ierz Przybytek n:e zdradzi 
starej rodzinnej tradyc ji. W yjeżdża 
we wrześniu do szkoły do Bytom ia, 
Na dwa lata. Będzie technikiem  -  
hu tn ik iem . Spytaliśm y, czy w ró c i 
potem do Nowej Huty. Spojrzał na. 
nas ja k  na w ariatów . — No pew­
nie! Przede wszystkim  dlatego, że 
jedzie na stypendium Nowej Huty, 
a poza .tym  dlatego, że... dokąd ma 
wracać, jajc nie do Nowej Huty? 
Będzie pracował może na w ie lk ich  
piecach, a może na martenach,

#

W śród m łodych przodow ników  
pracy i  nauki, którzy w hpcu 1S52 
reku przy jechali do Warszawy na 
Z lo t i  w im ien iu całej Polskie) m ło­
dzieży ś lubowali zbudować w P o l­
sce socjalizm, b y ł 19-letni tokarz z 
W arsztatów Mechanicznych Nowej 
H u ty  — H enryk Jeske.

Poznaliśmy go przy pracy. Jeske 
w ykonu je  230 procent norm y i  k ie ­
dy patrzym y na jego spokojne, o- 
panowane ruchy odnosimy wraże­
nie, że nie ma nic prostszego, niż 
wykonać 200 procent. Jeske nie 
spieszy się, nie biega, nie używa 
żadnych skom plikowanych sposo­
bów, ty lk o  każdy ruch jego jest 
ta k  doskonale obliczony i  pełny ha r­
m onii; że m im o w o li sprowadza ja ­
kieś skojarzenia z muzyką.

H enryk Jeske jest ca łkow itym  sie­
rotą. M ia ł sześć lat, kiedy um arł je ­
go ojciec, a dwanaście, gdy um arła  
m atka. M ożliwe, że m atka um arła  
z wyczerpania i  nędzy, bo po 
śm ierci męża pracowała u ku łaka , 
żeby nakarm ić siebie i dwoje m a­
łych dzieci. Po je j śm ierci H enryka 
oddano do Demu Dziecka. Po ukoń­
czeniu szkoły zawodowej pracował 
jako ślusarz w  fabryce samocho­
dów. W ystarczyło przyjazdu delega­
c j i  w erbunkow ej z Nowej H u ty , 
żeby się zdecydował. P rzyjechał do 
Kom binatu i  rozpoczął pracę.
■ Nową Hutę kocha ja k  rodzinny 

dom, chociaż wcale o tym  nie mó- 
vri ta k im i słowam i. Po prostu chce 
pracować w  dalszym ciągu w No­
w e j Hucie, chce się da le j uczyć, po 
pracy kopać p iłkę  na stadionie m ia ­
sta, czytać książki i oglądać film y .

Zam iary na przyszłość? No, n a j­
prawdopodobniej wezmą go do w o j­
ska, ale to dobrze. Każdy mężczyz­
na pow inien iść do wojska.

Żegnamy się, bo H enryk spieszy 
do demu; jes t 's trasznie głodny. 
W racamy do Kom binatu. Koło gma­
chu d y re kc ji nieoczekiwanie jesz­
cze raz uśmiecha się do nas z du­
żej deski, na k tó re j umieszczone są 
fo tografie  przodowników pracy, je ­
go chłopięca tw arz  spod kędzie­
rzawej blond czupryny.

KR YSTYN A GRYCZAŁOW SKA  
BOGUSŁAW  RYBCZYŃSKI 
Studenci Państwowego Insty­

tutu Kinematografii 
w Moskwie

Przykładem  nowej twórczości mo­
że być pieśń masowa absolwenta 
konserw atorium  W' Szanghaju Jan 
Ciu-ciana, .znakom icie wykonana 
przez chór i orkiestrę konserwato­
r iu m  na w ie lk im  koncercie zorgani­
zowanym dla „Mazowsza“ . Pieśń o- 
parta na m elodii ludowej narodowo­
ści M ian opracow'ana jest współczes­
nym i środkam i z zachowaniem ca­
łego oryginalnego ko lo ry tu  ludowe­
go. Przy tym  stosownie do tekstu o 
Mao Tse-tungu pieśń przepojona 
jest nastro jem  dum y i radości.

Radość pracy artystycznej, s iła  
w o li, w ytrw a łość i dyscyplina ce­
chu ją wszystkich uczniów a rty ­
stycznych szkół chińskich. Czuje 
się to zarówno w uroczym dziecin­
nym  chórku, k tó ry  wzorowo w yko­
na ł na popisie w T ien-ts in ie  k ilk a  
narodowych pieśr.i, czuje się w  ze­
społach kam eralnych i o rk ies tro ­
wych i w  popisach solow'ych, pod­
czas k tórych siłą w o li i nerwów po­
t ra f i l i  m łodzi artyści zwęycięsko 
zwalczyć tremę, ja k ą , w yraźnie od­
czuw ali podczas występów' przed 
„Mazowszem“ .

W szystkie dziedziny życia rozw i­
ja ją  się w  Chinach w  ogrom nym  
tempie. We wszystkich dziedzinach 
w ydatn ie  pomaga Związek Radziec­
k i. Chińczycy pragną przyswoić so­
bie wszystkie zdobycze techniczne 
ZSRR i k ra jó w  dem okracji ludow ej. 
Pobyt „Mazowsza“  w  Chinach L u ­
dowych i k ie row n ic tw a „Mazowsza“ , 
k tóre poza swoją fun kc ją  w  zespole 
reprezentowało różne dziedziny k u l­
tu ry  i  sztuki, b y ł szeroko w yko rzy­
stywany dla zbierania doświadczeń 
i dalszego plan wania rozw'oju k u l­
tu ry  artystyczne j. Na w ie lu  na ra ­
dach i  konferencjach przedstaw icie le 
św iata artystycznego, pracowmicy 
k u ltu ry  i sztuki zaznajam iali się z 
naszą organizacją i  m etodami p ra ­
cy. Rozwńj k u ltu ry  artystycznej w  
kra jach dem okracji ludowych jest 
nam wszystkim  jednakowo b lisk i i 
cenny, toteż wszystkie te spotkania 
by ły  „p racow ite “  i nacechowane 
najszczerszą serdecznością, a p raw ­
dziw ie socjalistyczny entuzjazm 
tw órczy narodu chińskiego jest 
wspania łym  wzorem i dla naszej 
pracy nad budowaniem now'ej so­
cja lis tyczne j ku ltu ry .

P O P R O Ś  T U 5



P. ABRASIMÓW
członek ■ korespondent Akadem ii A c h i te k tu ry  ZSRR, 

laureat Nagrody Stalinowskie j.

po k ilk a  dobrze wyposażonych k u ­
chen. -

Opuszczamy dom akadem icki ce­
lem zapoznania się z klubem  aka­
dem ickim . Z obu stron foyer, zna j­
dującego się na dole, zna jdu ją  się 
dw a audytoria  przeznaczone na re ­
feraty, w yk łady i  seanse film ow e. 
Foyer jest przedsionkiem zasadniczej

O tw ie ram y ciężkie dębowe d rzw i 
z m is te rnym i ornam entam i i wcho­
dzim y do au li. Jasna i wysoka, z 
trzech stron obramowana 26 śnież­
nobia łym i ko lum nam i, obliczona jest 
na 1600 osób. W szystko przemyśla­
no tu  w  najdrobnie jszych szczegó­
łach. P okry te  dźw iękochłonnym i 

tkan inam i ściany harm onizu ją  wspa-

są g lazurowanym i, a podłogi k w a - 
soodipomymi płytam i,

D la  w ydz ia łów  chemicznego, f i ­
zycznego i  biologiczno - gleboznaw­
czego przeznaczone są specja lnie 
wzniesione skrzyd ła gmachu tw o ­
rzące z częścią wysokościową je d ­
n o litą  całość arch itekton iczną. Jed­
ną z 66 szybkobieżnych w ind

Jak by nie b y ł ograniczony tw ó j 
czas, czyte ln iku , n ie  możesz nie o- 
bejrzeć au li un iw ersyteckie j.

W idz im y tu ta j odlane w  brązie 
posągi w ie lk ich  uczonych ro sy j­
skich : M endelejewa, Żukowskiego, 
Pawiowa, M iczurina , M ozaika f lo ­
rentyńska — jedna ze starożytnych 
form  sztuk i dekoracyjne j — znalaz­
ła szerokie zastosowanie w  ozdo­
bien iu foyer. Na fryz ie  rozmieszczo­
no 60 m ozaikowych m arm urow ych 
po rtre tów  uczonych o św iatow ej 
sławie, tych, którzy na przestrzeni 
w ieków  ro zw ija li naukę i wzboga­
ca li ludzkość w span ia łym i od k ry ­
ciam i,

i W  styczniu 19-19 r . ną Len inow ­
skich Wzgórzach w  M oskw ie po ja­
w i ły  się kopark i. Rozpoczęły ryć 
w yko py  pod fundam enty wysokoś­
ciowego gmachu un iw ersyte tu , a 
ju ż  wiosną budowniczow ie przy­
s tą p ili do m ontażu stalowego szkie­
le tu . i

T w órcy ‘ p ro je k tu  —  L. Rudniew, 
S. Czernyszew, P. Abrasim ow i  A. 
C hriakow  — s ta ra li się wyrazić w 
a rch itek tu rze  un iw ersyte tu  nieprze­
brane bogactwo radzieckie j k u ltu ry  
socja listycznej i p iękno epoki socja­
lizm u, W c h w ili obecnej p ro jek t 
jes t już  zrea lizowany i możemy 
wspóln ie  z czyte ln ikam i dokonać 
pobieżnych oględzin nowego pała­
cu nauki.
, I
i A by  ogarnąć wzrokiem  teren un i­
w ersyte tu , trzeba wznieść się na 
szczyt w ieży centra lnego gmachu, 
uwieńczonego sześćdziesięciometro- 
w ą  ig licą z błyszczącą w  prom ie­
niach słońca gwiazdą. W dole ja k

B ib lio teka  U niwersytecka obliczo­
na jest na 1.200.000 tomów. Przy 
pomocy specjalnych transporterów  
i konwejerów , zamówione przez czy­
te ln ikó w  książki mogą być w  ciągu 
k ilk u  mi,nut dostarczone na dow o l­
ne piętro. U n iw ersyte t będzie zuży-’ 
w a i ty le  energ ii e lektryczne j, ile 
przeciętnie zużywa średniej w ie lko ­
ści m iasto obwodowe.

Na techniczne wyposażenie' Pała­
cu N auk i składają się: wodne i pa­
rowe ogrzewanie, zaopatrzenie w 
ciepłą i  zim ną wodę, w enty lac ja  
wyciągowa, oraz mechanizmy usu­
wające kurz  i  dostarczające świeże­
go powietrza.

W spom inaliśm y ju ż  o tym ,, że 
nawet na pobieżne obejrzenie wszy-, 
s tk ich  pomieszczeń gigantycznego 
gmachu trzeba by poświęcić parę 
tygodni. Dlatego też zapoznamy was 
jedyn ie z częścią wysokościową.

Zaczmemy od głównego wejścia. 
Gdy zbliżasz się do niego, pozo-

okiem  sięgnąć rozpościera się M os­
kwa. T rudno słowam i w yrazić  w ra ­
żenie odsłaniającego się z dw ustu ­
m etrow e j wysokości w idoku. Na 
tle  b łęk itu  nieba rysu ją  się licow a­
ne b ia łym  kam ieniem  wysokościow­
ce. Każdy z n ich jest na swój spo­
sób p:ękn y , a wszystkie razem two- 

'rz ą  wspaniałą sylw etę miasta.

i Przed frontem  Pałacu N auki roz­
ciąga się w span ia ły  zieleniec z ale­
ja m i srebrzystych św ierków , sybe­
ry js k ic h  m odrzewi, kasztanów i dę­
bów. Z góry wygląda on ja k  zielo­
n y  kobierzec o fantastycznych wzo­
rach w  najróżnorodniejszych od­
cieniach. W spaniale ro z k w itł ogród 
agrobołaniczny, za jm ujący 37-hek- 
ta row y  obszar. 1

1 S próbu jm y w  paru słowach okre­
ś lić  rozm iar Pałacu Nauki. Obszar 
jego wynosi 320 hektarów , czyli 
p rzyk ładow o zajm uje powierzchnię 
20 razy większą, niż na jw iększy w  
Stanach Zjednoczonych . U n iw ersy­
te t Columbia. Objętość głównych 
części nowego gmachu wynosi —
2.600.000 m etrów  sześciennych. T rze­
ba przebyć półtora k ilom etra , aby 
obejść dookoła ty lk o  główną, trzy - 
dziestcpiętrową część gmachu. D łu ­
gość 119 k la tek schodowych zna jdu­
jących śię w  głównej części gma­
chu wynosi jedenaście k ilom etrów . 
W  nowym  gmachu mieści się 148 
audytoriów  oraz cały szereg labo­
ra to riów . a m anow ieie: 350 nauko­
w ych, 350 dużych ćwiczeniowych i 
oko ło 1000 pomocniczych. Ogólna 
ilość różnorodnych pomieszczeń u- 
n iw ersyte tu  przekracza liczbę 45.000. 
G dyby na obejrzenie każdego z n ich 
poświęcić zaledw ie jedną minutę, 
to na zwiedzenie całości trzeba by 
zużyć 750 godzin. W  samej ty lko  
części wysokościowej znajduje się
22.000 pomieszczeń.

staje za tobą prostokątny basen z 
12 g ran itow ym i '  popiersiam i ro s y j­
skich uczonych umieszczonymi na 
jego brzegach. Z .4 fon tann tryska ją  
w  górę strum ienie wody. Czterna- 
stom etrowe ko lum ny u wejścia w y­
konane są z czerwonego granitu . 
Obwód dolnej ich części wynosi 2 
m etry.

Przez masywne d rz w i wejściowe, 
wykonane z kutego brązu z obra­
mowaniem  granitow ym , dostajem y 
się do ha llu , skąd następnie prze­
chodzim y do śzat.ni.

Jeszcze ta k  n iedaw no pomiesz­
czenia te rozbrzm iew ały n ieusta ją ­
cym  hukiem . Pracowały tu  dzie­
s ią tk i i  setki ludzi. Dziś panuje tu 
cisza i p raw ie nikogo n ie  w idać. 
Czasami ty lk o  można spotkać rzeź­
biarza lub  m alarza uważnie w pa­
tru jącego się w  dopiero co u ko ń ­
czone dzieło. Jeszcze ostatn ie po­
ciągnięcie pędzla, ostatn ie uderze­
nie  m łotka...

P ortre ty  uczonych i pejzaże w y ­
kona li d la  un iw ersyte tu  najlepsi 
malarze, a n a jw y b itn ie js i fachowcy 
przygotowali wspaniałe pomoce 
naukowe, k tó rych  ilość przekracza 
350.000.

K ilk a  p ;erwszych pię ter wysokoś­
ciowej części gmachu za jm uje w y ­
dzia ł geologiczny;

D la w ydzia łów  m echaniczno - ma­
tematycznego i geograficznego prze­
znaczono ogromne pomieszczenia od 
10 do 20 pię tra . Liczne audytoria 
(n iektóre obliczone na 600 studen­
tów, inne na 250 i  150) są ju ż  ca ł­
kow icie urządzone. Dużą uwagę 
zwrócono na w a ru n k i akustyczne. 
Do każdego miejsca największego 
nawet audytorium  glos dociera 
jednakow o dobrze. Jeżeli w yk ładow ­
ca zechce zademonstrować w czasie 
ćwiczeń film , specjalne mechaniz­
m y szybko opuszczą zasłony na ok­
na. Ściany laboratoriów , wyłożone

'Aula Uniwersytetu. Wszystko gotowe do przyjęcia studentów.

jedziem y' do góry =» do Muzeum 
Ziem i. Jest to jedyna w  swo­
im  rodzaju placówka y naukowa, 
k tó re j bezcenne eksponaty mogą 
posłużyć ja ko  temat, do specjalnej 
rozprawy. Muzeum za jm uje  6 pię­
ter. Jego ogromne sale łączą rzeź­
bione, dębowe porta le z m eta low y­
m i d rzw iam i o bogatych deseniach.
Na wysokości p ra w ie  150 m etrów  
zna jdu je  się ostatn ia z muzealnych 
sal — sala h is to r ii nauk i skonstru­
owana w kształcie ro tundy p rzyk ry ­
te j kopulą. ,

P rzy rozp lanow yw an iu  i  w yka ń ­
czaniu wszystkich pomieszczeń un i­
wersytetu, . ja k  również przy roz­
mieszczaniu m ebli, k ie row ano się 
podstawową zasadą —  zabezpiecze­
nia studentom  ja k  najlepszych w a­
runków  naukowych i bytowych.

Studenci przybędą tu we wrześ­
niu. A tymczasem kończy się przy­
gotowania do ich przyjęcia, m ontu­
je się wspaniałe urządzenia —  ty ­
siące un ika lnych, precyzyjnych i 
skom plikow anych maszyn, przyrzą-.- 
dów i mechanizmów. Koszt w ypo­
sażenia sięga setek m ilionów  rub li.

Przy sporządzaniu pro jek tu  gma­
chu wykonano w  na tu ra lnych  roz­
m iarach m akie ty dwóch studenckich

Sprawdzanie akus tyk i w  jednym  
z w ie lu  audytoriów. Siedzący na. 
ostatn iej ławce student będzie sły­
szał wyk ładowcę tak samo dobrze, 

ja k  w  pierwszym rzędzie.

n ia le  z posadzką, m odelowanym  su­
fitem , e fektow nym i k ra tam i rad ia­
torów , i  z krzesłam i p o k ry tym i jas- 
nobrązowym  aksam item . Każdy z. 8 
w iszących tu  g łównych żyrando li 
waży 3 tony. Przy sposobności trze­
ba nadm ienić, że w  g łów nym  b u ­
dynku zna jdu je  się 75.000 żyrando­
li, kande labrów  i  pojedynczych 
lamp.

-..Czas ucieka, czyte ln iku , a nie 
zapoznaliśmy cię jeszcze ze znacz­
ną częścią tego, co zna jdu je  się w  
now ym  gmachu un iw ersyteckim - 
W idocznie trzeba będzie dokonać 
tego następnym razem, k iedy roz­
pocznie się ro k v akadem icki i  do 
Pałacu N auki na Wzgórzach L e n i­
nowskich po raz pierwszy przy jdą 
tysiące studentów —  szczęśliwa, 
pełna radości życia młodzież radzie­
cka, dla k tó re j stoją otworem , d ro­
g i do wspaniałego życia.

(Tekst i foto „Sowietskij Sojuz“),

W salonach części mieszkalnej Pałacu 
pozostaje już  ty lko  ułożyć dywany.

Fronton Pałacu N a u k i

Na I I I  Światowym Kongresie Studentów, który ju t  za k ilka dni 
rozpocznie się w Warszawie, delegaci ze wszystkich części świata 
opowiadać będą o warunkach studiów w ich krajach.

Nasi koledzy radzieccy opowiedzą studentom z krajów kapitali­
stycznych i zależnych — w których coraz bardziej jaskrawo uwi­
dacznia się gwałtowny regres oświaty, pogarszanie się i tak nędznych 
warunków bytowych studentów — o pozycji społecznej, jaką zajm u­
je młodzież akademicka w kraju socjalizmu, o nieprzerwanie szyb­
kim rozwoju szkolnictwa wszystkich stopni, o doskonałych warun­
kach studiów stworzonych przez władzę radziecką, przeznaczającą 
kredyty na produkcję nic środków śmierci, ale środków życia.

Nasi radzieccy przyjaciele opowiedzą o wielkich inwestycjach 
w szkolnictwie wyższym tch kraju, między innymi, o jednej z naj­
większych z nich o wspaniałym Moskiewskim Pałacu Nauki, w któ­
rym ma swą siedzibę Uniwersytet im. Łomonosowa.

i  dwóch asp iranckich pokojów . 
Przeprowadzone następnie konsul­
tacje ze specja lis tam i i przedstaw i­
cie lam i m łodzieży un iw ersyteckie j 
m ia ły  s tw ie rdz ić : Czy wszystko 
przewidziano? Czy nie ma potrze­
by czegokolw iek zm ienić, uzupeł­
n ić  lub  udoskonalić? W szystkie u - 
wagi i  życzenia zostały uw zględnio­
ne. Obecnie dziew ięcio j  osiemnasto- 
p ię trow e dom y akadem ickie są ju ż  
.gotowe i  czekają na przyjęcie swych 
pierwszych m ieszkańców. C a łkow i­
cie wyposażono 4794 studenckich 
i  768 asp iranckich pokojów .

...przed f ron tem  Pałacu Nauki roz­
ciąga się wspaniały zieleniec...

Wszyscy studenci, k tó rzy  zamie­
szkają w  domu akadem ickim , o trzy ­
m ają  osobne pokoje. Każde 2 poko­
je  m ają w spólny przedpokój i w ła ­
sne urządzenia sanitarne, w łącza­
jąc w  to  kabinę z prysznicem. 
Ściany pokojów  studenckich są po­
k ry te  link rus tem . Stojący przy ok ­
nie stó ł do pracy przylega do pólek 
na książki. Szafa w murze, tapczan, 
s to lik  obiadowy, dwa — trzy krze­
sła uzupe łn ia ją  umeblowanie. Po­
koje d la  asp irantów  m ają nieco 
większą powierzchnię i są wyposa­
żone tak samo.

Na każdym z dwóch pięter miesz­
ka lnych  zna jdu ją  się wysokie, oś­
w ie tlone z dwóch stron salony. 
P rzyjem ne wrażenie spraw ia ją  sale 
jada lne  z b ia łym i, m arm u row ym i 
ko lum nam i i  szklanym i w itrażam i. 
Dla tych studentów, którzy sami 
będą przygotow ywać sobie posiłk i, 
urządzono na wszystkich piętrach

części k lubu . M arm urow e schody 
w iodą w  górę, na ozdobną w idow nię  
otoczoną ko lum nam i. W idow nia mo­
że pomieścić 800 osób. Znakom icie 
wyposażona scena um ożliw ia  w y ­
staw ian ie wszelkiego rodzaju sztuk 
tea tra lnych. Będą na n ie j wystę­
pować zawodowi artyści oraz człon­
kow ie studenckich, am atorsk ich ze­
społów artystycznych.

Schodzim y na dół i  tra fia m y  do 
ogrom nej sali g im nastycznej. Obok 
n ie j zna jdu je  się basen p ływ ack i, 
k tó ry  ze względu na swoje rozm ia­
ry  i wyposażenie należy do rzędu 
najlepszych basenów w  Europie. 
Ponadto liczne sale przeznaczone 
są do zajęć gim nastycznych, fech - 
tun ku , boksu i  innych  rodzajów  
sportu.

W  k lub ie  studenci posiadają n ie  
ty lk o  w a ru n k i do odpoczynku, roz­
ry w k i i rozw oju fizycznego, . ale i  
do rozszerzania swych horyzontów  
m yślowych i  podnoszenia poziomu 
ideologicznego.



S ZA U 0 CÓW
M
— W a ria c i

■S', A m e ry k a n ie , ż y je m y  w ś ró d  
w a r ia tó w .

— Tak pisał znany pu- 
b.icysta am erykański w  
m ajow ym  numerze 1952 
r. „The Saturday Re­
v iew  o f L ite ra tu re “ , 

i  sza leńcy k ie ru ją  naszym
ż y c ie m , p o w o łu ją c  się p rz y  ty m  na  p o ­
rz ą d e k  i  bezp ieczeństw o . N a jw ię k s i sza­
le ń c y  noszą ty t u ły  g e n e ra łó w , a d m ira ­
łó w , s e na to ró w , n a u k o w c ó w , m in is tró w , 
w y s o k ic h  u rz ę d n ik ó w , a n a w e t p re z y ­
d en tów ... p row a d zą  o n i nas do o s ta tn ie ­
g o  s ta d iu m  sza leństw a , w  k tó ry m  zn isz­
czyć  chcą  c a ły  ś w ia t i  w y m o rd o w a ć  
w s z y s tk ie  n a ro d y “ .

W edług oświadczenia G^ace M ar- 
cus, znanej działaczki społecznej z 
P ittsburga, ju ż  w  1947 roku około 8 
m ilion ów  ludzi w Stanach Z jedno­
czonych, to znaczy każdy siedemna­
sty A m erykan in , do tkn ię ty  by! cho­
robą umysłową. Jeśli w  1946 r. izo­
lowano w  domach dla umysłowo 
chorych około 300 tysięcy obywateli 
U f  4, to w  1849 r. cyfra  ta wzrosła 
do 350 tys., a w  roku  ubiegłym  prze­
kroczyła 400. tysięcy.

„W A N T  A  R E A L T H R IL L ? “

„Czy jest pan zdrowy na umyśle?“ 
*— Pytają swych słuchaczy radiosta­
cje amerykańskie. Tym  razem nie 
jest to reklam a na jednoczesne 
przeczyszczenie żołądka i móżgu, ani

Zdjęcie z arch iwum amerykańskiej 
p o l ic j i  —  m łody narkoman wstrzy­
kuj,je sobie codzienną dawkę truc iz­

ny.

. ogłoszenie prywatnego sanatorium  
dla waria tów . Jest to pełne niepo­
ko ju  pytanie rządu Stanów Z jedno­
czonych, na którego polecenie „N a ­
rodowy Ins ty tu t Zdrow ia Um ysło­
wego“ opracował k ilk a  słuchowisk 
mających zaznajomić am erykańskich 
radiosłuchaczy z rozpoznaniem cho­
rób umysłowych i zachęcić ich, aby 
poddali się badaniom lekarskim . Ta­
ka sama propaganda prowadzona 
jest za pośrednictwem pism ilu s tro ­
wanych, gazet codziennych i  te lew i­
z ji.

N iepokój rządu Stanów Z jedno­
czonych jest w  pełn i uzasadniony. 
Forrestalizacja osiągnęła w  USA ta- 

■kie rozm iary, iż według op in ii dok­
tora R. H. Felixa, dyrektora wspom­
nianego Insty tu tu , co trzeci obywa­
te l Stanów pow in ien poddać się ba­
daniom psychiatrów, a prawdopo­
dobnie — również ku rac ji.

Przyczyn takiego stanu rzeczy 
szukać należy z jednej strony w o- 
błąkańczej propagandzie i h is te rii 
wojennej, rozpętanej na rozkaz 
w ie lk ich  monopoli zbrojeniowych, 
oraz w  straszliw ym  rozpowszechnie­
niu  na rkotyków  wśród am erykań­
sk ie j młodzieży. Oto co na ten te­
m at pisze waszyngtoński korespon­
dent reakcyjnego dziennika szwaj­
carskiego „Neue Zürcher Zeitung“ :

„D ro g ę  cło p rzep a śc i ro z p o czyn a  m ło -  
ń y  c z ło w ie k  z re g u ły  n a  p o d w ó rk u  
s z k o ły  ś re d n ie j, lu b  w  p o b lis k im  barze . 
Do m łod e g o  c h ło p c a  z b liż a  się ja k a ś  
p o d e jrz a n a  postać, w y c ią g a  z k ie s z e n i 
p a p ie ro s y  i  czę s tu ją c  n im i k i lk u n a s to le t ­
n ic h  ch ło p có w  p y ta : „ W a n t  a re a l 
t h r i l l ? “  — czy  chcesz p rz e ż y ć  p ra w d z i­
w y  dreszczyk? W y c h o w a n y  n a  c o m ic - 
sach i  a ud y c ja c h  te le w iz y jn y c h  d z ie c ia k  
p rz y jm u je  pap ie rosa , k tó r y  z a w ie ra  w y ­
c iąg  z l iś c i m a r ih u a n y . P ie rw s z y  p a ­
p ie ro s  je s t po p ro s tu  p o d a ro w a n y . P o­
te m  trz e b a  ju ż  k u p o w a ć , p łacąc  po 
50 — 90 ce n tó w  za s z tu k ę ... .“

A le  m arihuana — to ty lk o  począ­
tek. Szefom w ie lk ich  band gang­
sterskich. zależy przede wszystkim  
na sprzedaży heroiny, m o rfin y  i o-, 
p ium , truc izn sprowadzanych (a 
w łaściw ie szmuglowa.nych) zza g ra­
nicy, na których „zarabia się“  do 
5000%. K ilog ram  heroiny, k tóry ko­
sztu je w T u rc ji czy Iran ie  poniżej 
100 dolarów, sprzedają gangsterzy w 
Now ym  Jorku po 100 i w ięcej tysię­
cy dolarów. Jeszcze lepsze interesy 
rob ią oni na opium.

Od trzech la t „dz ia ła ją " w  pół­
nocnej Burm ie bandy kuom in tan- 
gowskie pod dowództwem generała 
L i M i, przy k tó rym  cizia*, o fic ja ln ie  
sztab am erykańskich „doradców 
w o jskow ych“ , składający się z 2 ge­
nerałów  i  27 m ajorów . Żołnierze ku- 
om intangowscy nie o trzym ują  żołdu, 
aby więc „zarobić“  na swe utrzym a­
nie — rabują lub  nakładają na lu d ­
ność okupowanych terenów Burrńy 
haracz w postaci opium. W  w ie lk im  
bambusowym baraku na lo tn isku w  
Monghs^t płaci L i M i swoim  podko­
mendnym  2 do lary za k ilogram  tru ­
cizny, aby ją natychm iast sprzedać 
swoim  am erykańskim  przyjacio łom  
po 60 dolarów. A le  2000%, ja k ie  „za­

rab ia“  L i M i na handlu opium, sta­
nowią jedynie u łam ek zysków, zgar­
n ianych przez am erykańskich busi- 
nessmenów. Ten sam k ilogram  o- 
pium , za k tó ry  żołdacy kuom in tan- 
gowcy dostają 2 dolary, notowany 
jest na now ojorskie j giełdzie narko­
tyków  po 1200 dolarów. Stopa zys­
ku am erykańskich gangsterów w y ­
nosi w ięc 50.000%.

O pium  z B urm y nie jest szmuglo- 
v-ane do Stanów Zjednoczonych. 
Handel odchodzi na jzupełn ie j legal-

przeszło 60 m ilionów  dolarów, więc., 
n ik t  się nie w trąca. „Business is 
f ir s t “  — głosi ideologia am erykań­
skiego kap ita łu  — interes przede 
wszystkim...

„E pidem ia na rkom an ii wśród m ło ­
dych szaleje w  w ie lk ich  miastach 
Stanów Zjednoczonych“ . Tak o- 
świadczył przed kom isją  badań d r 
Vogel, dy rek to r szpitala w  Lex ing ­
ton — p isa ł w  czerwcu ub. r. „N ew  
Y ork  Herald T ribune“ . — K om is ji 
przedłożone zostały raporty  p.olicyj-
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Reprodukcja oficjalnego sprawozdania specjalnego Kom ite tu  Ustawodaw­
czego stanu Nowy Jork  o tematyce comićsów. Na reprodukc j i  pokazane 
jest u góry — ja k  należy skutecznie posługiwać się nogą. Na dole re­
produkowany jest rysunek z popularnej książeczki, która „wy jaśn ia “  m ło ­
docianym bandytom, jak ie  miejsca na ciele ludzk im  są najbardziej w ra ­

żliwe na uderzenie.

nie, tym  bardziej, że im porterem  jest 
o lbrzym i końcem chemiczny, mono­
polista na am erykańskim  rynku  
farm aceutycznym , w ie lk i Du Pont. 
A  że przeszło połowa im portowane­
go w  ten sposób z B urm y opium 
idzie na „ryne k  p ryw a tn y “ , o tym  
wiedzą nie ty lk o  am erykańskie , w ła ­
dze federalne i polic ja. Ponieważ 
jednak bandy gangsterów ściśle 
współpracujących z koncernem Du 
Ponta w  tym  „in te res ie“  zarobiły w 
roku ub. na handlu na rkotykam i

ne w  sprawie dziesięcioletnich dzie­
ci zażywających haszyszu. Polic ja w 
stanie Ind iana w y k ry ła  grupę 38 
m łodocianych chłopców i dziewcząt, 
k tórzy  uczestniczyli w  zbiorowych 
orgiach seksualnych. Jeden z u- 
czestników został skazany na 6 m ie­
sięcy w ięzienia za wciągnięcie do 
tych o rg ii 13-letniej dziew czynki“ .

13 czerwca ub. r. „N ew  Y ork  T i­
mes“  opub likow a ł spowiedź, złożo­
ną przed sądem przez 16-letnią 
dziewczynę:

„M a m  16 la t .  Chodzę do s z k o ły  w  
B ro n x  (d z ie ln ic a  N ow ego  J o rk u  — 
p rz y p . J. s.). M n ie j w ię c e j p rz e d  trz e ­
m a  la ty  poszłam  n a  p o ta ń c ó w k ę . Z n a ­
jo m y  c h ło p a k  za p ro p o n o w a ł m i n a rk o ­
tyzo w a n e g o  pap ie rosa . M ia ła m  w ów czas 
13 la t .  W k ró tc e  p o te m , ltto ś  — ju ż  n ie  
p a m ię ta m  k to  — za p ro p o n o w a ł m i k o ­
k a in ę . Z aczę łam  ją  zażyw ać. To t r w a ­
ło  5—6 m ie s ię c y . P o te m  p rz e rz u c iła m  
się n a  h e ro in ę . Od lu te g o  1950 r . w s trz y ­
k iw a ła m  sob ie  h e ro in ę  ju ż  re g u la rn ie . 
Z n a m  obednie c z te ry  cz y  p ię ć  m ie js c  w  
p o b liż u  m o je j  s z k o ły , g dz ie  ja ,  m o je  k o ­
le ż a n k i i  k o le d z y  zawsze m o że m y  k u ­
p ić  h e ro in ę . P ła c im y  1 d o la ra  za  a m ­
p u łk ę . O s ta tn io  m u s ia ła m  w s trz y k iw a ć  
d z ie n n ie  3 do 4 a m p u łe k  h e ro in y “ .

W  dalszym ciągu młoda dziewczy­
na oipisuje, ja k  w  poszukiwaniu źró­
deł pieniędzy na n a rko tyk i przystą­
p iła  do bandy m łodocianych rabu­
siów, równocześnie zaś stoczyła Się 
na ćrogę p rosty tuc ji.

„T V  Magazine“ , am erykański 
Przegląd Te lew izy jny przyn iósł nie­
dawno wiadomość o u jęciu  w  No­
wym  Jorku jednego z najm łodszych 
narkom anów, ośmioletniego chłopca 
z dzie ln icy B ronx. „U ję ty  oraz 12 je ­
go towarzyszy przyznało się do sta­
łego zażywania hero iny i m arihua­
ny. Władze dzielą m łodocianych nar­
kom anów na „sen io rów “  (16 — 18 
la t), „ ju n io ró w “  (13 —  15 la t) i „m a l­
ców “  (11 — 13 la t)“ .

T ak pisa ł sędzia now ojorsk i, John 
M. M urtagh:

„C h c ę  z w ró c ić  uw agę  te m u  m ia s tu , 
zw łaszcza  ro d z ic o m  d o ra s ta ją c y c h  d z ie ­
c i,  że m a m y  do c z y n ie n ia  z p o w a ż n y m  
n ie b e zp ie czeń s tw e m . D z ie c i p a d a ją  o f ia ­
r ą  n a rk o ty k ó w . Nasze w ładze  sądow e 
z n a la z ły  n a r k o ty k i  w  l ic z n y c h  szko ła ch  
n o w o jo rs k ic h . L ic z b a  dz ie c i u ż y w a ją ­
c y c h  h e ro in y  i  m a r ih u a n y  w y n o s i n ie  
s e tk i i  tys ią ce , lecz  o w ie le  w ię c e j. N a­
w e t d w u n a s to le tn ie  d z ie w c z y n k i w y k a ­
z u ją  ju ż  w y ra ź n e  s y m p to m y  z a tru c ia  
n a rk o ty k a m i. . . “

M im o całego alarm u, reakcyjna 
prasa amerykańska nie dotarła, bo 
ń:e mogła i  n ie chciała dotrzeć do 
źródła zła. Bowiem, jaik przyznał 
przed sądem pewien n ie le tn i prze­
stępca „używ ałem  heroinę i m o rfi­
nę, ponieważ chciałem uciec od rze­
czyw istości“ . To dążenie do uciecz­
k i od am erykańskie j rzeczywistości 
jest jeszcze jednym  dowodem upad­
ku i zgn ilizny us tro ju  w ie lko kap ita ­
listycznych rek inów  i  s trasz liw ej 
nędzy szerokich mas.

M ŁO D ZIE Ż  — K W IA T  NARODU
Pewien dziennikarz now o jorsk i o- 

pisując napad rabunkow y na sklep 
ju b ile rsk i, dokonany przez bandę 

.m łodocianych gangsterów, zaczyna 
swoje sprawozdanie od słów: „D zie­
w ięc io le tn i Irv in g  C larke w idz ia ł 
już  w  te le w iz ji wszelkiego rodzaju 
strzelaniny, m orderstwa i  napady 
rabunkowe“ . Pismo donosi o tym  
bez żadnej nagany, przeciwnie, z u- 
znaniem dla 9-letniego Irv inga , k tó ­
ry  z „dużą odwagą zachowywał się, 
gdy schwytany zosta przez po lic ję “ . 
D ziew ięcio le tn i Irv in g  w  ciągu swo-

Reporterowi udało się dokonać zdję­
cia jednego z przywódców bjtndy 

młodocianych gangsterów.

jego krótk iego życia ty le  napatrzył 
się w  te lew iz ji, w  k in ie , naczytał się 
w comicsach o m orderstwach, ra­
bunkach i napadach, że gdy starszy 
kolega wcisnął mu w rękę rewote 
w er p ra w d z iw y , zamiast rew o lw eru - 
zabawki i w ytłum aczył, że przyna­
leżność do bandy pomoże mu zdo­
być do lary, a nawet — jeś li będzie 
m ia ł , powodzenie — sławę, amjl 
c h w ili nie zastanaw iał się.

Jak doniosła amerykańska agen­
c ja  „Associated Press“ , w  roku 1952 
m ilio n  n ie le tn ich  stanęło przed są­
dam i am erykańsk.m i. Jest faktem* 
zapewne nieprawdopodobnym, nie­
m nie j stw ierdzonym  przez całą pra- 
s j oraz liczne s ta tys tyk i am erykań­
skie ,-że w  Nowym  Jorku — w  sa­
m ym  ty lko  mieście Nowy Jprk —• 
jest 500 band dziecięcych i m łodzie­
żowych. Bandy nowojorskie, składa­
jące się z dzieci od 8 do 18 la t —! 
starsi należą już  do band nie obję­
tych liczbą „500“  — zdobywają do­
la ry. Jak? H and lu ją  no rko tykam i( 
rabują, napadają, m ordują , gwałcą. 
K ilkunas to le tn ie  dziewczęta upra­
w ia ją  zawodowo prostytucję.

Jakie są konsekwencje takiego 
„w ychow an ia “ , o tym  świadczy lis t 
pewnego żołnierza amerykańskiego 
walczącego w  K ore i do redakcji 
„B e llv ille  D a ily  Advocate“  (stan I l ­
linois). Żo łn ierz ów pisze dosłownie:

„J e s te m  ju ż  w y s z k o lo n y m  m o rd e rc ą . 
Je ś li na  p rz y k ła d  fa c e t, będąc ra n n y , 
w y ła z i ze sw e j n o ry  i  leżąc n ie ru c h o ­
m o  p a trz y  w m o im  k ie ru n k u ,  ro z p ie ra  
m n ie  u czuc ie  d u m y , g d y  uda m i się 
t r a f ić  w  n iego  c e ln ie . G dy s trze lam  w 
s k ro ń , g d y  odpada czaszka, a oczy w y ­
s k a k u ją  z o czodo łów , c zu ję  w te d y , że 
d oskona le  s p e łn iłe m  sw o je  za d a n ie “ .

Telew iz ja  i  k ino, radio i  comic 
books, guma do żucia i na rko tyk i -— 
oto źródło wiedzy i moralności' ame­
rykańsk ie j m łodzieży. A  sku tk i?  \  
Rozbestwienie żołdaków am erykań­
skich w  K ore i, wzrastająca liczba 
m łodocianych przestępców w  sa­
m ych Stanach Zjednoczonych i po­
stępujące obłąkanie supermanów.

JÓZEF SOŁTYS

Sztab
gangsterów

/  Tygodn ik  „Newsweek“  z 
ćtaia 13 lipca podaje następu­
jącą sensacyjną wiadomość, 
k tó rą  podajem y w  dosłow­
nym  tłum aczeniu:

„W O JN A  W  C Y W ILN Y M  
S TY LU . W ygląda to  na po­
wieść detektyw istyczną, lecz 
po lic ja  ma wrażenie, iż  Pen­
tagon (naczelny sztab amery­
kańsk i w  Waszyngtonie — 
przyp. red.) jes t obecnie te­
renem w o jny  m iędzy dwiema 
grupam i gangsterów, które 
ko n tro lu ją  w ie lką  ilość pra­
cow n ików  te j in s ty tuc ji. FB I 
stw ierdza, że syndykat pod­
ziem ny gangsterów z terenu 
D e tro it i  Chicago wypiera 
stam tąd loka lną bąndę w a­
szyngtońską. Dotychczas w  
zw iązku z tą sprawą odkryto  
jedno morderstwo. W iele do­
tychczasowych tragicznych 
w ypadków  w  Pentagonie za­
czyna uważać się też za m or­
derstwa...“ .

(J. G.)

Ksiądz -  akrobata
„T ygodn ik  Powszechny“  N r 

419 z 9 .V III. br. donosi m. in. : 
„Francuscy księża używają 
rozmaitych sposobów, by zdo­
być fundusze dla swoich pa­
rafii, a także, by pomóc 
swoim parafianom. Nie tak 
dawno ks. Simon, proboszcz 
parafii Saône dokonał wspa­
niałego skoku do Sekwany z 
wieży wysokości 35 m, by w 
ten sposób zarobić od 109 tys. 
patrzących na ten wyczyn 
widzów pieniądze na repera­
cję walącego się kościoła...“

T ak  się dzie je we F ranc ji 
rządzonej przez Meyerów, 
L a n ie ló w  i  faszyzujących bis­
kupów , k tó rzy  m ają pełne u- 
sta oszczerczych frâzesôw o 
sy tuac ji kościo ła w. k ra jach

w m m m y

dem okracji ludowej, a nie 
chcą w idzieć w  swym  w łas­
nym  k ra ju  skutków  penetra­
c j i  popieranego przez siebie 
im peria lizm u amerykańskiego.

Jakże zaślepiona swym  k la ­
sowym, antynarodo-wym i  w  
efekcie — antykościelnym in ­
teresem jest część polskiej 
h ie ra rch ii kościelnej, u s iłu ją ­
cej sabotować porozumienie

Londyńsk i „D a i ly  W orker"  
z dnia 10 lipca podaje, iż w  
mieście A t lan ta  (USA) parę 
tygodni temu na posteru­
nek po l ic j i  przybiegło trzech 
przerażonych młodych męż­
czyzn. Oświadczyli  oni, iż 
wybrawszy się na wycieczkę 
za miasto w p ad l i  samochodem

m iędzy Episkopatem a P o l­
ską Ludową, k tó ra  nie szczę­
dzi środków  d la  odbudowy 
zniszczonych w  czasie w o jny  
kościołów, k tóra Konstytuc ją  
swą gw arantu je  wolność wyz­
nań, a przed kap łanam i — 
pe łnoprawnym i obywate lam i 
—  staw ia zaszczytny obow ią­
zek pracy dla dobra narodu.

al.

się natychmiast w  powietrze 
i  nabrał błękitnego koloru".

A t lan ta  zawrzała. Zaczęto 
się przygotowywać ' na odpar­
cie „ inw az j i  Marsjan".. . Po 
pewnym czasie okazało się, 
iż przejechana „k rea tu ra "  by­
ła zwyk łą  małpą, k tóra u- 
ciekła z pobliskiego ogrodu

jazzowym, odegranym na 
„b a lu “  organizatorzy im pre­
zy nada li „renesansowe naz­
w y " ja k  na p rzyk ład : „w ir  
Savonaroli“ ; k tó ry  należy tań­
czyć bez spódnicy, „poślizg 
Galileusza“  itp.

H is to ria  sztuki i  na uk i Re­
nesansu w  p ijano  -  jazzowym  
w ydan iu  — ja k iż  to m iły  o- 
brazek z życia am erykańskich 
studentów „z  dobrych do­
m ów “ ..,

(J. G.)

Właściwy człowiek 
na właściwym 

miejscu

Super- tajemnica
Korespondent a frykańsk i  

dziennika „New  Y ork  Times", 
pan A lb ion  Ross, zamieścił 
niedawno w  swym piśmie na­
stępującą wiadomość:

„Nairobi.  Kenia. Rząd 
tej kolonii , szamocący się z 
buntem Mau • Mau, rozpo­

czął bardzo dyskretne i  ta j­

ne badania, mające na ce­

lu  stwierdzenie, czy robot­

n ik  a frykańsk i nie jest 

przypadkiem niedopłacony". 

Niemożliwe. Myśm y prze­

cież zawsze myśleli,  że robot­

n ik  a frykańsk i  — to bogacz.

(J. G.)

Znowu „Latające talerze“

„Postępowanie prawne” w USA
„T im e “  z dn ia  20 lipca  za­

mieszcza wzm iankę o proce-, 
sie, k tó ry  w  mieście Savan­
nah (USA) w ytoczyła  kon­
cernow i Coca - Cola niejaka 
pani Ann ie L. Horski. Żąda­
ła  ona odszkodowania, ponie­
waż w  butelce „cudownego“  
p łynu Coca-Cola znalazła zde­
chłego... karalucha.

Koncern w yn a ją ł obrońcę, 
adwokata A lexa Lawrence, 
k tó ry  oświadczył sądowi, iż

kara luch to  zwierzę nieszko­
d liw e  dla  zdrowia, wobec cze­
go skarga pani H orsk ie j nie 
ma sensu. A by „udokum ento­
wać“  ten punkt widzenia, pan 
A le x  w y ją ł z kieszeni specjal­
nie na ten cel przygotowane­
go, żywego dla  odm iany kara­
lucha i  z apetytem go schru­
pa ł na oczach sądu i p rzy­
godnych w idzów. Koncern 
Coca-Cola w ygra ł sprawę je d ­
nogłośnie.., ,

Krokodyle z „Colliers’a"
Tygodnik am erykański „C o l­

lie rs“  z dn ia 13 lipca  daje 
doskonałą radę, k tó rą  w yko­
rzystać mogą w  praktyce m y­
ś liw i, po lu jący na krokodyle. 
„Jeśli w idz ic ie  krokodyla w y ­
nurzającego łeb z wody — p i­
sze „C o llie rs “  — chcielibyście 
przed strzałem  znać jego 
w ielkość. N ic łatw iejszego! 
wystarczy dokładnie zmierzyć 
odległość między jego ślepia­
m i a nozdrzami. Każdy centy­
m etr — to stopa długości c ie l­
ska krokodyla...“ .

W szystko bardzo ładn ie! —■ 
ale gdzie są c i odważni redak­
torzy z „C o llie rsa“ , żeby w  
czasie mierzen.a centymetrem 
trzym ać żywego krokodyla za 
ogon... (J. G.)

na „dz iwną kreaturę z innej 
planety". „Po przejechaniu tej 
kreatury  — zeznali po lic jan­
tom  — inne podobne stwo­
rzenia pobiegły do zaparko­
wanego w  pobl iżu wielk iego  
statku powietrznego w  kształ­
cie tdlerza. Talerz ten wzniósł

Pismo amerykańskie „Lo - 
ok“  zamieszcza ostatn io ob­
szernie ilustrowany a rty k u ł 
pod ty tu łem  „Renesansowa’ 
hu lanka“ . Opisuje on hulasz­
czą orgię, zorganizowaną w  
jednym  z hotelów nowojor­
skich przez studentów „h is to­
r i i  sz tuk i“ . W  artyku le  mamy

zoologicznego. Reszta szcze­
gółów była prawdopodobnie  
wyn ik iem  imagina cji, zao­
strzonej wyp ic iem  większej 
i lości wh isky  oraz strachu, 
k tó ry  ma ja k  wiadomo ogro­
mne oczy...

(J. G.)

m nóstwo szczegółów: co ko­
mu ukradziono, k to  komu dał 
w  mordę, ile  by ło  pod ko­
niec balu nagich kob ie t na 
sali...

W szystko „norm aln ie“ . A le  
skąd tu  Renesans? W ytłum a­
czenie jest proste. Poszczegól­
nym  dz ik im  kompozycjom

W  numerze ty ­
godnika „T im e “  z 
datą 3 sierpnia 
zna jdu jem y na ko­

lu m n ie  „fo tog ra fi­
cznych nowości 
ze i św iata“  zdjęcie 
faceta, stojącego... 
na głowie. Pod­
p is pod zdjęciem

głosi:

„...Stary siłacz B e m a rr Mac- 
fadden, la t 84, k tó ry  kandy­
duje na stanow isko b u rm i­
strza Nowego Jorku, demon­
stru je  swą sprawność stając 
na głowie...“ ,

N iew ą tp liw ie  zostanie on 
burm istrzem .„

U .  G.)

i

Zn ajd u jący  się pod a m e ry k a ń ­
skim  w p ływ em  rząd  f il ip iń s k ie ­
go prezyd en ta  Q u irino  ogłosił o- 
statn io am nestię dla japońskich  
przestępców  w o jennych , z n a jd u ­
jących się w  filip iń sk ich  w ięz ie ­
niach. Na m ocy w ydanej ustawy  
— ja k  pisze „T im e“ — uw oln io ­
no 105 japońskich w yższych o f i­
cerów  z generałem  Shizuo Y oko- 
ham a na czele. Skazani oni byli 
wszyscy w  latach 1945 — 47 na 
k a ry  dożyw otniego w ięz ien ia  i 
k a ry  śm ierci za bestia lskie m o r­
derstw a popełnione w  czasie o- 
statn ie j w o jn y  na 91.180 c yw il­
nych m ieszkańcach F ilip in ...

Londyński „D a ily  W o rk e r“ z 
dnia  25 lipca podaje, iż jedną  z

n a jb a rd z ie j w ychw alanych  I 
czczonych postaci na zebran iach  
neo-h itle row skich  o rg a n izac ji w  
Niemczech zachodnich jest am e­
rykań sk i senator Mc C arth y . Na 
zebran iu  nazistow skich g rup  
m łodzieżow ych, odbytym  osta t­
nio w  M annheim , określono go 
m iędzy innym i jako  „p ra w d z iw e ­
go p rzy ja c ie la  N iem iec“ ...

N ie na darm o , ja k  w idać, na ­
zw ano Mc C a rth y e g o  „m ałym  
H itle rem “ ,

A ngielska  prasa postępowa do­
nosi, łż w  ostatnich dniach lipca  
w ładze o kup acy jne  USA w  Niem ­
czech zachodnich uw oln iły  jeszcze  
jednego h itle row skiego  przestęp­
cę w ojennego. Jest nim  ex-q en e-

Jazzoiry „Renesans“

ra ł Hans von S alm uth, k tó ry  ska­
zan y  był w roku  1945 na 20 lat 
w ięzien ia  za masowe m ordy  do­
konyw ane na rad zieckich  p a rty ­
zantach .

*

W  ostatnim  tygodm u lipca od­
było się w Hannowei-ze (N iem cy  
zach.) w ie lk ie  zebran ie  byłych  
h itle row skich  o ficerów  W e h r­
m achtu i bron i S5. P rzem ów ienie  
pow ita lne w ygłosił genera ł spa­
do ch ro n ia rzy , G ille, Pow iedzia ł on 
m iędzy in nym i, iż „300.000 żo ł­
n ierzy  SS zginęło na polu w alk i 
nie dla p a rtii po lityczne j, lecz dla 
E urop y...“.

Nie było to już — Jak pisze 
»»Daily W o rk e r“ — jak ieś samo­
rzutne  zeb ran ie  g ru p y  h itle ro w ­
skich op ryszkow . Z jazd ten m ia ł 
ofic ja ln y  c h a ra k te r  i pełne po­
parcie bońskiego rząd u . Dowo­
dem tego jest fa k t, iż do uczest­
ników  m iłego „ ze b ra n k a “ p rze ­
m aw ia ł po generale  G ille zastęp­
ca A denauera , F ranz B luecher
w icekanc le rz  zachodnio-n iem iec*



Na stadionach w Bukareszcie
Spróbu jm y . ocenić rezu lta ty  uzy­

skane w  Zawodach B ra te rstw a i 
P rzy jaźn i przez naszych reprezen­
tan tów , i  ro lę  jaką odegrali oni w  
szlachetnej walce ze sportowcam i 
różnych k ra jów , reprezentującym i 
w  każdej konkurenc ji najwyższy po­
ziom.

N a jw iększy dotychczas suikces od­
n iós ł naisz m łody zespół ko la rsk i. 
Członkow ie drużyny  po lsk ie j w  te ­
gorocznym  W yścigu Pokojiu —  K ró ­
la k  i  W ilczew ski • oraz kolarze 
Chwiendacz i  Lasak w yw a lczy li w  
wyścigu drużynow ym  na 100 km  
pierwsze miejsce i zdoby li p ierwszy-

z ło ty  m edal d la  naszych barw . Suk­
ces ich jest tym  cenniejszy, że do 
startu  w  wyścigu stanęły doskonałe 
zespoły NRD, ZSRR, Czechosłowa­
c ji, B u łg a rii i w ie lu  innych państw.

W ie lk ie  zainteresowanie tow arzy­
szyło w  pierwszym  tygodniu zawo­
dów  — lekkoatletyce. Udzia ł dosko­
na łych lekkoa tle tów  i  lekkoa tle tek 
radzieckich, czechosłowackich, m i­
strzów  o lim p ijsk ich  i  rekordzistów  
Europy spraw ił, że poziom za­
wodów b y ł bardzo wysoki. D o-, 
wodem tego jest m. im. ustano­
w ienie przez reprezentantki ZSRR 
dwóch nowych rekordów  św iata o-

Dobrze wykonane zobowiązanie
S tefan m ia ł swoje własne zobo­

wiązania festiwalowe. Pierwsze 
— to zdanie w  te rm in ie  obow ią­

zujących, egzaminów na A kadem ii 
Medycznej, d rug ie  oczywiście spor­
towe. Postanow ił pobić rekordy ży­
ciowe w  biegu na 800 i 1500 m.

K iedy  Lewandow ski w raz z nie­
odłącznym  przyjacie lem  i  ryw alem  
na bieżni Edmundem Potrzebow­
sk im  w ys ied li z sam olotu w  d ru ­
g im  dn iu  Akadem ick ich M istrzostw  
Polskich w  K rakow ie  i w  niespeł­
na 4 godziny potem stanęli na star­
cie biegu 1500 m., n ik t  nie w ie rzy ł 
w  uzyskanie px-zez n ich dobrych 
w yn ików .

— Przyjecha liśm y w prost z egza­
m inu. Jeszcze wczoraj siedziałem z 
książką w  ręku. No, ale już  po 
wszystkim . Na Festiwal będę go­
tów  — m ów i Lewandow ski i prze­
prowadza k ró tką  rozgrzewkę przed 
biegiem. Na starcie doborowa staw­
ka średniodystansowców.

Zaraz po strzale s tartera na czo­
ło wychodzą Potrzebowski i  Lew an­
dow ski, ko le jno zm ienia jąc prowa­
dzenie. W ydaje się, że n ik t  nie od­
bierze zwycięstwa tem u tandemo­
w i. ■ Tymczasem -na 300 m  przed 
m etą przypuszcza atak C hrom ik  i 
szybko odryw a się od czołówki. 
Zmęczeni prowadzeniem azetesiacy 
n ie  mogą już dojść C hrom ika, k tó ­
ry  uzyskuje czas lepszy od rekordu 
Polski. Jednak czas Lewandowskie­
go — 3:51,6 jest również lepszy od 
rekordu krajowego, jest nowym  re­
kordem  Zrzeszenia i  wypełn ieniem  
festiwalowego zobowiązania.

T y tu ł Akadem ickiego M istrza 
P o lsk i na 800 m zdobył Potrzebow­
sk i przed Lew andow skim  i w  ten 
sposób dw aj przyjacie le „podz ie lili 
się“  ty tu ła m i. Lecz g łów ny cel p rzy­
gotowań to przecież Festiwal. Po­
zostało tak  niew iele czasu...

W reszcie upragniony wyjazd. 
Z ok ien wagonów ^wyglądają 
dw ie  znajome postacie. I ,tu  

są razem. Uśmiechają się i pokazu­
ją  w ym ow nym  ruchem — wszystko 
będzie dobrze. W ierzym y im . N ie 
zawiodą na pewno.

Czekamy n iec ie rp liw ie  na m el­
du nk i z Bukaresztu. P ierwszy ma 
startować Edmund. Czy da sobie ra -. 
dę z doskonałym Czechem Jung- 
W irthem , czy zdoła nawiązać ró w ­
norzędną w a lkę  z doskonałym i za­
w o dn ikam i radzieckim i Czewgunem 
i  Iw ak inem , lub  rekordzistą Wę­
g ie r Beresem.

Ze s ta rtu  Potrzebowski wychodzi 
jako  jeden z ostatn ich i  biegnie 
początkowo w  zb ite j masie zawod­
n ików . Po 300 . m przyśpiesza i w y ­
chodzi na czoło. Przez 200 m  trw ą  
zacięta w a lka  o prowadzenie. Le­
g itym u jący się najlepszym  rezu lta­
tem  europejskim  na tym  dystansie 
1.48,6 J u n g w irth  przypuszcza cią­
gle a tak i i  dopiero na ostatn ie j 
proste j udaje m u się w yjść na 
czoło.

Przed samą metą zmęczony w a l­
ką  Potrzebowski da je  się m inąć 
W ęgrow i Bakosowi, uzyskując na j­
lepszy. tegoroczny w y n ik  na tym  dy­
stansie 1.51,9, gorszy o 0,4 sek. od 
reko rdu  Polski i AZS-u.

Trzecie miejsce i brązowy medal 
to w ie lk i sukces Potrzebowskiego, 
absolwenta WSE w  Szczecinie, k tó ­
ry  pokonał w  tym  biegu doskona­
łych zaw odników  radzieckich, ru ­
m uńskich, w ęgierskich i  czeskich.

A  Stefan? On musi czekać do o- 
statniego dn ia zawodów. Nie m ar­
nu je  jednak czasu. T renu je i obsev- 
w u je  przygotowania swych groź­
nych ryw a li.

Nadszedł przedostatni dzień zawo­
dów lekkoatletycznych. Ponad 40 
tysięcy w idzów  przyszło na Stadion 
R epub lik i oglądać M iędzynarodowe 
Zawody Sportowe B ra te rstw a i 
P rzyjaźni.

W  te j sportowej walce, toczącej 
się w  atmosferze p raw dziw e j p rzy­
jaźn i i bra terstw a uzyskał Lew an­
dow ski swój na jw iększy sukces ży­
ciowy. Pob ił rekord Polski i AZS-u 
w  biegu na 1500 m — 3,49,2 i jako 
pierwszy z Polaków przebieg! ten 
dystans poniżej 3.50 m in. Festiwa­
lowe zobowiązanie zaszczytnie w y ­
konane. Jest tc podziękowanie Ste­
fana za opiekę jaką  otacza go w ła ­
dza ludowa.

Juc

Zmarnowany
Przy usta lan iu siedziby każdego 

obozu sportowego organizatorzy 
przede wszystkim  zwracają uwagę 
na stan urządzeń sportowych w da­
nej miejscowości.

T ak było  w ub. r., k iedy ZG AZS 
zorganizował sWój doroczny wczaso- 
kurs sportowo-organizacyjny dla 
ak tyw u  AZS w  Złotow ie, gdzie od­
dano kursantom  do dyspozycji (o- 
prócz pięknych okolic) lekkoa tle ty ­
czny stadion i p ływ aln ię .

Zupełn ie inaczej zrobiono w  br. 
w yb iera jąc lekkom yśln ie  na siedzi­
bę .wczasokursu AZS •— Kleczewo. 
Uroczy skąd-inąd zakątek Pojezie­
rza, W arm ińskiego, okazał się zu­
pełn ie n ieprzydatny (poza jeziorem )

, do celów sportowych ze względu 
na brak urządzeń sportowych. S ku t­
k i  te j wydanej zza b iu rka  decyzji 
by ły  poważne. Kursanci b y li rozgo­
ryczen i; w  pierwszej po łow ie p ie rw ­
szego turnusu stracono m nóstwo 
czasu na budowę prow izorycznych 
urządzeń, nie wykonano w  całości 
program u szkolenia.

*

Wczasckurs w  Kleczew ie b y ł 
przeznaczony d la  ak tyw is tó w  — 
działaczy AZS i ak tyw is tów  —■ za­
w odn ików  AZS. N ie ulega w ą tp li­
wości, że uczestnictwo we wczaso- 
kurs ie  w inno  być dużym  w yróżn ie­
niem  d la  każdego ak tyw is ty  AZS.
I  źle się dzieje, jeżeli w  ta k ie j im ­
prezie o określonych zadaniach 
szkoleniowych biorą - udział n ie  ak­
tyw iśc i, lecz ludzi a przypadkow i, 
albo co gorsza ludzie, k tó rzy  chc ie li 
i  n iestety w yko rzys ta li kurs ja ko  
dogodną form ę nieróbstwa, lub 
rozb ijan ia  zajęć i  życia na kursie. 
Tak w łaśnie było  na I  tu rnus ie  
wczasokursu AZS w  Kleczewie.

Zarząd Okręgowy AZS z W roc­
ła w ia  wydelegował np. do K lecze­
w a trzech piętnasto le tn ich jun io rów , 
k tó rzy  poza tym , że są członkam i 
sekcji p ływ ack ie j AZS, an i nie 
pracow ali i n ie  pracują w  ja k ic h ­
ko lw ie k  instancjach AZS. N ic d z iw ­
nego, że „pędze lk i“  (tak nazwano 
ich na wczasokursie) nie rozum ie li 
p rob lem atyk i zajęć szkoleniowych,

raz pobicie przez reprezentantów 
państw, biorących udzia ł w  zawo­
dach, 22 rekordów  kraj,owych.

Nasi reprezentanci us tanow ili w  
Bukareszcie dwa nowe rekordy k ra ­
jowe, jeden rekord  w yró w na li, zdo­
b y li dwa brązowe medale, zajm u^ 
jąc ponadto w  fina łach  poszczegól­
nych konku renc ji 3 czwarte i  2 p ią­
te m iejsca.-

Dobrze spisali się dw a j zaw odni­
cy szczecińskiego AZS —  Lew an­
dowski i Potrzebowski, trenow ani 
przez Heliasza. Lewandow ski usta­
n o w ił w  biegu na 1500 m  nowy re­
ko rd  k ra jo w y  w  czasie 3:49, a Po­
trzebow ski zdobył w  biegu na 800 
m. brązowy medal.

Jedną z na jbardzie j em ocjonują- 
, cych konku renc ji lekkoatletycznych 
by ł bieg na 5 tys. m. Obok zwycię­
zcy o lim p ijsk iego  Zatopka na s ta r­
cie Stanęli m. in. doskonali biega­
cze radzieccy K uc i  A n u fr ie w  — 
k tó ry  niedawno uzyskał na tym  dy­
stansie doskonały czas 13:58,8, t j.  
ty lk o  o 0,6 sek. gorszy od rekordu 
św iata Szweda Haegga, rekordzista 
W ęgier Kowacs oraz Polacy Chro­
m ik  i G ra j.

Bieg bukareszteński zakończył się 
jeszcze jednym  zwycięstwem  Za­
topka (14:03). M łody nasz reprezen­
ta n t C h rom ik  pobiegł bardzo do­
brze, uzyskując w y n ik  14:21,6. Jest 
to nowy rekord Polski, lepszy od 
dotychczasowego, ustanowionego 
przed 14-tu la ty  przez Kusocińskie- 
go, o 2,6 sek.

Z d w ó jk i naszych oszczepników 
-Sidło, Radziwonowicz w  Bukaresz­
cie, lepszym okazał się Radziwono­
w icz, osiągając odległość 69,51 m. 
Jest tó jego rekord życiowy, da jący 
mu brązowy medal. S id ło zajął 4 
miejsce, uzyskując odległość 68,93 m.

L is tę  sukcesów uzupełn ia ją C ia- 
chówna w  rzucie oszczepem (45,59 
m), k tó ra  w yrów na ła  rekord Polski 
i  zajęła 5 miejsce oraz Baranow ski 
czw arty  w  fina le  biegu na 200 m  w  
czasie 21,5 sek.

Cztery srebrne i  jeden brązowy 
medal przyw iozą nasi wioślarze. 
Brązowy medal i trzy  rekordy Pol­
sk i są plonem  s ta rtu  naszych cię­
żarowców Dziedzica i  Białasa. 
T rzy brązowe medale zdobyły m ło ­
de p ływ aczki K lem ińska i  Gellne- 
równa. S ia tk a rk i weszły do rozgry­
w ek fina łow ych.

Takie są pozycje dodatnie z pod-- 
sumowania udzia łu  po lskich spor-: 
towców w  p ierw szym  tygodniu 
sportowych spotkań przy jaźn i w 
Bukareszcie. N ie można jednak 
równocześnie pominąć pozycji u- 
jem nych. I  ta k  K iszka, B uh l oraz 
Bocianówna odpadli w  elim inacjaen 
względnie pó łfina łach. Mach i K isz­
ka odnieśli kon tuz je  na tren ingu i 
nie stanęli do biegów na 400 wzgł. 
200 m. Podobnie kon tuz jow ana zo­
stała przed rozpoczęciem konkuren­
c ji gim nastycznych Rakoczy.

Słabo wobec doskonałych gimna-. 
s tyków  radzieckich, dobrych Wę­
grów i Bu łgarów  w ypad li nasi re­
prezentanci Jok ie l i  Sobala, za jm u­
jąc w  w ie lobo ju  gim nastycznym  da­
lekie  27 i  36 miejsca.

Do w to rku  pięściarze polscy sto­
czyli 7 w a lk, w yg ryw a jąc z n ich 3, 
a przegrywając 4. L iczym y, że w  
dalszych walkach nasi reprezentanci 
wypadną lepie j i  może uda. się k tó ­
remuś z pięściarzy to, czego doko­
na li dotąd jedyn ie  ko larze —  w y ­
walczyć d la  naszych ba rw  z ło ty  
medal bukareszteńskiego Festiwalu.

<R)

turnus wczasokursu AZS
czuli się n ieswojo na kursie  i  ma­
rz y li o... koloniach.

Ten sam okręg sk ierow ał na 
wczasckurs kol. Ewę Starańską, 
k tó ra  nie jest ani zawodniczką, an i 
n igdy nie pracowała w  AZS, a ja k  
zw ierzała się koleżankom p rzy je ­
chała: „odpocząć i  nie myśleć, bo 
m nie ju ż  głowa bo li od m yślenia“ .

Zarząd O kręgowy AZS w  L u b li­
nie d la  odm iany „w y p e łn ił“  swój 
lim it  na I  turnus, w ysyła jąc tzw. 
„e ta tow ych kursantów “  Janusza 
M ik ę  i H a linę Kosakowską. E tato­
wych dlatego, że w'/w koledzy b y li 
ju ż . w  ub. r. na ta k im  samym wcza­
sokursie i tym  razem przy jecha li 
ju ż  „ ty lk o  odpocząć“ . Na k u r ­
sie p rz y ję li postawę „dośw iad­
czonych“  n iby  to  aktyw is tów , k tó ­
rzy  m ają  w  „jednym  paluszku“  
wszystko to co by ło  przedmiotem 
zajęć. Na 130 uczestników I  tu rn u ­
su 41 — tzin. 31 proc. tra f iło  na kurs 
przypadkowo i  zajęło m iejsca ko­
legom, kitórzy na pewno z dużo 
w iększym  pożytkiem  skorzysta liby 
z wczasokursu. N ie m a potrzeby 
tłum aczyć ja k  źle w p ływ a ła  ta p rzy ­
padkowość doboru .¡kursantów na 
przebieg i  atmosferę kursu.

R ekrutac ja  na wczasckurs w y ­
m knęła się spod kon tro li ZG AZS 
(zresztą w  ZG AZS n ik t się tym po­
ważnie nie zainteresował), a Zarzą­
dy Okręgowe AZS (w  szczególności 
W rocław , Poznań) po tra k tow a ły  tę 
sprawę w  sposób zupełnie nieodpo­
w iedzia lny.

*
Trudno, m ó w ili towarzysze w  ZG 

AZS, źle się stało, ale sta ło  się — 
m iejscowości na wczasckurs już  nie 
da się zm ienić zaś nowej rek ru ta ­
c ji na I-szy turnus, k iedy dobiega 
on końca, też n ie  można przedsię­
wziąć.

Zgoda-. A le  czy w łaśnie w  te j sy­
tu a c ji nie trzeba by ło  otoczyć I 
turnus szczególną opieką?

Tymczasem ZG AZS dopuścił do 
rezygnacji z 3 wykładów na ogólną 
ilość 7-m iu, nie zaopatrzył wczaso­
kursu w  podstawowy i niezbędny 
do szkolenia sprzęt sportow y ja k  
stopery, taśmy, zapasowe tram pki. 
N ie dop ilnow a ł również, by ZOA

odpowiednio wyposażyło ośrodek w  
Kleczewie od strony gospodarczej.

S ku tk i: dezorganizacja zajęć szko­
leniowych, n iew ykonanie szeregu 
pozycji planu szkoleniowego, boleś­
nie odbija jące się na uczestnikach 
b rak i gospodarcze.

*
Do w ym ien ionych b raków  dodamy, 

że k ie ro w n ik  kursu  absolutnie nie po­
t ra f i ł podołać swoim  zadaniom, pra­
cował bez ko lektyw u , kom endero­
wał, a n ie  k ie row a ł obozem, n ie  u - 
m ia ł zmobilizować do współpracy o 
w ykonan ie  zadań wczasokursu a k ­
ty w u  party jnego i  zetempowskiego, 
Na wczasokurs zam iast za,planowa* 
nych 5 in s tru k to rów  sportowych Z ł3 
AZS przysłał jednego. N ie zatrosz­
czono się wcześniej o w łaściwe wy-> 
typow an ie  kursanta posiadającego 
k w a lif ik a c ję  do k ie row an ia  pracą 
ku ltu ra lno-ośw ia tow ą.

N ić  też dziwnego, że na wczaso­
kurs ie  dopuszczano do chuligańskich 
w yb ryków  części „przypadkowych 
kursan tów “ , k tó rzy  szerzyli (nieste­
ty ) atm osferę rozprężenia i  „z ło te j 
w o lności“  , na kursie, a na zakoń­
czenie pob ili jednego z kolegów, 
k tó ry  potępił ich postępowanie. W  
sum ie I  turnus wczasokursu AZS 
nie  spe łn ił swoich zadań i  n ie  tego 
się spodziewała po n im  ta część 
kursantów , k tó ra  przyjechała ze 
szczerą chęcią przysw ojenia sobie 
niezbędnych wiadomości do dalszej 
pracy w  AZS. Przebieg I  turnusu 
wczasokursu w  K leczewie dowodzi, 
że ZG AZS nie w yzbył się do koń­
ca złych tradyc ji s ty lu  pracy z u- 
biegłych lat. Zasłaniając się przy­
gotowaniem  do I I I  A M P  w  K ra ­
kow ie, do Festiwalu i Kongresu, ZG 
AZS w  „nawale pracy“  zlekcewa­
ży ł może m niej efektowne, ale je d ­
no z podstawowych swoich zadań 
—  w ychowyw anie kad r organizato­
ró w  życia sportowego na wyższych 
uczelniach. Z tego fa k tu  trzeba na­
tychm iast . wyciągnąć w n ioski na 
przyszłość i w  stosunku do osób 
odpowiedzialnych z ram ienia ZG 
AZS za organizację I  turnusu wcza­
sokursu w  Kleczewie.

STA N IS ŁA W  BARDYN
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K aleta Rom an, K lim ow icz M ieczysław : 
P re k u rs o rz y  Oświecenia: M on ito r z roku  
1763 na tle swoich czasów. — M itz le r  
de Kolof, re d a k to r  i w ydaw ca. W ro c ław  
1953 (Studia h is to ry c zn o -lite ra c k ie  IB L, 
t. 20).

Dwie m ono grafie  h is to ry c zn o -lite ra c k ie  
poświęcone szczegółow em u om ów ieniu  
tych z ja w isk  w  po lskiej lite ra tu rze  
osiem nastow iecznej, k tó re  poprzed ziły  
i p rzyg o to w a ły  O św ecen ie . Pierwsza  
z nich (K alety) tra k tu je  o n a jd aw n ie j­
szych polskich czasopism ach „rpora l-

W ydawca: In s ty tu t  P ra s y  „C z y -  
tel riiW”.

R ed a g u je  k o le g iu m .
A dres R edakcji: W a rsza w a  18. 

u l. W ie js k a  17/1. T e le fo u y : red . 
r ia rz . —  84124 C e n tra la  — 88291.

P ren u m era ta : w u rz ę d z ie  p o cz ­
to w y m  n a jb liż s z y m  m ie js c a  za ­
m ie s z k a n ia . lu b  PPK ..R u ch “ . 
K o n to  PKO n r  1-8003 —  W a rs z a ­
w a. w te rm in ie  d a  10 każde g o  
m ie s ią c a  na m ie s ią c  n a s tę p n y . 
M ie s ię czn ie  z ł 1.40. k w a r ta ln ie  
4.20, p ó łro c z n ie  —  8.40, ro c z n ie

~  A d m in is trac ja : RS W ..P rasa**
I f l  D e le g a tu ra . W a rsza w a , u l. M a r­
s z a łk o w s k a  8. te l. 80711.

D ru k a rn ia : RSW ..P rosa  . War­
szawa, Marszałkowska 3 lo.

4 -B 1 8 6 2 7

n y c h “ („P a trio ta  p o ls k i“ z  1761 i 
„ M o n ito r“ z 1763 r.) o ra z  o fu n k c ji ja k ą  
spełn iały  te czasopism a w  ówczesnym  
społeczeństw ie; d rug a  (K lim ow icza) o 
w ażne j działalności w ydaw n icze j M itzJera  
de Kolof, zasłużonego uczonego w a r ­
szaw skiego (zm . 1778), k tó ry  rea lizo w a ł i 
ro zszerza ł w  m ia rę  potrzeb plan w y ­
daw n iczy, leżący u progu w ie lk ie j akc ji 
k u ltu ra ln e j czasów Ośw iecenia“ . Obie 
ro zp ra w y , op arte  na bogatym  m ate ria le  
d ru ko w an ym  i rękop iśm iennym , zostały  
op atrzon e  kom entarzem  k ry ty c zn y m  i 
ozdobione ilu s trac jam i (podobizny o m a­
w ianych  książeh i czasopism ).

M ark iew icz H en ryk : O m arks is tow skie j 
teo rii l i te ra tu ry . Szkice. W yd. II , popraw , 
i uzupełń . W roc ław  1953 (In s ty tu t Badań 
L iterack ich  PAN).

Szkice M ark ie w ic za  są głosem po lskie­
go lite ra tu ro zn a w c y  w tw ó rcze j dyskusji, 
k tó ra  w y w iąza ła  się po opub likow an iu  
pracy  J. S talina „M a rk s izm  a zagadn e- 
nia języko zn aw stw a“ . Rozw ażania swoje 
p rzeprow adza  au to r posługu jąc się m a­
teria łem  p rzyk ład o w ym  z lite ra tu ry  pol­
skie j. W treści: I. L ite ra tu ra  jako  fo rm a  
świadom ości społecznej. II. O genezie i 
fu n k c ji społecznej dz ie ł lite ra c k ich . 
I I I .  O k ry te r ia c h  oceny dzieła lite ra c k ie ­
go'. IV . O rea lizm ie  w  lite ra tu rz e . — 
U zupełn ienie  zagadnien ia  nauk i o lite ­
ra tu rze  i estetyki w świetle dyskus ji ra ­
dzieckich nad pracam i S talina o ję zy k o ­
znaw stw ie  (1 9 5 0 -1 9 5 2 ) .  P rzyp isy . B ib lio ­
g ra fia . W ażna i bardzo pożyteczna pozy­
cja d la  studentów  po lon istyki i nauczy­
c ieli ję zy k a  polskiego, p rzy d a tn a  rów n ież  
dla  praco w n ikó w  naukow ych i k ry ty k ó w .

Zwycięzcami II losowania premii książkowych zostali 
koledzy: Ireneusz Dulemfoa, Józef Kocemha, Józef Wła-
dymiruk.

Losowanie odbyło się 31.VII.1953'r. Bon książkowy na 500 
zł. wylosował Ireneusz Dulemba student Wyższej Szkoły Eko­
nomicznej w Szczecinie; bon na 300 zł. — kol. Józef Kocem- 
ba, student Akademii Medycznej w Krakowie; bon na 200 zł. 
— kol. Józef Władymiruk, student Pomorskiej Akademii Me­
dycznej w  Szczecinie.

Następne losowanie odbędzie się 31.VIII. br. Do udziału w 
losowaniu uprawnieni będą Ci czytelnicy, którzy nadeślą po 
trzy kolejne kupony premiowe Domu Książki i  POPROSTU w 
okresie od dnia l.Y III. do 31.V III.1953 r.

W y tn i j  I d o łą cz  d o  p o p rz e d n ic h  k u p o n ń w . K to  p rz e ś le  do  R e d a k c ji w  je d n e j 
k o p e rc ie  3 k o le jn e  k u p o n y  (p o c z y n a ją c  od  d o w o ln e g o  n u m e ru )  —  ten  w eźm ie  
u d z ia ł w lo s o w a n iu  b on ó w  k s ią ż k o w y c h  w a r to ś c i 500 zł. 300 z) I 200 zł.

Kupon premiowy Nr 11
DOMU KSIĄŻKI I REDAKCJI POPROSTU

upoważniający do wzięcia udziału w losowaniu bonów książkowych 
o wartości 500, 300 1 200 /?

Nazwisko i imię 

Adres

Uczelnia wydział rok

0 przodownikach jakich mamy wielu

W zespole PGR Stolarzowice (woj. stalinogrodzkie) pracuje ochotnicza  
brygada żniwna złożona przeważnie ze studentów Pol itechnik i Śląskiej. 
Trzecia grupa pracuje dziś przy ustawianiu pszenicy — przodują tu  przede 

wszystkim Aleksander Holowa i  Janusz Florian.

A le na jlepie j pracuje w  Stolarzowicach grupa Aleksandra Kiercza (ten 
w środku). Członkowie je j  w prowadz i l i  usprawnienia w podziale pracy, 
zabrali się rzetelnie do roboty i... dziś właśnie całą grupą w ykona l i  po  

normy. Teraz można już  odpocząć...

Na drugim  końcu Polsk i w  Pyrzycach (woj. szczecińskie) pomaga w  
PGR brygada studentów UJ i  AGH. Koleżanki pracują tu  przede wszystk im  
przy zbiorze w a rzyw  —  właśnie przy jechały  do pracy, a k to będzie dziś 

przodownik iem  —  to się w ne t pokaże.

I  pokazało się. Naju iięcej pomidorów zebrała dziś czwórka w  składzie: 
Barbara Bzdak, Teresa Słoniówna, Zof ia  Dyduch  i Brygida Bi.um (od lewej)  
wszystkie z UJ. Koleżanka Słoniówna uchodzi zresztą za czołową przodow­

nicę w pyrzyck ie j brygadzie. <

O przodownikach z brygad żn iwnych m ów i się wiele, w a r to  też pochwalić  
ich w  „B łyska w icy "  Koleżanki z py rzyck ie j  .brygady uzupełn iają właśnie  
jedną z takich „ B łyskaw ic “ . Oby znalazło się w  n ie j ja k  najw ięcej pochwał!

Foto Z. Swoboda T. Karwacki

„POtlfOSlll“ fłOlHOlfł»

Pieniądze zostaną zw rócone
W  numerze 24 POPROSTU żarnie, 

ściliśm y fe lie ton p.t. „D z iw na  ba j­
ka“ . Został on opracowany na pod­
staw ie korespondencji ze Szczecina, 
m ów iącej o tym , że Zakład Chem ii 
Ogólnej i  F izjo log icznej zm usił stu­
dentów Pom orskie j A kadem ii M e­
dycznej do zapłacenia 11.000 zł. za 
stłuczone w  ciągu roku szkło labo­
ra tory jne .

R ekto ra t P A M -u  w  piśm ie skie­
row anym  do redakc ji tłum aczy ł swo­
je  postępowanie rozporządzeniem 
M in is ters tw a Zdrow ia, k tó re  m ów i, 
iż studenci muszą zwracać koszty 
zniszczonego łub. uszkodzonego 
sprzętu.

Po in te rw e nc ji w  M in is te rs tw ie  
Zdrow ia  okazało się, że R ekto rat 
PAM -u' n iew łaściw ie  zrozum ia ł treść 
rozporządzenia skierowanego do 
tych studentów, k tó rzy  n ie  szanują 
dobra społecznego i  lekkom yśln ie  
się z n im  obchodzą. Natom iast n ik t

nie ma praw a pobierać pieniędzy 
np. za probówkę, k tórą s tłu k ł jeden 
student, od kolegi, k tó ry  je j nie 
zniszczjd. Toteż M in is te rs tw o  Zdro­
w ia  w ys ła ło  do rektora  AM  w  
Szczecinie pismo, k tóre definityw­
nie kończy sprawę:

„Ministerstwo Zdrowia Departa­
ment Szkolnictwa zawiadamia, że 
w związku z artykułem w POPRO­
STU z dnia 11. V I. 1953 r. pt. 
„Dziwna bajka“ należy zarządzić 
zwrot pieniędzy pobranych przy za­
liczaniu ćwiczeń z chemii ogólnej 
i fizjologicznej. Równocześnie M i­
nisterstwo zwraca uwagę, że na 
przyszłość należy prowadzić ewiden­
cję osób, które niszczą sprzęt w  
pracowniach i pobierać od nich re­
alną wartość zniszczonego sprzętu 
za pokwitowaniem“. Z j.

P O P R O S T U  I



Doniosłe wydarzenie w histerii
Komunistycznej Partii Związku Radzieckiego

(W  pięćdziesięciolecie I I  Zjazdu SDPRR)
u iC Lcłl id  L U

.c y m  ch ło p s tw e m  za p e w n ia ła  p rze ­
ra s ta n ie  te j re w o lu c ji z b u rż u a z y j-  
no -  d e m o k ra ty c z n e j w  so c ja lis ty c z ­
ną.

c ie m n a ,
p a r t i i  w  w a ru n k a c h  
m o w ła d z tw a  na leża ło

P ó ł w ie k u  te m u , w  d n ia c h  od 30 
(17) lip c a  do 23 (10) s ie rp n ia  1903 
ro k u , o d b y ł s ię  I I  z jazd  S D P R R . 
Z ja z d  b y ł d o n io s ły m  w yd a rz e n ie m  
w  h is to r ii K o m u n is ty c z n e j P a r t i i  
Z w ią z k u  R adz ieck iego, w  h is to r i i  
re w o lu c y jn e g o  ru c h u  robo tn iczego  
R o s ji i  całego św ia ta . W ie lk ie  zna ­
czen ie  z jazdu  po leg - na .ty m , że u - 
tw o rz o n a  zosta ła  na n im  S oc ja lde ­
m o k ra ty c z n a  P a r tia  R obo tn icza  Ro­
s ji  i zosta ł zapoczą tkow any bo lsze- 
w iz m  ja k o  p rą d  m y ś li p o lity c z n e j i  
ja k o  p a rt ia  p o lity c z n a  now ego ty p u .

B o lszew izm , k tó ry  p o w s ta ł na 
g ra n ito w e j p o d s ta w ie  tw ó rczego  
m a rk s iz m u  i z a h a rto w a ł się w  n ie ­
u s tę p liw e j w a lce  z p a r t ia m i d ro b n o - 
m ie szczań sk im i w e w n ą trz  ru ch u  ro ­
bo tn iczego  i z o p o rtu n is ta m i w e w ­
n ą trz  S D P R R  —  u k s z ta łto w a ł się 
na p ra s k ie j k o n fe re n c ji p a r ty jn e j w  
1912 ro k u  w  sam odzie lną , m a rk s i­
s to w ską  p a rt ię  now ego  ty p u  —  p a r ­
t ię  bo lszew icką , ko m u n is tyczn ą .

Z a ło życ ie le m  p a r t i i  k o m u n is ty c z ­
n e j b y ł W . I. L e n in . W ra z  z W . I, 
L e n in e m  b u d o w a ł i  um a cn ia ! p a rt ię  
je g o  w ie rn y  uczeń i  w s p ó łb o jo w n ik  
J. W . S ta lin . P a r t ia  nasza przeszła  
w  c iągu  p ó ł w ie k u  s ła w n ą  d rogę  
w a lk i  o k o m u n iz m  i zdo b y ła  ta k  
bogate  dośw iadczen ie , ja k ie g o  me 
posiada  żadna p a rtia . W y p e łn ia ła  
ona i w y p e łn ia  z h o norem  s w o ją  
ś w ia to w o  -  h is to ryczn ą  ro lę  w odza , 
nauczyc ie la  i k ie ro w n ik a  k la sy  ro ­
b o tn ic z e j, w ie lo m ilio n o w y c h  mas 
p ra c u ją c y c h  w  w a lce  o  re a liza c ję  
ic h  życ io w y c h  in te re só w . O kaza ła  
się ona potężną, p rzeobraża jącą  s iłą  
spo łeczeństw a. W  o p a rc iu  o so jusz 
k la s y  ro b o tn ic z e j i  ch ło p s tw a  p ra ­
cu jącego, p a rt ia  ko m u n is tyczn a  do­
p ro w a d z iła  do zw y c ię s tw a  W ie lk ie j 
S o c ja lis ty c z n e j R e w o lu c ji P aźdz ie r­
n ik o w e j,  o b a len ia  w ła d z y  o b sza rn i­
k ó w  i  k a p ita lis tó w , zo rg a n izo w a n ia  
d y k ta tu r y  p ro le ta r ia tu , l ik w id a c j i  
k a p ita liz m u , zn ies ien ia  , w y z y s k u  
c z ło w ie k a  przez cz ło w ie k a  i zbudo­
w a n ia  spo łeczeństw a  s o c ja lis tyczn e ­
go. Po zapew n ien iu , zw yc ię s tw a  so­
c ja liz m u , K o m u n is ty c z n a  P a r t ia  
Z w ią z k u  R adz ieck iego  n ie za w o d n ie  
p ro w a d z i n a ród  ra d z ie c k i nap rzód , 
na jeszcze w yższy  s top ień  ro z w o ju  
spo łeczeństw a —  do ko m u n izm u .

N A R A S T A N IE  R U C H U  R E W O L U -  
C Y J X E G O  W  P O C Z Ą T K U  X X  
W IE K U  I  K O N IE C Z N O Ś Ć  S T W O ­
R Z E N IA  P A R T I I  N O W E G O  T Y P U

D ru g i z jazd  S D P R R  o d b y w a ł się 
w  s y tu a c ji,  gd y  p ro le ta r ia t  ro s y js k i, 
o k ru tn ie  w y z y s k iw a n y  przez k a p ita ­
lis tó w  i  b e z lito śn ie  u c iska n y  przez, 
c a rs k ie  sa m o w ła d z tw o , w s tą p ił zde­
cy d o w a n ie  na d rogę  w a lk i  re w o lu ­
c y jn e j.  P oczą tek X X  w ie k u  zazna­
c zy ł s ię  w ie lk im i w y s tą p ie n ia m i ro ­
b o tn ik ó w  P e te rsbu rg a , B a tu m , B a ­
k u , Odessy, K i jo w a  i  in n y c h  o ś rod ­
k ó w  p rze m y s ło w y c h  R os ji. S t r a jk i  
ekon om iczn e  p rz e ra s ta ły  w  p o lity c z ­
ne, s ta w a ły  s ię  co raz b a rd z ie j u p o r­
cz y w e  i  co raz le p ie j zo rgan izow ane . 
P ra w ie  w s z y s tk im i w y s tą p ie n ia m i 
p o lity c z n y m i p ro le ta r ia tu  p rz e c iw  
c a ra to w i k ie ro w a ły  m ie jsco w e  ko ­
m ite ty  so c ja l -  d e m o kra tyczne .

R uch  ro b o tn ic z y  o d d z ia ły w a ł re ­
w o lu c jo n iz u ją c e  na ru c h  ch ło p sk i, 
w z m a g a ją c  jego  n as ilen ie , ja k  ró w ­
n ie ż  na m ło dz ież  s tudencką . R ew o­
lu c y jn e  w y d a rz e n ia , k tó re  w  tych  
la ta c h  m ia ły  m ie jsce  za ró w n o  w  
m ieśc ie  ja k  i na w s i, św ia d c z y ły  o 
w z ro śc ie  św iadom ośc i k la s o w e j p ro ­
le ta r ia tu ,  w s k a z y w a ły , że p ro le ta ­
r ia t  je s t w  s ta n ie  s tać  s ię  hegem o­

nem  d o jrz e w a ją c e j w  R o s ji re w o lu ­
c j i  b u rżu a zy jn o  -  d e m o k ra tyczn e j.

W  p rz e c iw ie ń s tw ie  do re w o lu c ji 
b u rż u a z y jn y c h  na Zachodzie , k tó re  
o d b y w a ły  się w  c k re s ie  k a p ita liz m u  
p rzedm onopo lis tycznego , re w o lu c ja  
ro s y js k a  m ia ła  dokonać  się w  w a ­
ru n k a c h  im p e r ia liz m u . N a jb a rd z ie j 
c h a ra k te ry s ty c z n ą  cechą im p e r ia liz ­
m u  je s t zaostrzen ie  sprzeczności 
spo łeczeństw a  ka p ita lis ty c z n e g o : 
m ię d zy  p racą  i  k a p ita łe m , m ię d zy  
ró ż n y m i g ru j a m i f in a n s o w y m i i  
im p e r ia lis ty c z n y m i p a ń s tw a m i w  
ic h  w a lce  o ź ród ła  su row ca , o cudze 
te ry to r ia ,  m iędzy n ie lic z n y m i n a ro ­
d a m i p a n u ją c y m i a w ie lo m ilio n o ­
w y m i m asam i lu d ó w  k o lo n ia ln y c h  i  
za leżnych . Im p e r ia liz m  d o p ro w a d z ił 
w s z y s tk ie  sprzeczności k a p ita liz m u  
d o  g ra n ic , za k tó ry m i zaczyna się 
re w o lu c ja  p ro le ta r ia c k a .

Z  począ tk iem  X X . w ie k u  sprzecz­
ności im p e r ia liz m u  os iągnę ły  w  Ro­
s ji  szczególną ostrość. C a rsk ie  sa­
m o w ła d z tw o , ob sza rn icy  i k a p ita liś ­
c i będący w  zależności od zachod­
n iego  im p e r ia liz m u , p rz e k s z ta łc ili 
R osję  w  w ię z ie n ie  lu d ó w , u c z y n ili 
z n ie j ośrodek w o je n n o  -  fe u d a ln e ­
go, k o lo n ia ln e g o  i  ka p ita lis ty c z n e g o  
u c isku . C arska  R osja  by ła  w ę z ło ­
w y m  p u n k te m  w s z y s tk ic h  sprzecz­
ności im p e r ia liz m u . T o też d o jrz e ­
w a ła  tu  rea lna  s iła , zdo lna o b a lić  
p a n o w a n ie  k las w y z y s k u ją c y c h , roz ­
w ią za ć  sprzeczności im p e r ia liz m u  
d rogą  re w o lu c y jn ą . T aką  s iłą  b y ł 
n a jb a rd z ie j re w o lu c y jn y  w  św iec ie  
p ro le ta r ia t  ro s y js k i, p o s iada jący  po­
tężnego s o ju s z n ik a , w  postaci re w o ­
lu c y jn e g o  ch łops tw a .

L e n in  i S ta lin  w s k a z y w a li, że 
k lasa  rob o tn icza  R o s ji posiadała  
w s z e lk ie  m oż liw o śc i k u  tem u, by 
stać się hegem onem , k ie ro w n ik ie m  
o g ó lnodem okra tycznego  ru c h u  re ­
w o lu c y jn e g o . S w o ją  k ie ro w n ic z ą  ro ­
lę  w  nadchodzące j re w o lu c ji dem o­
k ra ty c z n e j p ro le ta r ia t ro s y js k i m óg ł 
odegrać d la tego , gdyż, w e d łu g  o- 
k re ś le n ia  L e n in a , b y ł jed yn ą , do 
końca  ko n se kw e n tn ą  k lasą  re w o lu ­
c y jn ą , pos iada ł sam odzie lną  p a rt ię  
p o lity c z n ą  i b y ł b a rd z ie j n iż  b u rż u - 
az ja  za in te re so w a n y  w  os ta tecznym  
z w y c ię s tw ie  re w o lu c ji.  „K la s a  ro ­
b o tn icza  i  je j  św ia d o m i p rzeds ta ­
w ic ie le  —  p is a ł L e n in  la te m  1905 
ro k u  —  id ą  naprzód  i  pch a ją  na ­
p rzód  tę  w a lk ę , n ie  ty lk o  n ie  oba­
w ia ją c  się d o p ro w a d z ić  je j  do k o ń ­
ca, lecz dążąc o w ie le  d a le j, n iż  
do jść  może n a jd a lszy  kon iec  re w o ­
lu c j i  d e m o k ra ty c z n e j“ . („D z ie ła  
W y b ra n e “ , W -w a , 1949, to m  I, s t r  
642).

A  zatem  h is to ryczn a  sw o is tość 
p ie rw s z e j re w o lu c ji ro s y js k ie j p o le ­
ga ła  na ty m , że m ia ła  ona dokonać 
śię w  b a rd z ie j pos tępow ych  w a ru n ­
kach  ro z w o ju  społecznego od tych , 
k tó re  is tn ia ły  w  o k re s ie  re w o lu c ji 
b u rż u a z y jn y c h  na Zachodzie . O  ile  
na Zachodz ie  słabość o rg a n iza cy jn a  
i  p o lity c z n a  k la s y  ro b o tn icze j n ie  
p o z w o liła  je j  za jąć  k ie row n iczeg o  
s ta n o w iska  w  re w o lu c ji,  to  w  R o s ji 
s y tu a c ja  b y ła  zasadniczo odm ienna . 
D z ię k i n a ra s ta ją ce j s ile  o rg a n iza ­
c y jn e j i  zw a rto śc i p o lity c z n e j, p ro ­
le ta r ia t  ro s y js k i m ia ł m ożność od ­
sunąć b u rżu a z ję  od k ie ro w n ic tw a  w  
re w o lu c j i i m ia ł m ożność zespo lić 
w o k ó ł s ieb ie  w s z y s tk ie  d e m o k ra ty ­
czne s iły  spo łeczeństw a, a przede 
w s z y s tk im  ch ło p s tw o . K ie ro w n ic z a  
ro la  k la s y  ro b o tn ic z e j i  so jusz p ro le ­
ta r ia tu  z c h ło p s tw e m  s ta n o w iły  de­
c y d u ją c y  w a ru n e k , za p e w n ia ją c y  
zw y c ię s tw o  re w o lu c ji b u rż u a z y jn o - 
d e m o k ra ty c z n e j w  naszym  k ra ju ,  a 
hegem on ia  p ro le ta r ia tu  p rz y  is tn ie -

K osy jska  re w o lu c ja  b u rż u a z y jn o - 
d e m o kra tyczna , s k ie ro w a n a  w  
p ie rw s z y m  rzędzie  p rz e c iw  sam o- 
w ła d z tw u  ca rsk ie m u , n ie  m ogła  za­
trz y m a ć  się w  pó ł d ro g i. N ie  m og ła  
ona pozostaw ić  w  s p o ko ju  im p e r ia ­
lis ty c z n e j b u rż u a z ji, k tó re j in te re s y  
c iasno  sp la ta ły  się z in te re s a m i ca­
ra tu . W y n ik a ło  z tego, że .....k to
c h c ia ł ugodzić w  ca ra t, te n  n ie u ­
ch ro n n ie  za m ie rza ł się na im p e r ia ­
liz m , k to  p o w s ta w a ł p rze c iw  ca ra to ­
w i,  ten m u s ia ł pow stać  i p rz e c iw  
im p e r ia liz m o w i, bo  k to  o b a la ł ca ­
ra t, te n  m u s ia ł ró w n ie ż  o b a lić  im ­
p e ria liz m , je ż e li is to tn ie  c h c ia ł n ie  
ty lk o  pob ić  ca ra t, a le  i d ob ić  go do 
reszty . T a k  w ię c  re w o lu c ja  p rze ­
c iw  c a ra to w i zb liża ła  się k u  re w o ­
lu c j i  p rze c iw  im p e r ia liz m o w i, ku  
re w o lu c ji p ro le ta r ia c k ie j i  m us ia ła  
w  n ią  p rze rosnąć“ . (J. W . S ta lin , 
„Z a g a d n ie n ia  L e n in iz m u “ , s tr  13 
w y d . W -w a , 1950).

P ie rw sza  re w o lu c ja  rosy jska , k tó ­
re j s iła m i n a p ęd o w ym i b y ł p ro le ta ­
r ia t  i  ch ło p s tw o , ju ż  od p ie rw szych  
d n i sw ego ro z w o ju  pos iada ła  c h a ­
ra k te r  m ię d z y n a ro d o w y , a je j  za­
sadnicze p ro b le m y  —  zagadn ien ie  
p a r t i i  p o lity c z n e j k la s y  ro b o tn icze j, 
h egem on ii p ro .e ta r ia tu , so juszu p ro ­
le ta r ia tu  z ch ło p s tw e m , te o r ii i ta k ­
ty k i  ru ch u  robo tn iczego  —  n a b ra ły  
p ie rw szorzędnego  znaczenia d la  
św ia to w e g o  ru ch u  re w o lu c y jn e g o  i 
robo tn iczego. O znaczało to , że ośro­
dek św ia to w e g o  ruchu , re w o lu c y j-  
nego p rzesu n ą ł s ię  z k ra jó w  zacho­
d n io  -  e u ro p e jsk ich  do R os ji.

W  ty c h  w a ru n k a c h  zagadn ien ie  
p a r t i i  pos iada ło  szczególne znacze­
n ie , pon iew aż od ro zw ią za n ia  tego 
p ro b le m u  za leża ł sukces ru c h u  ro ­
botn iczego, sukces re w o lu c j i . ' Z  na­
d e jśc iem  epok i im p e r ia liz m u  i re ­
w o lu c ji  p ro le ta r ia c k ic h  u ja w n iła  się 
c a łk o w ita  n iezdo lność soc ja l -  de­
m o k ra ty c z n y c h  p a r t i i  s tarego, za­
ch o d n io  -  eu ro p e jsk ie g o  ty p u  do 
p rzew odzen ia  w a lce  k la sy  ro b o tn i­
cze j i  w s z y s tk ic h  p ra cu ją cych  o w y ­
zw o le n ie  z w y z y s k u  i  u c isku  p o li­
tycznego. B y ły  to  p a rt ie  zarażone 
o p o rtu n izm e m , s to jące  na re fo rm i-  
s tyczn ych  p ozyc jach ; z d ra d z iły  one 
in te re s y  p ro le ta r ia tu , b ro n iły  in te ­
resów  b u rż u a z ji. P rzed  re w o lu c y j­
n y m i m i ’c is ta m i R o s ji s tanęło  
ś w ia to w o  -  h is to ryczn e  zadanie 
s tw o rz e n ia  m a rk s is to w s k ie j p a r t i i  
now ego ty p u , p a r t i i  w o ln e j od re -  
fo rm iz m u  i o p o rtu n iz m u , p a r t i i  re ­
w o lu c ji  s o c ja ln e j i  d y k ta tu ry  p ro le ­
ta r ia tu .

Z ad a n ie  to  zosta ło  g e n ia ln ie  roz­
w ią za n e  przez ro s y js k ic h  re w o lu ­
c y jn y c h  m a rk s is tó w  z L e n in e m  na 
czele. W  zac ię te j w a lce  p rze c iw  l i ­
b e ra ln e m u  n a ro d n ic tw u  i  „ le g a ln e ­
m u  m a rk s iz m o w i“ , k tó ra  toczy ła  się 
w  końcu  zeszłego s tu lec ia , L e n in  
u za sa dn ił kon ieczność s tw o rzen ia  
je d n o lite j,  m a rk s is to w s k ie j p a r t i i  
ro s y js k ie g o  p . i le ta r ia tu  o raz o k re ­
ś l i ł  ro lę  k la s y  -rob o tn icze j ja k o  
p rzo d u ją ce j, re w o lu c y jn e j s iły  spo­
łeczeństw a. W  o k re s ie  zam ętu ideo ­
w ego i rozga rd iaszu  o rg a n iza cy jn e ­
go, ja k i  n a s tą p ił po I  z jeździe  
S D P R R , L e n in  zdem askow a ł bez­
w zg lę d n ie  o p o rtu n iz m  „eko n o m is ­
tó w “ , u s iłu ją c y c h  zepchnąć k lasę ro ­
b o tn iczą  na a n ty re w o lu c y jn e , tra d e - 
u r jio riis tyczn e  pozyc je , i  o p racow a ł 
s w ó j w s p a n ia ły  p la n  zbudow an ia  
m a rk s is to w s k ie j p a r t i i  nowego typ u ,

tw o rz e n ie  
ca rsk ieg o  sa- 
rozpocząć od 

o rg a n iza c ji o g ó ln o ro s y js k ie j, bo jo ­
w e j gazety p o lity c z n e j. L e n in  u w a ­
żał, że taka  gazeta będzie n ie  ty lk o  
oś ro d k ie m  ideow ego  zespo lenia  p a r­
t i i ,  lecz ró w n ie ż  ś ro d k ie m  o rga n iza ­
cy jnego  z jednoczen ia  m ie jsco w ych  
o rg a n iz a c ji s o c ja ld e m o k ra tyczn ych  
w  jedną  sc e n tra liz o w a n ą  p a rtię ; Tę 
ro lę  ś w ie tn ie  w y k o n a ła  zo rgan izo ­
w ana  i k ie ro w a n a  przez L e n in a  
„ Is k ra  , k tó ra  by ła  n ie  ty lk o  k o le k ­
ty w n y m  p rop a g a n d ys tą  i k o le k ty w ­
n y m  a g ita to re m , lecz ■ ró w n ie ż  
k o le k ty w n y m  o rg a n iza to re m  p a r t i i.

L e n in o w s k i p la n  zb u d ow an ia  p a r ­
t i i  za w ie ra ł, śc is łe  o k re ś le n ie  c h a ra k ­
te ru  i s k ła d u  p rzy s z łe j p a r t i i.  S to ­
sownie^ do tego p la n u  p a rtia  p o w in n a  
sk ładać  się z dw ó ch  części: z wąs- 
k iego  g rona  re w o lu c jo n is tó w  za w o ­
do w ych  i z s z e ro k ie j sieci o rg a n iz a ­
c j i  p a r ty jn y c h  na p e ry fe r ia c h , z rze ­
sza jących  masę cz ło n kó w  p a r t i i ,  o to ­
czonych s y m p a tią  i po p a rc ie m  setek 
ty s i.c y  lu d z i p racy.

Co, się tyc z y  c h a ra k te ru  tw o rz o n e j 
p a rtu , L e n in  w s k a z y w a ł, że p a rt ia  
p o w in n a  być czo ło w ym  oddz ia łem  
k la s y  ro b o tn icze j. S w ó j osta teczny 
ce l p a rt ia  w id z i w  obaleniu k a p ita ­
liz m u  i u s ta n o w ie n iu  so c ja lizm u . 
Lecz pon iew aż oba len ie  k a p ita liz ­
m u  w  R o s ji b y ło  n ie m o ż liw e  bez u- 
p rzedn iego  oba len ia  ca ra tu , p rze to  
g łó w n e  zadanie  p a r t i i  w  ty m  o k re ­
s ie  po legało  na p rz y g o to w a n iu  s z tu r ­
m u  na ca ra t, ja k o  na p ie rw szą  i po­
w ażną  przeszkodę na d rodze  do so­
c ja liz m u .

B u d o w a  p a r t i i  now ego ty p u  o d ­
b y w a ła  s ię  w  ogn iu  n ie p rze je d n a n e j 
w a lk i z d ro b nom ieszczańsk im i p a r­
t ia m i w e w n ą trz  ru ch u  robo tn iczego  
o raz z o p o rtu n is ty c z n y m i p rą d a m i i 
g ru p a m i w e w n ą trz  sam ej p a r t i i.  W  
o k re s ie  p rzyg o to w a ń  do I I  z jazdu  
S D P R R , L e n in  i k ie ro w a n a  przezeń 
„ I s k r a “  s k o n ce n tro w a li g łó w n y  a ta k  
p rz e c iw  „e k o n o m is to m “ , k tó rz y  w y ­
s tę p o w a li p rze c iw  s tw o rz e n iu  je d n o ­
l i t e j  p a r t i i  m a rk s is to w s k ie j w  Ro­
s j i  i  negow a li ro lę  p a r t i i  ja k o  k ie ru ­
ją c e j s iły  p ro le ta r ia tu . P ro p a g u ją c  
ż y w io ło w o ść  i  sam orzu tność w  ru ­
chu  robo tn iczym , „e k o n o m iś c i“  u s i­
ło w a li rozb ro ić  ideo log iczn ie  p ro le ­
ta r ia t ,  za tru ć  jego  św iadom ość ja d e m  
id e o lo g ii b u rżu a zy jn e j. W ła śn ie  d la ­
tego b y li on i n a jb a rd z ie j n iebezpiecz­
n y m i w ro ga m i p o w s ta ją ce j w ów czas 
p a r t i i  p ro le ta r ia c k ie j, b y l i  w y ra z i­
c ie la m i i  o b rońcam i in te re só w  b u r ­
żu a z ji. N ie  m ożna b y ło  s tw o rz y ć  p a r­
t i i ,  n ie  ro z b ija ją c  w ro g ic h  p o g lądów  
„e k o n o m is tó w “ .

N a łam ach „ I s k r y “ , a zw łaszcza 
w  książce „C o  ro b ić? “ , L e n in  z ca łą 
s iłą  w y s tą p ił p rz e c iw  o p o rtu n is tycz - 
n e j f i lo z o f ii i p o lity c e  „e k o n o m is ­
tó w “ . W yka za ł on, że „e ko n o m iśc i * 
ko rzą  się p rzed żyw io ło w o ś c ią  r u ­
chu  robo tn iczego, o b n iż a ją  ro lę  re ­
w o lu c y jn e j te o r ii i  św iadom ośc i so­
c ja lis ty c z n e j, ne g u ją  ro lę  p a r t i i  ja k o  
k ie ro w n ic z e j s i ły  ru c h u  ro b o tn ic z e ­
go.

Zasługa  L e n in a  d la  ro s y js k ie g o  i  
św ia to w e g o  ru ch u  robo tn icze g o  po­
lega na ty m , że jeszcze w  p rzed ­
d z ień  s tw o rze n ia  w  R o s ji p a r t i i  m a r ­
k s is to w s k ie j, zd e m a sko w a ł on  do 
końca  ideow e ź ród ła  o p o rtu n iz m u , 
d o k o n a ł c a łk o w ite g o  p o g ro m u  ideo ­
lo g ii i ta k ty k i „e k o n o m is tó w “  —  na­
ś la d o w có w  za ch o dn io -e u ro p e jsk ich
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re w iz jo n is tó w , k tó rz y  zaw zięc ie  p rze­
n o s ili w p iy w y  b u rż u a z ji na k lasę  ro­
bo tn iczą. W  książce „C o  ro b ić? “ , 
k tó ra  p rzyg o to w a ła  ideo log iczn ie  
s tw o rze n ie  p a r t i i  now ego ty p u , po 
raz  p ie rw szy  w  h is to r ii m a rk . iz m u  
zosta ło  ta k  w ysoko  pos taw ione  zna ­
czenie re w o lu c y jn e j te o r ii,  św ia d o m o ­
ści, p a r t i i  —  ja k o  k ie ro w n ic z e j s iły  
ru c h u  robo tn iczego , oraz uzasadn io ­

ne podstaw ow e tw ie rd ze n ie , że p a rt ia  
m a rk s is to w s k a  je s t to  zespolenie 
ruch u  robo tn iczego  z soc ja lizm em .

R edakc ja  „ I s k r y “  p rzyg o to w a ła  na 
z jazd  p ro je k t  p ro g ra m u  p a r t i i .  W  
czasie o p ra c o w y w a n ia  tego p ro je k tu  
p o w s ta ły  pow ażne różn ice  zdań m ię ­
dzy L e n in e m  a P lechanow em  co do 
n a jw a żn ie jszych  zagadn ień  m a rk s iz ­
m u. S ta w ia ją c  zdecydow any sprze­
c iw  p ró b cm  P iechanow a  w ypacze ­
n ia  zagadn ień .a  d y k ta tu ry  p ro le ta ­

r i a t u ,  L e n in  w s k a z y w a ł, że ty lk o  
p ro le ta r ia t je s t rzeczyw iśc ie  R ewolu­
c y jn ą  kisisą spo łeczeństw a b u rżua - 
zy jnego, wobec czego ty lk o  cn  może 
być p rzyw ód cą  w szys tk ich  u c iska ­
nych  i  w y z y s k iw a n y c h  w  w a lce  p rze ­
c iw  k a p ita liz m o w i. W  o s tre j d y s k u ­
s j i  z P lechanow em  i jego z w o le n ­
n ik a m i w  re d a k c ji,  L e n in  w y w a lc z y ł 
w n ie s ie n ie  do p ro je k tu  p ro g ra m u  
p u n k tu  o d y k ta tu rz e  p ro le ta r ia tu  i 
w y ra źn e  podkre ś le n ie  . k ie ro w n ic z e j 
ro l i  k la s y  ro b o tn icze j.

L e n in  dom aga ł s ię  tw ó rczego  za­
s tosow an ia  te o r ii m a rk s is to w s K ie j do 
rzeczyw is tośc i ro s y js k ie j. K r y ty k o ­
w a ł on a b s tra k c y jn e  podejśc ie  P le- 
chanow a  do sp ra w y , k tó ry  w  sw o ich  
p ro je k ta c h  p ro g ra m u  p isa ł o ka p ita -  
lz m le  w  ogóle, lecz n ie  po rusza ł za­
g a d n ien ia  k a p ita liz m u  ro sy jsk ie go  
p o d ‘ ty m  p re te ks te m , że w  R o s ji k a ­
p ita lis ty c z n y  sposób p ro d u k c ji n ie  
s ta l się jeszcze pa n u jącym . L e n in  
n a le g a ł na to , żeby p a rt ia  p ro le ta r ia ­
tu  ro sy jsk ie go  zdecydow an ie  opo­
w ie d z ia ła  się w  sw ym  p ro g ra m ie  za 
kon iecznością  re w o lu c y jn e g o  oba le ­
n ia  k a p ita liz m u , by  uzasadn iła  k o ­
nieczność re w o lu c ji s o c ja lis tyczn e j w  
R os ji,

D z ie łem  L e n in a  b y ła  ca ła  część 
a g ra rn a  p ro g ra m u . Już w ów czas L e ­
n in  b y l z w o le n n ik ie m  n a c jo n a liz a ­
c j i  z ie m i, lecz w  p rz e d re w o lu c y jn y m  
ok re s ie  uw a ża ł za ce low e  w ysunąć  
w  p ro g ra m ie  żądan ie  zw rócen ia  ch ło ­
pom  „o d c in k ó w “ , to  je s t z ie m i, k tó ­
rą  za b ra li im  o b sza rn icy  podczas re ­
fo rm y  w  1861 ro k u . Ż ądan ie  to  by ło  
ob liczone  na zn ies ien ie  p rze ży tkó w  
pańszczyzny i ro z w ó j ru c h u  re w o lu ­
cy jnego  w śród  ch ło p s tw a .

W a lka  L e n in a  p rz e c iw  o p o rtu n iz ­
m o w i w  czasie o p ra c o w y w a n ia  p ro ­
je k tu  p ro g ra m u  p a r t i i w  re d a k c ji 
„ I s k r y “  m ia ła  w y ją tk o w o  w ażne 
znaczenie. D z ię k i L e n in o w i zosta ł ' 
w n ie s io n y  na o b ra d y  I I  z jazdu  p ro ­
je k t  rzeczyw iśc ie  re w o lu c y jn e g o  p ro ­
g ram u . Rozbieżności m ię d zy  L e n in e m  
a P lechanow em  w  p rzeddz ień  z jazdu  
częściowo, o k re ś li ły  p rzysz łe  rozb ież­
ności m ię dzy  b o ls z e w ik a m i a m :eń- 
sze w ika m i.

L e n in o w s k a  „ Is k ra “  p rz y g o to w a ła  
n ie  ty lk o  ideow e, lecz i  o rg a n iz a c y j­
ne zespolenie S o c ja ld e m o k ra tyczn e j 
P a r t i i  R ob o tn icze j R o s ji. Będąc o- 
ś rod k ie m  zaw o d o w ych  re w o lu c jo n i­
s tów , „ I s k ra “  n ie u s ta n n ie  s k u p ia ła  
w o k ó ł s ieb ie  m ie jsco w e  o rg a n iza c je  
so c ja ld e m o kra tyczne  całego k ra ju .  
R o zw in ę ła  ona szeroką ka m p a n ię  o 
s k u p ie n ie  s ił p a r t i i ,  o p rzyg o to w a n ie  
zjazdu.

Z w y c ię s tw o  le n in o w s k ic h  zasad w  
zagadn ien iach  p ro g ra m o w y c h  i s k u ­
teczna w a lk a  „ I s k r y “  o le n in o w s k i 
p la n  o rg a n iz a c y jn y  p rz y g o to w a ły  
w s z y s tk ie  w a ru n k i d la  s tw o rze n ia  
p a r t i i  m a rk s is to w s k ie j, d la  zw o ła n ia  
z jazdu . O po rtun is t.yczna  l in ia  „e k o ­
n o m is tó w “ , b ro n ią cych  ideow ego i 
o rgan iza cy jn e g o  ro zd ro b n ie n ia  w  p a r 
t i i ,  pon ios ła  c a łk o w itą  k lęskę . O rg a ­
n iza c je  p a r ty jn e  R o s ji w  p rz y tła c z a ­
ją c e j w iększośc i p o p a r ły  gorąco lin ię  
p o lity c z n ą  „ I s k r y “  i  w v b ra tv  sw ych  
d e le g a tó w  na I I  z jazd  S D P R R .
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po lega ło  na s tw o rze n iu  je d n o lite j 
p a r t i i  m a rk s is to w s k ie j p ro le ta r ia tu  
ro sy jsk ie g o  w  o p a rc iu  o zasady p ro ­
g ra m o w e  i o rg a n iza cy jn e , o p ra co w a ­
ne przez le n in o w s k ą  „ Is k rę “ . O środ ­
k ie m  za in te re so w a n ia  de lega tów  b y ­
ły  ta k  a k tu a ln e  zagadn ien ia , ja k  
p rzy ję c ie  p ro g ra m u  i s ta tu tu  p a r t i i,  
u tw o rze n ie  k ie ro w n ic z y c h  ośro d kó w  
p a r ty jn y c h  i in .

N a z jeźdz ić  b y ło  re p re ze n to w a -. 
nyc-h 26 o rg a n iza c ji s o c ja ld e m o k ra ty ­
cznych ; w iększość z n ich  jeszcze 
p rzed  zjazdem  zg łos iła  sw ó j akces 
do „ I s k r y “ , Jednak  na z jeźdz ić  b y li  
obecni ró w n ie ż  p rz e c iw n ic y  „ I s k r y “ , 
a także  e le m e n ty  w a ha jące  się, 
cen tryśc i. Na ogó lną  ilość  51. g ło ­
sów, isk .row cy d y s p r m o w a li 33 g ło ­
sam i (24 zdecydow anych  is k ro w - 
ców , ko n se kw e n tn ych  re w o lu c jo n i­
s tów  p ro le ta r ia c k ic h  i 9 c h w ie jn y c h  
is k ro w c ó w ), a n ty is k ro w c y  m ie li 8 
g łosów  (5 b u n do w có w  i 3 „e k o n o m i­
s tó w “ ), a e le m e n ty  c e n try s to w s k ie  
( ta k  zw ane „b ło to “ ) —  10 g łosów . 
Obecność de lega tów  0>portuni.stycz- 
nych  i c e n try s to w s k ic h  w śród  d e le ­
g a tów  na zjazd spow odow ała , że o- 
m a w ia n ie  zasadniczych zagadn ień  
po rzą d ku  dziennego z jazdu  o d b y w a ­
ło  się w  w a ru n k a c h  zac ię te j w a lk i,  
k tó ra  d o p ro w a d z iła  do ro z ła m u  p a r ­
t i i  na b o lsze w ikó w  i m ie ń sze w ikó w .

O s try  spó r p o w s ta ł p rz y  o m aw  a- 
n iu  zagadn ien ia  p ro g ra m u  p a r t i i,  
przedłożonego z ja zd o w i przez is k ro ­
w ców . W iadom o, że jedność pog lą ­
dów  cz ło n kó w  p a r t i i  w  sp ra w ie  p ro ­
g ram u  jest p o d s ta w o w ym  w a ru n ­
k ie m  jednośc i p a r t i i,  pon iew aż p ro ­
g ram  jest to  n a ukow e  s fo rm u ło w a ­
n ie  ce lów  i zadań p a r t i i.  P ro g ra m  
ok re ś la  za ró w n o  osta teczny cel r u ­
chu  re w o lu c y jn e g o  k la s y  ro b o t­
n icze j, ja ik i te żądania , o k tó ­
ry c h  re a liza c ję  p a rt ia  w a lc z y  na 
d rodze  do tego celu.

O p ra co w a n y  przez re d a kc ję  „ I s ­
k r y “  p ro g ra m  p a r t i i  w y c h o d z ił od 
uznan ia  o b ie k ty w n y c h  p ra w  ro zw o ­
ju  h is to rycznego , od uznan ia  tego za­
sadniczego fa k tu , że k a p ita lis ty c z n e  
s to su nk i p ro d u k c ji p rze s ta ły  odpo­
w ia d a ć  s ta n o w i s ił w y tw ó rc z y c h  
spo łeczeństw a i zn a la z ły  się w obec 
n ich  w  n ie p rze je d n a n e j sprzeczno­
ści. Z aostrzen ie  sprzeczności k a p .ta -  
liz m u  p ro w a d z i n ie u ch ro n n ie  do 
w z ro s tu  n iezadow o len ia  i z re w o lu ­
c jo n iz o w a n ia  p ra c u ją c y c h  o raz w y ­
z y s k iw a n y c h  przez b u rżu a z ję  mas, 
do  w zm ożen ia  w a lk i z w y z y s k iw a c z a ­
m i. Jednocześnie postęp te ch n iczny , 
k o n c e n tra c ja  ś ro d kó w  p ro d u k c ji i 
c y rk u la c j i ,  uspo łeczn ien ie  p ra cy  w  
p rze d s ię b io rs tw ach  k a p ita lis ty c z n y c h  
s tw a rz a ją  m a te r ia ln e  p rze s ła n k i za­
s tą p ie n ia  k a p ita lis ty c z n y c h  s tosun ­
k ó w  p ro d u k c ji p rzez « soc ja lis tyczn e  
s to s u n k i p ro d u k c ji.  Sposobem  roz­
w ią z a n ia  k o n f l ik tu  m ię dzy  s iła m i 
w y tw ó rc z y m i a s to su nka m i p ro d u k ­
c j i  w  spo łeczeństw ie  b u rż u a z y jn y m  
m oże być ty lk o  re w o lu c ja  soc ja ln a  
p ro le ta r ia tu . R e w o lu c ja  s o c ja lis ty c z ­
n a  b u rz y  s ta re  i tw o rz y j io w e  s tosun­
k i p ro d u k c ji,  sp row adza je  do stanu  
zgodności z s iła m i w y tw ó rc z y m i d ro ­
gą zastąp ien ia  p ry w a tn e j w łasnośc i 
ś ro d k ó w  p ro d u k c ji przez w łasność 
społeczną. „N ie z b ę d n y m  w a ru n k ie m  
te j re w o lu c ji s o c ja ln e j —  w s k a z y w a ł 
is k ro w s k i p ro je k t  p ro g ra m u  p a r t i i  
—  je s t d y k ta tu ra  p ro le ta r ia tu , t j .  za­
w ła d n ię c ie  przez p ro le ta r ia t  ta ką  
w ła d zę  p o lity c z n ą , k tó ra  pozw o ii 
m u  s t łu m ić  w s z e lk i s p rze c iw  w yzys ­
k iw a c z y “ .

P rz e c iw  p ro je k to w i p ro g ra m u  p a r ­
t i i  w y s tą p il i na I I  z jeździe  o p o rtu - 
n iśc i, dążąc do zm ia n y  sam ej is to ty  
p ro g ra m u , do po zb aw ie n ia  go re w o ­
lu c y jn e j tre ś c i; b y l i  on i p rz e c iw n i 
tem u , b y  p a rt ia  .w y p o w ia d a ła  sw ym  
p ro g ra m e m  w o jn ę  k a p ita liz m o w i. 
O p o rtu n is ty c z n a  część de lega tów  na 
z jazd  szczególn ie  u p o rczyw ie  w y s tę ­
p o w a ła  p rz e c iw  p u n k to w i p ro g ra m u  
o  d y k ta tu rz e  p ro le ta r ia tu . F a ł­
szu jąc  m a rk s iz m , c p o rtu n lś c i u t rz y ­

m y w a li,  że zasadnicza te n d e n ­
c ja  k a p ita liz m u  —  p a u p e ryza ­
c ja  m as, zaostrzen ie  w a lk i  k la ­
so w e j m .ęd zy  b u rżu a z ją  a p ro le ­
ta r ia te m  —  m a m ie jsce  rzekom o t y l ­
ko  w  w a ru n k a c h  wczesnego k a p ita ­
liz m u , n ie  do tyczy  n a to m ia s t k a p ita ­
liz m u  ro z w in ię te g o ; u trz y m y w a li 
o n i, że w  w a ru n k a c h  rozw in ię te g o  
k a p ita liz m u  zachodzi ja k o b y  proces 
o d w ro tn y : n ie  p o la ryza c ja  społeczeń­
s tw a  bu rżuaz  jnego , lecz . jego k o n ­
so lid a c ja , n ie  paupe ryzac ja  mas, lecz~~ 
p o p ra w a  ich  po łożen ia , n ie  zaostrza ­
n ie  w a lk i k la s o w e j a je j s łabn ięc ie , 
a  n a w e t zas tąp ien ie  je j  przez 
„w s p ó łp ra c ę  k la s “ . Z  ta k ic h  re w iz jo ­
n is tyczn ych  p rzes łanek w y n ik a ło  
n ie u c h ro n n ie  w yrzeczen ie  się re w o ­
lu c j i  so c ja lis tyczn e j i  d y k ta tu ry  p ro ­
le ta r ia tu .

P ro te s tu ją c  p rz e c iw  w łą c z e n iu  do 
p ro g ra m u  p a r t i i  p u n k tu  o d y k ta tu ­
rze p ro le ta r ia tu , o p o rtu n iś c i pow o­
ły w a li  się na to, że szereg p a r t i i  so­
c ja ld e m o k ra ty c z n y c h  za g ra n icą  n ie  
m ia ł w  sw o ich  p rog ram ach  tak iego  
p u n k tu . W z o ro w a li się c n i n ie  na 
m ocnych , lecz na s ła b ych  s tronach  
zachodn io -e u ro p e jsk ich  p a r t i i  soc ja l­
d e m o k ra tyczn ych , w y k o rz y s ty w a li 
w ła ś n ie  te  te o ry jk i i tw ie rd z e n ia , 
p rze c iw  k tó ry m  w a lc z y li w  sw o im  
czasie M a rk s  i  Engels, a k tó re  po 
śm ie rc i Engelsa zaczę ły się coraz 
b a rd z ie j w  ty c i p a rt ia c h  rozp rze ­
strzen iać. P ro te s tu ją c  p rz e c iw  id e i 
d y k ta tu ry  p ro le ta r ia tu , o p o rtu n is ty -  
czne e le m e n ty  I I  z jazdu  w y c h w a la ły  
d e m o k ra c ję  b u rż u a z y jn ą  i ro z p a try ­
w a ły  „w o ln o ś c i“  b u rż u a z y jn o  - de ­
m o k ra ty c z n e  ja k o  k a te g o r ie  n iez­
m ie nn e  i abso lu tne . P rz y te m  w  ta i-  
m ud yczn y  sposób p rz e c iw s ta w ia li 
o n i d e m o k ra c ję  d y k ta tu rz e , ro z u ­
m u ją c  w e d łu g  fo rm u ły :  a lbo  to , a lbo  
ta m to . O p o rtu n iś c i w yp a c z a li, ta k  
ja k  i te raz to  czyn ią  leaderzy p ra w i­
cow ych  so c ja lis tó w , tę  p ra w d ę , że 
d e m o k ra c ja  b u rżu a zy jn a  s ta n ow i 
d y k ta tu rę  b u rż u a z ji, d e m o kra c ję  d la  
w y z y s k u ją c e j m n ie jszośc i i zn iw ecze­
n ie  d e m o k ra c ji d la  p ra c u ją c e j w ię k ­
szości, że d y k ta tu ra  p ro le ta r ia tu , 
p rze c iw n ie , oznacza zn ies ien ie , lu b  
pow ażne og ran icze n ie  d e m o k ra c ji 
d la  w y z y s k iw a c z y , d la  m n ie jszośc i 
spo łeczeństw a, je s t zaś d e m o k ra c ją  
d la  całego lu d u  pracu jącego.

W  czasie d y s k u s ji nad p ro g ra m e m  
S D P R R  u ja w n iło  się ca łe  renegac- 
tw o  i p o lity c z n a  d w u lico w o ść  ju d a ­
sza —  T ro ck ie g o , b ron iącego  na z je ­
ździe s ta n ow iska  le a d e ró w  I I  M ię ­
d z y n a ro d ó w k i. N ie  d e cyd u ją c  się o- 
tw a rc ie  w y s tą p ić  p rze c iw  w łą cze n iu  
do p ro g ra m u  p u n k tu  o d y k ta tu rz e  
p ro le ta r ia tu , T ro ck i p o w ą tp ie w a ł w  
m oż liw o ść  p ra k ty c z n e j re a liz a c ji te ­
go p u n k tu  do tego czasu, d o p ók i 
k lasa  rob o tn icza  n ie  s tan ie  się „w ię k  
szością n a ro d u “ . T o  a n ty p ro le ta r ia c -  
k ie , a n ty le n in o w s k ie  s ta n o w isko  s ta ­
ło  się pó źn ie j p u n k te m  w y jś c io w y m  
o s ła w io n e j tro ck is to w sko -m ie ń sze - 
w ic k ie j „ te o r i i “ , neg u jące j m o ż li­
wość zb u d ow an ia  s o c ja lizm u  w  n a ­
szym  k ra ju .

O p o rtu n iś c i w y s tą p il i na I I  zjez- 
dz ie  ró w n ie ż  p rze c iw  p ro g ra m o w i 
a g ra rn e m u  is k ro w c ó w . Pro-gram  ten  
m ia ł n,a ce lu  p rze zw yc ięże n ie  p rze ­
ż y tk ó w  pańszczyzny oraz s tw o rze n ie  
w a ru n k ó w  d la  sw obodnego ro z w o ju  
w a lk i  k la so w e j na w s i. B y ł on p od ­
s ta w ą  re w o lu c y jn e j p o lity k i so juszu  
ro b o tn ik ó w  i c h ło p ó w  w  ich  w a lce  
p rz e c iw  c a ra to w i i  p rz e ż y tk o m  p a ń ­
szczyzny. O p o rtu n iś c i je d n a k  s ta li 
na s ta n o w isku  negow an ia  re w o lu ­
c y jn e j ro l i ch ło p s tw a . Przenosząc 
dogm a tyczn ie  dośw iadczen ia  re w o lu ­
c j i  b u rż u a z y jn ó j na Zachodzie , g ło s i­
l i  on i, że nadchodząca re w o lu c ja  je s t 
sp ra w ą  b u rż u a z ji,  że ch ło p s tw o  p ó j­
dz ie  za b u rżu a z ją  a n ie  za p ro le ta ­
r ia te m . O p o rtu n iś c i o d że gn yw a li się 
od re w o lu c y jn e g o  c h ło p s tw a , b a li s ię 
go.

W ie le  m ie jsca  w  d y s k u s ji nad 
p ro g ra m e m  za ję ta  na I I  z jeźdz ie  
k w e s tia  na rodow a . U podstaw  p ro ­
g ra m u  p a r t i i  w  zakres ie  k w e s tii na ­
ro d o w e j leży ideą p ro le ta r ia c k ie g o  
in te rn a c jo n a liz m u , idea  zbl. żenią i 
jedn o śc i p ro le ta r iu s z y  i p ó lp ro le ta r iu -

sży różn ych  n a rodow ośc i w e  w s p ó l­
n e j w a lce  re w o lu c y jn e j o O balenie 
o b s z a rn ik ó w  i b u rż u a z ji.  P ro g ra m  
żąda ł pe łnego ró w n o u p ra w n ie n ia  
w s z y s tk ic h  o b y w a te li n ieza leżn ie  od 
p łc i, re l ig i i ,  rasy i na rod o w o śc i; żą­
d a ł p rzyzn a n ia  p ra w a  sam ookreśłe - 
n ia  d la  w szys tk ich  na ro d ó w  w c h o ­
dzących w  sk ład  państw a. Je d n ak  
bu n do w cy , n ie  bacząc na ścisłość 
s fo rm u ło w a n ia  tego ważnego p u n k tu  
p ro g ra m u , u zn a li go za rzekom o n ie ­
dosta teczny i z ło ż y li w n iosek  „u z u ­
p e łn ie n ia “  p u n k tu  o p ra w ie  n a ro ­
d ó w  do sam ookreś len ia  żądan iem  
a u to n o m ii k u ltu ra ln o  - n a ro d o w e j. 
M a rk s is to w s k ą  fo rm u łę  p ra w a  n a ro ­
d ó w  do siam-ookreślenia, pod  k tó rą  
z jazd  ro z u m ia ł p ra w o  n a ro d ó w  do 
p o lityczn e go  o d e rw a n ia  się, b u n d o w ­
cy u s iło w a li zastąpić  b u rż u a z y jn ą  
fo rm u łą  o k u ltu ra ln p -n a ro d o w e j a u ­
to n o m ii. A u to n o m ia  k u ltu ra ln o -n a ro -  
dow a  iz o lu je  na rody , zastępu je  soc ja ­
liz m  n a c jo n a liz m e m ; ta k i p u n k t m o ­
że m ieć m ie jsce  w  p ro g ra m ie  b u r-  
ż u a z y jn o -n a c jo n a lis ty c z n y m  lecz me 
w  m a rk s is to w s k im .

W a lk a  m iędzy  re w o lu c y jn ą  a opo r- 
tu n is ty c z n ą  częścią z jazdu  w  zagad­
n ie n ia ch  p ro g ra m o w ych  zakończy ła  
się c a łk o w ity m  z w yc ię s tw e m  re w o ­
lu cy jn e g o , is k ro w s k ie g o  k ie ru n k u  w  
S D P R R . O b a liw szy  w szys tk ie  d o w o ­
d y  i a rg u m e n ty  o p o rtu n is tó w , z jazd  
z a tw ie rd z ił p rzed łożony  przez „ Is k rę “  
p ro g ra m , k tó ry  d la  p a r t i i ,  d la  k la ­
sy rob o tn icze j i mas p ra c u ją c y c h  
naszego k ra ju  s ta ł się sz tanda rem  
w a lk i i  z w yc ię s tw . W łączen ie  do 
p ro g ra m u  p u n k tu  o d y k ta tu rz e  p ro ­
le ta r ia tu  b y ło  w ie lk im  z w yc ię s tw e m  
L e n in a  i jego z w o le n n ik ó w  na z jeź- 
dzie. D y k ta tu ra  p ro le ta r ia tu  —  to  w  
m a rk s iz m ie  rzecz g łó w n a  i  w łączan  e 
żądania  je j  w  p ro g ra m ie  św ia d czy ło  
o w ie rn o ś c i tw o rz o n e j p rzez  L e n in a  
p a r t i i  w obec m a rk s iz m u , w obec 
s p ra w y  k la s y  ro b o tn icze j. Z a d a n iu  
os iągn ięc ia  p rzez p ro le ta r ia t  zw y c ię ­
s tw a  o d p o w ia d a ł ró w n ie ż  p rz y ję ty  
Proaz z jazd  p ro g ra m  a g ra rn y ; k ie r u ­
ją c  się ty m  p ro g ra m e m , p a r t ia  
ju ż  w  la ta ch  p iew sze j re w o lu ­
c j i  ro s y js k ie j za łoży ła  t rw a łe  fu n ­
d a m e n ty  re w o lu c y jn e g o  so juszu  
k la s y  ro b o tn ic z e j i  ch łops tw a , ja k o  
g łó w n e j d ź w ig n i o b a le n ia  ca ra tu , 
o b s z a rn ik ó w  i b u rż u a z ji. .  C e lom  
p a r t i i ,  in te re so m  m as p ra c u ją c y c h  
odp ow ia da  w  p e łn i ró w n ie ż  p ro ­
g ra m o w a  teza o ró w n o u p ra  wnił en u 
n a ro d ó w , o p ra w ie  n a ro d ó w  do śa- 
m ookreśienr.a ; p a r t ia  w ych ow yw ana  
ro s y js k ą  k lasę  rob o tn ic z ą  w  d u ­
chu  p ro le ta r ia c k ie g o  in te rn a c jo n a li­
zm u, je d n o czy ła  m asy p ra cu ją ce  u - 
c iska n ych  n a ro d o w o śc i w o k ó ł p ro le ­
ta r ia tu  rosy jsk ie g o  do w a lk i  o w o l­
ność i soc ja lizm .

P ro g ra m  p rz y ję ty  przez I I  z jazd  
S D P R R  ró ż n ił s ię  zasadniczo od p ro ­
g ra m ó w  soc ja l - d e m o k ra tyczn ych  
p a r t i i  s ta rego  typ u . Ich  p ro g ra m v , 
.e k le k iy e u v  i  opc-rtun is tyczne, je ś li 
n a w e t z a w ie ra ły  poszczególne żąda­
n ia  o d p ow iada jące  in te re so m  m as, 
to  ty lk o  d la tego , b y  p ra cu ją cych  o- 
+um an ić , by  leaderzy tych  p a r t i i m o ­
g li zdobyć g łosy w y b o rc ó w  i dostać 
się do p a rla m e n tu , gdzie  ju ż  „zapo ­
m in a l i“  o sw ych  o b ie tn icach  i s łu ż y ­
l i  n ie  lu d o w i, lecz b u rż u a z ji,  w y z y s ­
k iw a czo m . P ro g ra m  S D P R R , n a u k o ­
w y  w  sw ych  zasadach, re w o lu c y jn y  
w  sw e j is toc ie , w y ra ż a ją c y  podsta ­
w o w e  in te re s y  k la sy  ro b o tn ic z e j, 
w s z y s tk ic h  p ra cu ją cych , pos iada ł o- 
g ro m n e  znaczenie m ię dzyn a ro d ow e . 
Po n ie ś m ie rte ln y m  „M a n ife ś c ie  K o ­
m u n is ty c z n y m “  b y ł on w  m ię d z y n a ­
ro d o w y m  ru c h u  ro b o tn ic z y m  je d y ­
n ym  p ra w d z iw ie  m a rk s is to w s k im  
p ro g ra m e m , zd o ln ym  z jednoczyć p ro ­
le ta r ia t  i m asy p ra cu ją ce  oraz m o ­
b iliz o w a ć  je  do w a lk i z k a p ita l iz ­
m em , o w y w a lc z e n ie  so c ja lizm u .

P rzez p rz y ję c ie  p ro g ra m u , I I  z jazd  
s tw o rz y ł podstaw ę  id e o w e j jednośc i 
p a r t i i.  To z jednoczen ie  ideow e n a ’ e- 
żało um o cn ić  m a te r ia ln ą  jednośc ią  
o rg a n iz a c ji, k tó re j ra m y  W yznacza 
s ta tu t p a r t i i.  S ta tu t p o w in ie n  o k re ­
ś lić  fo rm y  b u d o w y  i n o rm y  w e w n ę ­
trznego  życia  p a r t i i,  p o w in ie n  p o ło ­
żyć k res  c h a łu p n ic tw u  i; kó łk o w o ś c i,



skończyć z o rg a n iz a c y jn y m  rozd ro b ­
n ie n ie m , z b ra k ie m  że lazne j d yscy ­
p l in y  w  p a r t i i.

S p raw a  s ta tu tu  w y w o ła ła  n a \z je -  
ździe  jeszcze b a rd z ie j zac iek łą  w a l­
kę. O ile  p rzy  o m a w ia n iu  p ro g ra m u  
p a r t i i  o p o rtu n iś c i o d rz u c ili d y k ta tu ­
rę p ro le ta r ia tu  i w y c h w a la li dem o­
k ra c ie  burżuaz.y jną, to  podczas d ys ­
k u s ji nad s ta tu te m  w y s tę p o w a li on i 
za la k ą  p a rt ią , k tó ra  b y ła b y  zdo lna 
m e  do  re w o lu c y jn e j w a lk i o d y k ta ­
tu rę  p ro le ta r ia tu , lecz je d yn ie  do re -  
fo rm is ty c z n e j d z ia ła ln o śc i w  w a ru n ­
kach  d e m o k ra c ji b u rż u a z y jn e j. Re­
w o lu c y jn e  s k rz y d ło  z jazdu  w a lc z y ło  
o s tw o rze n ie  p ra w d z iw ie  re w o lu c y j­
n e j, m a rk s is to w s k ie j p a r t i i ,  'd o ln e j 
w  rzeczyw is tośc i być w odzem  i k ie ­
ro w n ik ie m  k la sy  ro b o tn icze j, je j 
p o d s ta w o w y m  orężem  w  w a lce  o 
d y k ta tu rę  p ro le ta r ia tu , o so c ja lizm .

N a jw a ż n ie js z ą  ideą o rg a n iza cy jn ą , 
w y s u n ię tą  , i o p racow aną  przez „ I s ­
k rę “ , b y ła  idea c e n tra liz m u , idea 
s tw o rz e n ia  je d n e j s c e n t» h zo w a .n e j 
p a r t i i.  W ła śn ie  tę ideę „ Is k ra “  po ­
s ta w iła  u pod s ta w  s ta tu tu  p a r ty jn e ­
go.

P rz e c iw  c e n tra liz m o w i, p rz e c iw  
s tw o rzenżu  je d n e j s c e n tra lizo w a n e j 
p a r t i i  w y s tę p o w a li p rzed I I  z jazdem  
„e k o n o m iś c i“  i  b u ndow cy. R ów rtież  
na zjeździe  w y p o w ie d z ie li s ię  o n i 
p rz e c iw  zasadom  o rg a n iz a c y jn y m  re ­
w o lu c y jn e g o  m a rk s iz m u . P rz y łą c z y ­
l i  się do n ich  n iezdecydow an i is k ro w - 
cy. Co w ię c e j: w  sporze o p ie rw szy  
p a ra g ra f s ta tu tu  n ie zdecydow an i is- 
k ro w c y  —  M a rto w , A k s e lro d  i in n i 
—  s ta li na czele w a lk i ca łe j o p o rtu -  
n is ty c z n e j części z jazdu  p rze c iw  za­
sadom  o rg a n iz a c y jn y m  o p ra co w a ­
n y m  przez le n in o w s k ą  „ Is k rę “ .

F o rm a ln ie  rozb ieżności w  zakres ie  
p ie rw szego  p a ra g ra fu  sp ro w a d za ły  
s ię  do zagadn ien ia  .czy cz łonek p a r ­
t i i  m us i należeć do je d n e j z o rg a n i­
z a c ji p a r t i i,  czy też może n ie  należeć 
do o rg a n iz a c ji p a r ty jn e j.  Podczas 
g d y  L e n in  uw aża ł, że o b o w ią z k ie m  
każdego cz łonka  p a r t i i  je s t na leże­
n ie  do je d n e j z je j  o rg a n iz a c ji o raz 
p raca  w  je j  szeregach, M a r to w  u- 
t r z y m y w a ł,  że cz łonek  p a r t i i  może 
ró w n .e ż  n ie  należeć do żadnej o r ­
g a n iz a c ji p a r ty jn e j,  może w- n ie j n ie  
p racow ać, a za tem  —  n ie  pod legać 
c y s c y p lin ie  D a rty jn e j.

T e  dw a  różne  s fo rm u ło w a n ia  p a ­
ra g ra fu  s ta tu tu  o cz ło n k o s tw ie  p a r­
t i i  o d z w ie rc ia d la ły  zasadniczo p rze ­
c iw s ta w n e  p o g lą d y  na p a rt ię , na je j  
s k ła d  i budow ę.

R e w o lu cy jn e  s k rz y d ło  z ja zd u  u- 
w a ża ło  p a rt ię  za p rzo d u ją cy  zorga­
n iz o w a n y , b o jo w y  i z w a r ty  o d d z ia ł 
k la s y  ro b o tn icze j, za system  o rg a n i­
za c ji. B ro n iło  ono c e n tra liz m u  i p ro ­
le ta r ia c k ie j d y s c y p lin y , je d n a ko w o  
o b o w ią zu ją ce j w s zys tk ich  cz ło n kó w  
p a r t i i  —  i szeregow ych, i k ie ro w n i­
k ó w . W y s tę p u ją c  na zjeździe  w  o- 
b ro n ie  swego s fo rm u ło w a n ia , L e n in  
p o d k re ś la ł, że s ta n o w i ono w e z w a ­
n ie : „o rg a n iz u jc ie  s ię !“ . Ż ąda ł on 
w y ro b ie n ia  w ysok iego  poczucia p a r­
ty jn o ś c i,  w s k a z y w a ł, że każdy  c z ło ­
n e k  p a r t i i  je s t o d p o w ie d z ia ln y  za p a r­
tię . a p a rt ia  —  za każdego sw ego 
cz łonka . L e n in  w z y w a ł do o c h ro n y  
n .e z io m n cśc i l i n i i  i czystości zasad 
p a r t i i ,  w z y w a ł do tego, b y  w yso ko  
w zn ieść  m ia n o  i znaczenie  cz łonka  
p a r t i i .  „Z a d a n ie m  naszym  -— m ó w ił 
on na z jeźdz ie  —  je s t strzec n ie z ło m - 
ności, h a rtu , czystoąci naszej p a r t i i.  
P o w in n iś m y  s ta rać śię coraz w y ż e j, 
w y ż e j i w y ż e j podnosić m ia n o  i zna­
czenie cz ło n ka  p a r t i i  —  i d la tego  je ­
s tem  p rz e c iw n y  s fo rm u ło w a n iu  M a r-  
to w a “ . (D z ie ła , to m  6, s tr. 518). Już 
w te d y  L e n in  z ca łą  s tanow czością  
p o s ta w ił zagadn ien ie  jednośc i p a r t i i,  
w y s o k ie j ideow ośc i i  zd y s c y p lin o w a ­
n ia  je j  cz ło n kó w , ja k o  n ie o d zow ne ­
go w a ru n k u  is tn ie n ia  i  ro z w o ju  p a r ­
t i i .  w z ro s tu  je j s iły .

O p o rtu n is ty c z n e  s k rz y d ło  z jazdu  
ch c ia ło  s tw o rz y ć  ta k ą  p a rtię , k tó re j 
c z ło n k o w ie  sam i s ieb ie  do n ie j za­
lic z a ją  o raz n ie  są o b o w ią za n i pod­
p o rzą d ko w a ć  się d y s c y p lin ie  p a r ty j ­
n e j i p racow ać w  je d n e j z je j  o rg a ­
n iz a c ji.  M a r to w  i jego z w o le n n ic y  
u w a ż a li p a r t ię  za coś o rg a n iz a c y jn ie

n ie u ksz ta łto w a n e g o , coś n ie je d n o lite ­
go i n ieokreś lonego , n ie  pos iada jące ­
go w e w n ę trz n e j jednośc i i d y s c y p ii-  
n y . Z ro zu m ia łe , że ta k a  p a rt ia  n :e  
m og ła b y  k ie ro w a ć  w a lk ą  p o lity czn ą  
k la s y  rob o to  .czej i  n ie u c h ro n n ie  s ta ­
ła b y  się tra n s m is ją  w p ły w ó w  bu r- 
żu a z y jn y c h  w  szeregach p ro le ta r ia tu .

O g rom ną  szkod liw ość  m ie ńsze w ic - 
k iego  o p o rtu n iz m u  w  sp raw ach  o r ­
g a n iza cy jn ych  po tęgow a ła  ta o k o li­
czność, że w  p rzeddzień  re w o lu c ji 
b u rżu a zy jn o  ■ d e m o k ra ty c z n e j w  Ro­
s ji is tn ia ło  pow ażne n iebezpieczeń­
s tw o  n a p ły w u  do p a r t i i b u rżu a zy j-  
nych  in te lig e n tó w , u s iłu ją c y c h  w y ­
ko rzys ta ć  ru ch  ro b o tn iczy  w in te re ­
sach b u rż u a z ji. M a r to w o w s k ie  s fo r ­
m u ło w a n ie  p ie rw szego  p a ra g ra fu  s ta ­
tu tu  u ła tw ia ło  p rz e n ik a n ie  do p a r t i i  
ta k ic h  p rzyp a d ko w ych , c h w ilo w y c h  
sp rzym ie rze ńcó w , o tw ie ra ło  d rz w i 
d la  w sze lk ich  e le m e n tó w  chaosu, 
ch w ie jn o ś c i i o p o rtu n iz m u . M a r to w  
i jego zw o le n n icy  p ró b o w a li za trzeć 
g ra n icę  m iędzy p a rt ią  a klasą, m ię ­
dzy p a rty jn o ś c ią  i b e zp a rty jn o śc ią , 
u s iło w a li zn iw eczyć  sam ą ideę p a r t i i 
ja k o  p rzodu jącego i zo rgan izow anego  
o d d z ia łu  k la sy  rob o tn icze j.

B ro n ią c  sw ych  pog lądów  na p a r ­
tię , o p o rtu n is tyczn e  sk rz y d ło  z jazdu 
o r ie n to w a ło  się na s o c ja l-d e m o k ra ty - 
czne p a rtie  sta regd  ty p u , d la  k tó ry c h  
c h a ra k te ry s ty c z n a , by ła  o rg a n iz a c y j­
na k ruchość  i m e u ksz ta łto w a n ie . W  
sk ład  ic h  w c h o d z iły  n a jb a rd z ie j 
różno rodne  e le m e n ty : m a rks iśc i i re ­
w iz jo n iś c i, re w o lu c jo n iś c i i re fo rm i-  
ści, ob rońcy  p a r t i i  i je j  w ro go w ie . 
Socja l-dem c-kratyczm e p a rt.e  I I  M  ę- 
d z y n a ro d ó w k i, ja k  w s k a z y w a ł J. W. 
S ta lin , s ta n o w iły  ko n g lo m e ra t e le ­
m e n tó w  m a rk s is to w s k ic h  i c p o n u - 
n is tyczn ych , z w o le n n ik ó w  i p rze ­
c iw n ik ó w  re w o lu c ji,  z w o le n n ik ó w  
i p rz e c iw n ik ó w  p a rty jn o ś c i, w  k tó ­
r y m  nas tępow a ło  s to p n iow o  ideow e 
godzeń.e się p e rw s z y c h  z d ru g im i, 
s to p n io w e  p o d po rzą d ko w yw a n .e  s ię  
p ie rw szych  d ru g im .

R e w o lu c y jn e  s k rz y d ło  I I  z jazdu 
SD P R R  w a lczy ło  o p a rt ię  nowego 
ty p u , o  p a rt ię  ze śc iś le  w yzn a czo n y ­
m i ra m a m i, do k tó re j dostęp d la  o- 
p o r tm is tó w  b y łb y  u tru d n io n y , k tó ra  
p ro w a d z iła b y  z n im i n iep rze je d n a n ą  
w a lk ę  i zdecydow an ie  oczyszczała 
się od ta k ic h  e lem en tów .

T a k i b y ł sens w a lk i na I I  z jeźdz ie  
o p ie rw szy  p a ra g ra f s ta tu tu  p a r t i i.

W  czasie d y s k u s ji nad ty m  p a ra ­
g ra fe m  n a s tą p ił na z jeździe ja w n y  
roz ła m  w śró d  is k ro w c ó w . O dpad ia  
ód is k ro w c ó w  m nie jszość —  c h w ie j­
n i is k ro w c y ; z jednoczy ła  się ona z 
a n ty is k ro w c a m i o raz „b ło te m “  i u- 
zyska ła  p rzew agę nad zdecydow a­
n y m i is k ro w c a m i- le n in o w c a m i: w ię k ­
szością 28 g łosów  p rze ć .w  22 p rzy  
je d n y m  w s trz y m u ją c y m  się, ' z jazd  
p rz y ją ł p ie rw szy  p a ra g ra f s ta tu tu  
p a r t i i  w  s fo rm u ło w a n iu  M a rto w a . 
(P óźn ie j, na I I I  z jeździe , p a rt ia  n a ­
p ra w iła  b łąd  I I  z jazdu , p rz y jm u ją c  
p ie rw szy  p a ra g ra f s ta tu tu  w  s fo rm u ­
ło w a n iu  L e n in a ). Poza ty m  zosta ł 
p rz y ję ty  s ta tu t m a rk s is to w s k i, o p ia - 
co w a n y  pr_ez „ Is k rę “ ; s ta ł śię on 
sku te cznym  orężem  w  w a lce  b o l­
s z e w ik ó w  o p a rt ię  now ego ty p u .

Po ro z ła m ie  w śród  is k ro w c ó w  je ­
szcze b a rd z ie j w zm o g ły  się rozb ież­
ności i  spo ry  na I I  z jeździe  SD P R R . 
O p o rtu n iś c i ro zzu ch w a le n i z w y c ię ­
s tw e m  w  sporze o p ie rw szy  p a ra g ra f 
s ta tu tu , za m ie rz a li c a ły  s ta tu t p rze ­
ro b ić  na m od łę  o p o rtu n iz m u  i u n ie ­
m o ż liw ić  b u d ow n ic tw o , je d n o lite j 
s c e n tra liz o w a n e j p a r t i i.  Je d n ak  n ie  
u d a ło  s ię  im  tego- dokonać. W te d y  
o p u ś c ili on i z jazd. O de jśc ie  c p o r tu n i-  
s tó w  z m ie n iło  s tosunek s il na k o ­
rzyść zdecydow anych  is k ro w c ó w . Do 
K o m ite tu  C e n tra ln e g o  z jazd w v b ra ł 
p rz e d s ta w ic ie li re w o lu c y jn e g o  s k rz y ­
d ła  p a r t i i.

W  g łoso w a n iu  nad  w y b o re m  cen­
tra ln y c h  o rg a n ó w  p a r t i i  I I  z jazd 
p rz e p ro w a d z ił os trą  g ran icę  m iędzy  
k ie ru n k ie m  re w o lu c y jn y m  i o p o rtu - 
n is ty c z n y m  w  SD P R R . W ła śn ie  od ­
tą d  p o w s ta ły  n a zw y : „b o ls z e w ic y “  —- 
z w o le n n ic y  L e n in a , k tó rz y  u z y s k a li 
w iększość g łosów , i  „m ie ń s z e w ic y “

—  z w o le n n ic y  M a rto w a , k tó rz y  u- 
zys k a li m n ie jszość g łosów .

Ja k  w ska zu je  „ K r ó t k i  K u rs  H is to ­
r i i  W K P (b )“ , w y n ik i o b ra d  I I  z jaz­
du  n a su w a ją  następu jące  w n io s k i:  
z jazd  u t rw a l i ł  zw yc ię s tw o  nad „eko - 
n o m izm e m ", nad ja w n y m  o p o r tu n i­
zm em ; u c h w a lił p ro g ra m  i s ta tu t, 
s tw o rz y ł p a rt ię  s o c ja ld e m o k ra tyczn ą  
i zbu d ow a ł w  tea sposób ra m y  d la  
je d n o lite j p a r ‘ :i ;  u ja w n i!  is tn ie n ie  
pow ażnych  rozb ieżności o rg a n iz a c y j­
n ych , dz ie lących  p a rtię  na dw a  o d ­
ła m y  — na b o lsze w ikó w  i m ieńsze- 
w ik ó w ; w y k a z a ł, że m ie jsce  d a w n ych , 
ro zg ro m io n ych  ju ż  przez p a rtię , o- 
p o rtu n is tó w , m ie jsce  „e k o n o m is tó w “  
zaczyna ją  w  p a r t i i  za jm ow ać n o w i 
o p o rtu n  śc i —  m ieńszew icy . Z jazd  
n ie  s taną ł na w ysokośc i zadania  w 
d z ie d z in ie  zagadn ień  o rg a n iz a c y j­
nych , w a h a ł się. czasam i naw e t d a ­
w a ł p rzew agę m ieńsze w tko m  i cho ­
ciaż pod kon iec w y k a z a ł poprawię, 
je d n a kże  n ie  ty lk o  n ie  p o tra f i)  zde­
m askow ać o p o rtu n iz m u  m ieńszew i: 
k ó w  w  kw est.ach  o rg a n iz a c y jn y c h  
i izo lo w a ć  ich  w  p a r t i i ,  a le n ie  po­
t r a f i ł  naw e t pos taw ić  p rzed  p a rtią  
ta k ie g o  zadania.

Jed n ym  z n a jw a żn ie jszych  re z u l­
ta tó w  obrad  IT z jazdu  S D P R R  b y ło  
s tw o rze n ie  p o lity c z n e j g ru p y  bolsze­
w ik ó w . Po z jeździe , gdy m ie ń s z e w i­
cy u s iło w a li rozb ić  naszą p a rtię , 
zepchnąć ją  z re w o lu c y jn e j d ro g i, 
bo lszew icy  pod k ie ro w n ic tw e m  L e ­
n in a  i S ta lin a  k o n ty n u o w a li rozpo­
czętą na z jeździe  w a lk ę  p rze c iw  
m ie ń sze w ick ie m u  o p o rtu n iz m o w i w  
sp ra w a ch  o rg a n iza cy jn ych , o b ro n il i 
p a rt ię  p rze c iw  dezo rgan iza to rnm , 
p a rty jn o ś ć  p rze c iw  kó łko w o śc i. B o l­
szew icy  tw o rz y l i  p a rt ię  now ego t y ­
pu , k tó ra  m ogła  by stać się w zo rem  
d la  w szys tk ich , p ragnacvch  p ra w d z i­
w e j re w o lu c y jn e j, m a irks is to w sk .e j 
p a r t i i.

D ecydu jącą  ro lę  w  p rzyg o to w a n iu  
ta k ie j p a r t i i ode gra ły  k lasyczne  d z ie ­
ła W. I. L e n in  „C o  rob ić? “ , „K r o k  
naprzód , dw a k ro k i w stecz“ ,, „D w ie  
ta k ty k i so c ja ld e m o k ra c ji w  re w o lu ­
c j i  d e m o k ra ty c z n e j“ , „M a te r ia l iz m  i 
e m p ir io k ry ty c y z m “ . W  pracach tych  
L e n in  o p ra co w a ł ideo log iczne , o rg a ­
n iza cy jn e , ta k tyczn e  i teo re tyczne  
p o d s ta w y  p a r t i i  m a rk s is to w s k ie j, u- 
z b ro ił p a rt ię  w  n iezn iszcza lny  oręż 
w a lk i i zw yc ię s tw . O grom ne  znacze­
n ie  d la  ideow ego, i o rg an izacy jnego  
w zm o cn ien ia  p a r t i i  m ia ły  prace J. 
W. S ta lin a  „C  rozb ieżnościach  p a r- 
tv in v c h  s łó w  k i lk a “ , ..K lasa p ro le ta - 
r  uszy i  p a rt ia  p ro le ta r iu s z y “ , ..A- 
na irch izm  czy s o c ja liz m ? “ i inne.

W a lk a  b o lsze w ikó w  o p rze k s z ta ł­
cen ie  S D P R R  v  p a rt ię  now ego ty p u  
zakończy ła  się na phask ie j ko n fe ­
re n c ji p a r ty jn e j,  k tó ra  w yp ę d z iła  
m ie ń s z e w ik ó w  z S D P R R  i zapocząt­
k o w a ła  sam odzie 'ne  is tn ie n ie  p a r t i i  
b o lsz e w ic k ie j. P raska  k o n fe re n ­
c ja . k tó ra  m ia ła  m ie jsce  w  w a ­
ru n k a c h  w z ro s tu  ru c h u  ro b o tn i­
czego w  R o s ji, o tw o rz y ła  n o ­
w y  okre s  w  ro z w o ju  h is to ry c z n y m  
naszej K o m u n is ty c z n e j P a r t i i —  o- 
k res w a lk i o d y k ta tu rę  p ro le ta r ia tu , 
u w ie ń czo n y  z w yc ię s tw e m  w  paź­
d z ie rn ik u  1917 ro ku . W  rezu lta c ie  
W ie lk ie j P a ź d z ie rn ik o w e j R e w o lu ­
c j i  S o c ja lis tyczn e j, k tó ra  z rzu c iła  
w ła d zę  o b s z a rn ik ó w  i k a p ita lis tó w , 
P a r t ia  K o m u n is tyczn a  sta ła  się p a r ­
t ią  rządzącą i w p ro w a d z iła  O jczyz­
nę radz iecką  na d rogę  w o lnego  i 
szczęśliw ego życ ia . Z  n ie w ie lk ie j 
g ru p y  p o lity c z n e j b o ls z e w ik ó w -le n i-  
n o w ców , k tó ra  p o w s ta ła  na I I  z je ź ­
dz ie  S D P R R , p a r t ia  nasza p rze­
k s z ta łc iła  się w  w ie lo m ilio n o w ą  K o ­
m u n is ty c z n ą  P a r tię  Z w ią z k u  R a ­
dz ieck iego  —  k ie ro w n ic z ą  s ilę  n a ro ­
du  radz ieck iego  w  b u d o w n ic tw ie  ko ­
m u n iz m u .

K O M U N IS T Y C Z N A  P A R T IA  —  
W IE L K Ą  P R Z E O B R A Ż A J Ą C Ą  

S IL Ą  S P O Ł E C Z E Ń S T W A

H is to ry c z n a  d roga , k tó rą  przeszła  
nasza p a r t ia  od czasu I I  z ja zd u  
S D P R R , św ia d czy  o je j  n ie z a c h w ia ­
n e j m ocy i  n iezw yc iężone j, s ile , o po ­

m y ś ln y m  w y k o n a n iu  je j  w ie lk ic h  za­
dań  w  p rze o b ra żen iu  spo łeczeństw a  
na zasadach k o m u n iz m u . H is to r ia  
K o m u n is ty c z n e j P a r t i i  Z w ią z k u  R a- 
d ie c k ’ ego jes t h is to r ią  trzech  re w o ­
lu c ji ,  h is to r ią  oba len ia  ca ra tu , w ła ­
dzy o b s z a rn ik ó w  1 k a p ita lis tó w , ni- 
s to rią  pog rom u  in te rw e n c ji z b ro jn e j 
p a ń s tw  obcych w  czasie w o jn y  do­
m ow e j, h is to r.ą  budow y państw a ra 
d ze ck ie g o , spo łeczeństw a s o c ja lis ty ­
cznego w  naszym  k ra ju , h is to n ą  po­
g ro m u  fa szys to w sk ich  na jeźdźców  w 
o k re s ie . W ie lk ie j W o jny  O jczyźn ia ­
ne j, h is to r ią  w a lk i o dalszy rozw ó j 
e k o n o m ik i i k u ltu ry  w o k re s ie  po 
w o je n n y m , o u trw a le n ie  potęgi na­
szej O jczyzn y , o rea lizac ję  s to p n io ­
wego p rze jśc ia  od so c ja lizm u  do ko ­
m u n iz m u , o u trw a le n ie  p o ko ju  na 
ca łym  św ięcie .

W  o g n iu  w a lk i o szczęście lu d u , 
o n iepod leg łość i rozkw it, naszej 
O jczyzn y , o zb u d ow an ie  ko m u n izm u  
w y k u w a ło  się bezgran iczne  zau fan ie  
k lasy ro b o tn ic z e j, w szys tk ich  p ra ­
cu ją cych  do K o m u n is ty c z n e j P a r t ii.  
N a ród  nasz p rze p o jo n y  je s t n ie z ło m ­
ną u fnośc ią  w  m ądrość i da leko- 
wzrocz.ność naszej p a rt ii.  N a ród  ra ­
d z ie ck i w id z i w  u ko chane j p a r t i i  
k o m u n is tó w  swego wodza, nauczy­
c ie la  i o rg a n iza to ra .

K o m u n is tyczn a  P a rtia  Z w ią z k u  
R adz ieck iego  uosobiła  w  sobie n a j­
lepsze tra d y c je  rosy jsk ie go  i m ię ­
dzynarodow ego  ru ch u  robo tn iczego i 
o p ra co w a ła  n ew zruszone  le n in o w ­
sk ie  p o d s ta w y  s w o je j id e o lo g ii, o r ­
g a n iza c ji i  p o li ty k i,  n o rm y  życia  
p a rty jn e g o , zasady k ie ro w n ic tw a . 
W  p rz e c iw ie ń s tw ie  do s o c ja ld e m o ­
k ra ty c z n y c h  p a r t i i  s tarego, zachod­
n io -e u ro p e jsk ieg o  ty p u , pog rążonych  
w  ba^n to  re fo rm iz m u  i o p o rtu n iz ­
m u, K P Z R  je s t p a rt ią  now ego  t y ­
pu. w o ln ą  od o p o rtu n iz m u , n.e- 
p fze je dn a n ą  w obec ugodow ćów  i 
k a p i tu  la m ó w , ko n s e k w e n tn ie  re­
w o lu c y jn ą  w  s to su nku  do burżu.a- 
z ji. T y lk o  naszf p a rt ia  — p a rtia  no­
wego ty p u  —  iOgla p rzezw yc iężvć 
w szys tk ie  n ie zm ie rn e  tru d n o śc i na 
d rodze do ce lu , ty lk o  nasza p a rtia  
m ogła D oprow adzić klasę robo tn iczą , 
m asy p ra cu ją ce  Ro-sji do zw yc ię s tw a  
so c ja lizm u  i rozpocząć b u d o w n ic ­
tw o  spo łeczeństw a kom un is tycznego .

S w ą w ie lk ą  ro lę  w odza i k ie ro w ­
n ik a  na ro d u  radz ieck iego  K o m u n i­
s tyczna  P a rtia  w y p e łn ia  pom yś ln ie  
d z ię k i tem u. że nasza drogę w  p rz y ­
szłość o ś w e t la  nauka  m a rk s is to w ­
sko le n in o w ska . P a rtia  uw aża m a rk ­
sizm , ro z w in ię ty  przez L e n in a  i 
S ta lin a , za w y tyczn ą  d z ia ła n ia . W  o- 
p a rc iu  o poznan ie  o b ie k ty w n y c h  
p ra w  ro zw o ju  spo łeczeństw a, p a rt ia  
op racow a ła  słuszną p o lity k ę , m a ją ­
cą na celu dalsze w zm o cn ie n ie  so­
c ja lis tyczn e g o  u s tro ju  społecznego i 
pańs tw ow ego , u trw a le n ie  so juszu  
k la s y  rob o tn icze j i  p racu jącego  
ch ło p s tw a , p rz y ja ź n i n a ro d ó w , pod ­
n ies ien ie  m a te ria ln e g o  i k u ltu ra ln e ­
go poziom u spo łeczeństw a, w z ro s t 
potęg i i zdolności o b ro n n e j naszej 
O jczyzn y , zbudow an ie  ko m u n izm u , 
u trw a le n ie  p o k o ju  na ca łym  św iecie . 
P o lit r k a  ta w  p e łn i od rio w iad a  ż y ­
c io w y m  in te resom  narodu .

W ie lk a  m o b iliz u ją c ą  i p rzeob raża ­
jąca  s iła  n a u k i m a rk s is to w s k o - le n i­
n o w s k ie j polega na ty m , że w  spo­
sób p ra w id ło w y  d a ie  ona w y ra z  
w ym o go m  ro z w o ju  m a te r ia ln e g o  ży­
cia społeczeństw a, p o d s ta w o w ych  in ­
te resów  k la sy  ro b o tn ic z e j, w szys t­
k ic h  p racu jących . W ła śn ie  d la tego  
m a rk s iz m -le n in iz m  da je  naszej p a r­
t i i  możność o r ie n to w a n ia  się w  
każde j s y tu a c ji h is to ry c z n e j, p rze ­
w id y w a n ia  ro z w o iu  w yd a rze ń  oraz 
op racow an ia  s łuszne j s tra te g ii i  ta k ­
ty k i.  K ie ru ją c  sie k o n se kw e n tn ie  
te o r ią  m a rk s is to w s k o  -  le n in o w ską , 
K o m u n is ty c z n a  P a r t ia  in s p iru je  i 
o rg a n iz u je  m asy lu d o w e  do tw ó rc z e j 
d z ia ła lnośc i w e  w s z y s tk ic h  d z ie d z i­
nach b u d o w n ic tw a  gospodarczego i 
k u ltu ra ln e g o , m o b il iz u je  ich  tw ó r ­
czą energ ię  do w y k o n a n ia  p ia teao  
p ię c io le tn ieg o  p la n u  ro z w o ju  ZSRR.
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N a u k a  m a rk s is to w s k o  -  le n in o w ­
ska , w yp ró b o w a n a  w  b o g a tym  do ­
św ia d cze n iu  b u d o w n ic tw a  s o c ja li­
s tycznego i  kom u n is tyczn e g o , je s t 
n a u k ą  ż y w ą  i  tw ó rc z ą , k tó ra  s ta le  
ro z w ija  się i  w zbogaca w  now e do ­
w o d y  i tw ie rd z e n ia . Z  tw ó rczego  
c h a ra k te ru  m a rk s iz m u  -  le n in iz m u  
p ły n ie  w ym ó g , żeby nasze k a d ry , 
k ie ro w n ic y  p a r ty jn i i  rad z ie ccy , ca­
ła in te lig e n c ja  radz iecka  nauczy ła  
się p ra w id ło w o  stosow ać sw ą  m a rk ­
s is to w sko  -  le n in o w s k ą  w iedzę  w  
p ra k ty c e , śm ia ło  ro z w ią z y w a ć  zagad­
n ie n ia  b u d o w n ic tw a  gospodarczego i  
k u ltu ra ln e g o , w  p e łn i w y k o rz y s ty ­
w a ć  po tężną  s iłę  o rg a n iz a c y jn ą  i 
m o b il iz u ją c ą  te j te o r ii.  P a rt ia  n ie u ­
s ta n n ie  w a lc z y  p rz e c iw  d o k try n e ro m  
i  ta lm u d y s to m , k tó rz y  w y ja ła w ia ją  
tw ó rc z ą  is to tę  m a rk s iz m u  -  le n in iz ­
m u, w a lc z y  o śc is łą  w ię ź  te o r i i  z 
p ra k ty k ą .

M a rk s iz m  -  le n in iz m  leży  u pod ­
s ta w  ko m u n is tyczn e g o  w y c h o w a n ia  
m as p ra cu ją cych . Nasza p ropaganda  

-p a r ty jn a  w y c h o w u je  k o m u n is tó w  i 
w s z y s tk ic h  p ra c u ją c y c h  w  duchu  
p rze św iad cze n ia  o n iezw yc iężonośc i 
w ie lk ie j  s p ra w y  k o m u n iz m u , w  d u ­
chu  bezgran icznego oddan ia  K o m u ­
n is ty c z n e j P a r t i i  i  s o c ja lis ty c z n e j 
O jczyźn ie .

K o m u n is ty c z n a  P a r t ia  je s t s iln a  i  
n iezw yc iężona  d z ię k i sw e j n ie w z ru ­
szone j w ię z i z na rodem . P a r t ia  z a w ­
sze w y c h o d z iła  i w ych o d z i z m a rk s i­
s to w sk ie g o  za łożen ia , że w y tw ó rc y  
d ó b r m a te r ia ln y c h  —  m asy p ra c u ją ­
ce —  są is to tn y m  tw ó rc ą  h is to r ii .  
Od samego począ tku  p a r t ia  p ro w a ­
d z iła . u p o rczyw ą  i n ie p rze je d n a n ą  
w a lk ę  p rz e c iw  narodin: kom  i eserow - 
com , k tó rz y  rozp o w sze ch n ia li w śród  
p ra cu ją cych  w ro g ie  pog lądy  o a k ty ­
w n y c h  „b o h a te ra c h “  i b ie rn y m  „ t łu ­
m ie “ , rzeko m o  n ie zd o ln ym  do ś w ia ­
dom ego i zo rgan izow anego  d z ia ła n ia . 
P a r t ia  ro z b iła  c a łk o w ic ie  ich  fa łs z y ­
w ą . s u b ie k ty w is ty c z n ą  „ te o r ię “ , k tó ­
ra  negow ała  zdolność m as do sam o­
d z ie ln e j ro l i  w  h is to r ii ,  i w yk a z a ła , 
że lu d  je s t g łó w n ą , d e cydu jącą  s iłą  
postępu h is to rycznego . G ig a n tyczn e  
os iągn ięc ia  na rodu  radz ieck iego , k tó ­
ry  pod k ie ro w n ic tw e m  K o m u n is ty c z ­
ne j P a r t i i zb u d ow a ł spo łeczeństw o 
soc ja lis tyczn e , są n a jle p szym  d o w o ­
dem  o g ro m n e j tw ó rc z e j r o l i  m as lu ­
dow ych  w  h is to r i i ,  s ta n o w ią  d a ją cy  
n a tc h n ie n ie  p rz y k ła d  d la  p ra cu ją cych  
całego św ia ta .

P a rtia  s ta w ia  p rzed  na rodem  ja ­
sne i k o n k re tn e  cele w a lk i,  o rg a n i­
zu je  i m o b il iz u je  m asy do re a liza ­
c j i  p la n ó w  ro z w o ju  ZSR R . D z ia ła l­
ność K o m u n is ty c z n e j P a r t i i  p rz e n ik ­
n ię ta  je s t tro s k a  o u m o c n ie n ie  n ie ­
ro z e rw a ln e j w ię z i z na rodem , o roz­
w ó j tw ó rcze j-  a k ty w n o ś c i mas. P a r tia  
w ym aga  od sw ych  o rg a n iz a c ji w n i­
k liw e g o  s to su nku  do m as. do ich  po ­
trz e b - i p ra g n ie ń . S ta tu t K P Z R  zobo­
w ią z u je  każdego cz ło n ka  p a r t i i  do

codziennego u m a cn ia n ia  w ię z i z m a­
sam i, do re a g o w a n ia  w  po rę  na p ra ­
g n ie n ia  i p o trze b y  lu d z i p ra cy , do 
w y ja ś n ia n ia  b e z p a r ty jn y m  m asom  
sensu p o l i t y k i  ł  u c h w a ł p a r t i i .

K o m u n is ty c z n a  p a rt ia  n ie  ty lk o  
uczy m asy, lecz uczy się i od mas. 
T w ó rc z o  p rz y s w a ja  sobie d o św ia d ­
czenia m as, w n ik l iw ie  p rz y s łu c h u ie  
się ic h  w n io s k o m  i k ry ty c e . Ś m ia łe  
i ko n se kw e n tn e  ro z w ija n ie  sam o­
k r y ty k i  i  k r y t y k i  o d d o ln e j je s t o - 
zn a ką  s i ły  naszej p a r t i i ,  je s t w a ż ­
n ym  w a ru n k ie m  w y k o n a n ia  przez 
n ią  r o l i  p o lityczn e go  k ie ro w n ik a  na ­
rodu .

D o b ro  i szczęście lu d u  je s t n a jw y ż ­
szym  p ra w e m  p a r t i i .  H is to r ia  n ie  
zna ta k ie j p a r t i i ,  k tó ra  by ta k  w ie ­
le , ja k  p a rt ia  k o m u n is tó w , u c z y n i­
ła  d la  lud u . W  s iln ie js z y m  zespole­
n iu  w o k ó ł p a r t i i  na ród  ra d z ie ck i w i­
dz i g w a ra n c ję  s w e j jeszcze szczęś­
liw s z e j p rzyszłośc i.

Ź ró d łe m  s iły  K o m u n is ty c z n e j P a r­
t i i  je s t  jedność je j  szeregów, w y ­
w a lczona  w  p ó łw ie k o w e j w a lce  p rze ­
c iw  ró ż n o ra k im  w ro g o m  . k la s y  ro ­
b o tn icze j, w ro g o m  w szys tk ich  p ra ­
cu jących . H is to r ia  K P Z R  je s t h is to ­
r ią  w a łk i i  rozb ic ia  b u rż u a z y in e j 
a g e n tu ry  w  szeregach ru ch u  ro b o t­
niczego i  w e w n ą trz  sam ej p a r t i i  —  
m ie ń s z e w ik ó w , tro c k is tó w , b u ch a - 
r in o w c ó w , o d ch y le ń có w  n a c jo n a li­
s tycznych  i  in n y c h  w ro g ó w  le n in iz ­
m u, u s iłu ją c y c h  sp ro w a d z ić  p a rt ię  
na re fo rm is ty c z n ą  d rogę  ro z w o ju , 
rozb ić  ia . podw ażyć ie j potęgę. Bez 
n ie p rze je d n a n e j w a lk i z o p o rtu n iz ­
m em , bez oczyszczenia sw o ich  szere­
gów  od e le m e n tó w  o p o rtu n is ty c z -  
n ych  p a rtia  n ie  m og ła  by u trz y m a ć  
s w e j jednośc i i d y s c y p lin y , m e  m o ­
g ła  by  sp e łn ić  r o l i  in s p ira to ra  i o r ­
g a n iz a to ra  re w o lu c ji s o c ja lis tyczn e j 
i  zw yc ię s tw a  soc ja lizm u .

W  w a ru n k a c h  spo łeczeństw a socja ­
lis tyczn e g o , w  k tó ry m  n ie  is tn ie ją  
k la s y  an tag o n is tyczn e  i k tó re  je s t 
spo jone  je dnośc ią  m o ra ln o  -  p o li­
tyczna . n ie  ma ró w n ie ż  bazy społecz­
n e j d la  o d ch y le ń  w  p a r t i i.  Jed ­
nakże  p rz e ż y tk i k a p ita liz m u , u trz y ­
m u ją c e  s ię  w  św iadom ośc i pozos ta ją ­
ce j w  ty le  części cz ło n k ó w  społe­
czeństw a , w y w ie ra ją  w  da lszym  c ią ­
gu sw ó j w p ły w  na odosobnione e le­
m e n ty  w  p a r t i i,  k tó re  s tacza ją  się 
na d rogę  a n ty p a r ty jn ą .  W  konse­
k w e n tn e j w a lce  p rz e c iw  ty m  c h w ie j­
n y m  e lem en tom , p rze c iw  w s z y s tk im  
i  w s z e la k im  p rz e ja w o m  id e o lo g ii 
b u rż u a z y jn e j, p a rt ia  zespala swe 
szeregi, w zm a cn ia  sw ą  n iew zruszo n ą  
jedność.

L e n in  i S ta fin  uczą, że K o m u n i­
s tyczna  P a r t ia  p o w in n a  n ie u s ta n n ie  
troszczyć  się o zw a rto ść  i czystość 
sw ych  szeregów , w zn o s ić  m ia n o  i 
znaczenie  cz ło n ka  p a r t i i  coraz w y ­
że j i w y ż e j. P a r tia  zawsze s ta w ia ­
ła  i  s ta w ia  s w y m  c z ło n ko m  w yso ­

k ie  w ym a g a n ia . Zaszczytne  m ia no  
cz łonka  K P Z R  może nosić ty lk o  ten, 
k to  jednoczy, sw ą w o lę  i czyny  z in ­
te re sa m i p a r t i i ,  k to  w ie rn ie  s łuży  
lu d o w i, n ie  bo i się tru d n o ś c i, u w a ż­
n ie  p rz y s łu c h u je  s ię  g ło so w i mas i 
u m ie  p o rw a ć  m asy d la  s p ra w y  bu ­
d o w n ic tw a  ko m u n izm u .

U m o cn ie n ie  jedn o śc i p a r t i i ,  pod­
n ie s ie n ie  zdo lnośc i b o jo w e j je j  sze­
regów  je s t n ie m o ż liw e  bez s ta n o w ­
cze j w a lk i p rze c iw  w s z e lk im  p rz e ja ­
w o m  d robnom ieszczańsk iego  in d y ­
w id u a liz m u , p rze c iw  k a rie ro w ic z o m  
i odszczepieńcom , p rze c iw  na rusza ­
n iu  d y s c y p lin y  p a r ty jn e j i  n o rm  
p a r ty jn y c h , o k re ś lo n ych  w  s ta tu c ie  
K P Z R . W  p rzec iągu  sw e j h is to r ii 
nasza p a rtia  w y c h o w a ła  sw o ich  
cz ło n k ó w  w  d uchu  n ie p rze je d n a n ia  
w obec d robnom ieszczańsk iego  in d y ­
w id u a liz m u  i k a n e ro w ic z o s tw a , w  
duchu  w ysok iego  zd yscyp lin o w a n ia , 
p ry n c y p ia łn o ś c i i  k o le k ty w n o ś c i w  
p racy .

N a jw yższa  zasada k ie ro w n ic tw a  
p a rty jn e g o  —  zasada k o le k ty w n o ś c i 
—  je s t n a jw a ż n ie js z y m  w a ru n k ie m  
u m o cn ie n ia  szeregów  p a r t i i ,  w z rp s tu  
je j  zw a rto śc i i  zdo lności b o jo w e j. 
K o n s e k w e n tn e  s tosow an ie  te j zasa­
d y  zapew n ia  p ra w id ło w o ś ć  k ie ro w ­
n ic tw a  p a rty jn e g o , p rzyczyn ia  się do 
sukcesów  b u d o w n ic tw a  gospodarcze­
go i k u ltu ra ln e g o .

S iln a  jednośc ią  sw ych  szeregów, 
K o m u n is ty c z n a  P a r t ia  p ro w a d z i na­
ród  ra d z ie c k i d rogą  do k o m u n iz m u . 
P od  m ą d ry m  i d o św iadczonym  k ie ­
ro w n ic tw e m  p a r t i i  na ród  nasz po­
m y ś ln ie  w c ie la  w  życ ie  o p ra co w a ­
ną przez p a rt ię  p o lity k ę , ro z w ią z u ­
je  zadania  b u d o w n ic tw a  k o m u n i­
stycznego, dalszego um o cn ie n ia  pań ­
s tw a  radz ieck iego , n iep rze rw a n eg o  
w z ro s tu  m a te r ia ln e g o  i k u ltu ra ln e ­
go poz iom u spo łeczeństw a. P a rtia  
n ie u s ta n n ie  w y c h o w u je  p ra cu ją cych  
naszego k ra ju  w  duchu  ra d z ie c k ie ­
go p a tr io ty z m u , n ie n a ru sza ln e j p rz y ­
ja ź n i n a ro d ó w , w  d u ch u  p ro le ta ­
r ia c k ie g o  in te rn a c jo n a liz m u  i b ra ­
te rs k ic h  w ię z i z p ra c u ją c y m i w szys t­
k ic h  k ra jó w , w  d uchu  w szechs tron ­
nego u m o cn ie n ia  a k ty w n e j o b ro n y  
O jczyzn y  ra d z ie c k ie j p rzed  a g re syw ­
n y m i d z ia ła n ia m i je j  w ro g ó w , w  
d u ch u  w y s o k ie j c zu jn o śc i p o lity c z ­
ne j.

D z ia ła ln o ść  K o m u n is ty c z n e j P a r­
t i i  Z w ią z k u  . R adz ieck iego, je j  p o li­
ty k a  i o rg a n iza c ja  m a ja  og rom ne  
znaczenie m iędzyna rodow e . H is to ­
ryczne  dośw iadczen ie  nasze j p a r t i i,  
k tó ra  zabezpieczyła  zb u d ow an ie  so­
c ja liz m u  i k tó ra  k ie ru je  b u d o w n ic ­
tw e m  spo łeczeństw a k o m u n is tyczn e ­
go, je s t sk a rb n ic ą  n a u k  i  w skazań 
d la  p a r t i i  ko m u n is ty c z n y c h  i ro b o t­
n iczych  w s z y s tk ic h  k ra jó w . P a rtie  
k o m u n is tyczn e  i rob o tn icze  e u ro p e j­
sk ich  k ra jó - ”  d e m o k ra c ji lu d o w e j 
w y k o rz y s tu ją  to  dośw iadczen ie  w

w a lce  o so c ja lizm , o u m o cn ie n ie  je d ­
ności s w y c h  szeregów , o  oczyszcze­
n ie  ich  od o p o rtu n is tó w  —  a g e n tó w  
im p e r ia liz m u . D ośw iadczen ie  K P Z R  
dopom aga K o m u n is ty c z n e j P a r t i i  
C h in  w  u m o c n ie n iu  now ego, lu d o ­
w o  -  dem o kra tyczne g o  p a ń s tw a , w  
p rze zw yc ięże n iu  w ie lo w ie k o w e g o  za­
co fa n ia  ekonom icznego  k ra ju .  P a r­
t ie  ko m u n is tyczn e  k ra jó w  k a p ita l i­
s tycznych  i k o lo n ia ln y c h  uczą się od 
naszej p a r t i i  s z tu k i re w o lu c y jn e j 
w a lk i  p rze c iw  b u rż u a z ji.  s z tu k i' k ie ­
ro w a n ia  m asam i ro b o tn ic z y m i i 
c h ło p s k im i, w a lczą cym i z u c isk ie m  
im p e r ia lis ty c z n y m .

K o n s e k w e n tn y  in te rn a c jo n a liz m , 
w c ie la n y  w  życ ie  przez K o m u n i­
s tyczną  P a rtię  Z w ią z k u  R adz ieck  e- 
go, je s t w zo rem  p ro le ta r ia c k ie g o  in ­
te rn a c jo n a liz m u  d la  ro b o tn ik ó w  
w szys tk ich  k ra jó w . P rze d s ta w ic ie le  
m ię dzyna rodow ego  re w o lu c y jn e g o  
p ro le ta r ia tu , p e łn i za c h w y tu  d la  od ­
w a g i i sukcesów  naszej p a r t i i,  ju ż  
da w n o  n a d a li je j  zaszczytne m ia no  
„b ryg a d y - s z tu rm o w e j“  św ia to w e g o  
ru c h u  re w o lu c y jn e g o  i ro b o tn icze ­
go, w y ra ż a ją c  przez to  nadzie ję , /e  
sukcesy je j  u lżą  s y tu a c ji n a ro d ó w  
jęczących  pod ja rz m e m  k a p ita liz ­
m u.

„Sądzę, że nasza p a rt ia  n ie  z a w io ­
d ła  ty c h  na d z ie i —  m ó w ił J. W. 
S ta lin  na X I X  Z jeźdz ie  P a r t i i —  
zw łaszcza w  o k re s ie  I I  w o jn y  ś w ia ­
to w e j,  k ie d y  Z w ią z e k  R a d z ie ck i, roz ­
g ro m iw s z y  n ie m iecką  i ja p o ń ską  
ty ra n ię  fa szys to w ską , w y b a w ił n a ro ­
d y  E u ro p y  i A z j i  od g ro źb y  n ie w o ­
l i  fa s z y s to w s k ie j“ .

T a k  ja k  lu d z ie  radz ieccy, ró w n ie ż  
p ra c u ją c y  ca łego św ia ta  w id zą  w  K o ­
m u n is ty c z n e j P a r t i i  Z w ią z k u  R a ­
d z ieck iego  rozum , h o n o r i  s u m ie ­
n ie  naszej e p o k i, w id z ą  w  n ie j p ło ­
m iennego  b o jo w n ik a  o w o lność  i 
szczęście p ra cu ją cych . D e m asku ją c  
podżegaczy w o je n n y c h , prości ludz ie  
w s z y s tk ic h  k ra jó w  p o p ie ra ją  p oko ­
jo w ą  p o lity k ę  za g ran iczną  Z w ią z k u  
R adzieckiego, ko n se kw e n tn e g o  o- 
b ro ń c y  s p ra w y  p o k o ju , d e m o k ra c ji 
i  so c ja lizm u .

D z ie w ię tn a s ty  Z jazd  K P Z R  b y ł 
jeszcze je d n y m  d o b itn y m  w y ra z e m  
z w a rto ś c i i  zespo lenia  naszej p a r t i i ,  
śc is łe j jednośc i p a r t i i  i  na rodu . Pod 
w .e lk im  sztandarem  L e n iin a -S ta lin a  
K o m u n is ty c z n a  P a r tia  Z w ią z k u  Ra­
dz ieck iego  n ieug ięc ie  w zm a cn ia  ideo­
w ą  i o rg a n iza cy jn ą  jedność sw ych  
szeregów, m o b iliz u je  m asy lu d o w e  
do re a liz a c ji h is to ry c z n y c h  u c h w a ł 
X I X  Z ja z d u  P a r t i i,  do  zb u d o w a n ia  
ko m u n izm u . K ie ro w n ic z a  ro la  p a r­
t i i  je s t d e c yd u ją cym  w a ru n k ie m  
w s z y s tk ic h  z w y c ię s tw  na ro d u  r a ­
dz ieck iego , je s t g w a ra n c ją  rosnące j 
po tęg i i  ro z k w itu  naszej s o c ja li­
s tyczn e j O jczyzny .

(„K om m unist“, 1953, N r .  10)
d ru k u je  się z n iezn ac zn y m i s k ró ta m i


